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Rok 33. 


PREMIE 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów "Gazety 
Polskiej w Chicago. 


Ponieważ wielu abonen- 


tów zapisuje „gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 


utrudnia bardzo prowadze 
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
"Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Eli- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c. na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
gyła tę sumę razem z abo- 
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko - Angielski i An- 
gielsko - Poiski Aleksandra 
Chodźki, który kosztuje 


$4.90, to odciąga sobie $1,00 | 


jako preniię, a $3.00 przy- 
syła razem Z prenumeratą 
i dołącza 10c. na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż- 
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
"Gazety Polskiej.” 

'*Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

‘Gazeta Polska” do Europy ko- 
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pół 
roku. 

Katalogi książek i obrazów wy= 
syłamy każdemu na żądanie bez- 
płatnie. 

‘Gazetę Polską można zapisy- 
wać każdego czasu. 


NASŁ POUDRUŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszymi pedróżującynii agenta- 

mi są obecnie pp. W. Radomski, W. 
Michalski, W. Pawłowski, S. Zu- 
kowski, J. M. Sienkiewicz i St. Gó- 
ralski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo kolektować 
za "Guzetę Polską” i książki na co 
wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje o- 
beenie za "Gazetę Polską” w 
So. Dakocie i Minnesocie. 

Pen W. Michalski kolektuje za 
„Gazetę Polską* w Dunkirk N.Y. 
Erie, Pa., Buffalo, N. Y., Niagara 
Falls, Tonswanda, Medina, Albion, 
Rochester, Syracuse, Utica, Herki- 
mer, Amsterdam, Schenectady, Al 
bany, Mechanicsville, Troy i w 
okolicznych miastach w stanie 
New York. 

Pan Pawłowski kolektuje w 
Ashley, Hazleton, Mahanoy City, 
Mt. Carmel, Shamokin i okolicz- 
nych miastach. 5 

Pan Stanisław Góralski kole- 
ktuje w Worchester, Webster i 
całym Stanie Massachusetts i Rho- 
de Island. 

Pan J. M. Sienkiewicz kole- 
ktuje w Wisconsin. > 

Abonenci, którzy mają opasi 

renumcratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
woje żony do zapłacenia abona- 
entu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
ożnu, a cały dzień się zmarnuje, 


Władysław Dyniewicz, 


to Czytelników. 

Kto z czytelników ma na 
resie znaczek “September 
, znaczy ło, że prenume- 
rata jego skończyła się w 
e wrześniu 1905. Kto chce 
l Gazetę Polską od- 
jerać, niechaj natychmiast 
wżyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
strzymamy. W. Dyniewicz. 


jest tak 


WIADOMOŚCI 
ZAGRANICZNE. 


Po wojnie, 


Jak już czytelnikom wia- 
domo, warunki pokoju zo: 
stały podpisane przez ko- 
misarzy pokojowych w ze- 
szłą środę w Portsmouth. 
Warunki te zostaną podpi- 
sane przez cara i mikada. 
Warunków pokoju powta- 
rzać nie będziemy, gdyż 
znane są one czytelnikom. 
Dodać chyba musimy, że 
na mocy traktatu pokojo- 
wego obydwie armie nie- 


przyjacielskie mają opu- 
ścić Mandżuryę w ciągu 


ośmnastu miesięcy. 

Zaledwie zakończyła się 
wojna, a już nadchodzą z 
Rosyi wiadomości; nie wró- 
żące nic dobrego dla cara. 
Stosunki wewnątrz Rosyi 
są bardzo naprężone. Cią- 
głe bunty są niejako grzmo- 
tem podziemnym, zwiastu- 
jącym wybuch wulkanu. 
Cała armia w Mandżuryi 
zrewoltowaną, iż 
jenerałowie nią dowodzący 
zawiadomili cara, aby ar- 
mii mandżurskiej nie spro- 
wadzał do domu, bo tej ar- 
mii wierzyć nie można. 

Sztab wojenny postanowił 
wobec tego zatrzymać tę ar- 
mię przez niejaki czas w y- 
beryi i powoli ją rozpu- 
szezać do domu. Lylko cho- 
rzy i rezerwiści powrócić 
mają niebawem. Zdaje się 
jednak, że duch wolnościo: 
wy nie da się niczem zgasić 
i będzie powoli wzrastał, 
aż ogarnie cały naród i 
zmiecie z powierzchni zie- 
mi dotychczasowy rząd ty- 
rański. 

Zołnierze, powracający z 
dalekiego wschodu przy- 
wiozą % sobą wielką naukę 
do ojczyzcy, z której sko- 
rzystać będą się starali. 
Dla nich już nie jest obe- 
cnie car świętym” ale 
przeklętym. 

Naród rosyjski zadowo- 
lonym jest z zawarcia po- 
koju, ale niezadowolonym 
jest z obecnego rządu, któ- 
ry prowadził  bezcelową 
wojnę, zmarnował tylu lu- 
dzi młodych i zniszczył 
kraj, a w zamian za to spa- 
dła na cały naród tylko 
hańba i nie więcej. 

Japonii jest jeszcze 


gorzej. Naród protestuje 
publicznie- i grozi nawet 


rewolucyą przeciw obecne- 
mu rządowi, który zgodził 
się na zawarcie pokoju pod 
tak łagodnemi warunkami. 
W głównych miastach Ja- 
poni urządza naród demon- 
stracye, protestując przeciw 
zawarciu pokoju na tak ła- 
twych warunkach. 
Stosunki tak są naprężo- 
ne, że musiano użyć wojska, 


aby uspokoić zbuntowaną 
ludność, napadającą na 


gmachy rządowe 1 wybija- 


jącą w nich okna. W Tokio 


powybijano szyby we wszy- 
stkich redakcyach pism, 
stojących po stronie rzą- 
du, a prezesa ministrów, 
przejeżdżającego w powo- 
zie, markiza Ito, obrzucono 
kamieniami. 

Zaburzenia przybrały tak 
groźne rozmiary, że „we 
większych miastach buntem 
objętych, ogłoszono stan o- 
blężenia i sądy doraźne. 
Od wtorku do czwartku ze- 
szłego tygodnia zostały za* 
bite w rozruchach 4 oseby, 


14 odniosło śmiertelne ra-|i ranionych 


ny, 50 lżejsze, aresztowano 
setki osób. spalono i zbu- 
rzono 15 stacyi policyjnych, 


zburzono 11 kościołów 
chrześciańskich — oto re- 


zultat zaburzeń, które się 
ciągle powtarzają, mimo pa- 
trolów wojskowych i poli- 
cyjnych. 

Rząd japoński zapewnia, 
że zaburzenia te są tylko 
chwilowe, wywołane przez 
partyę wojenną. 


Zaburzenia w Rosyi 


Bunty na Kaukazie. 


PETERSBURG, © wrze- 
śnia. — Groźne położenie 
panuje na Kaukazie, mia- 
nowicie w mieście Baku, 
które jest głównym pun- 
ktem przemysłu naftowego. 
Toczy się tam istna rzeź 
między armeńczykami i ta- 
tarami, a wojsko jest bez- 
silne. ludność miejscowa 
opuszcza miasto, aby uni- 
knąć śmierci. Morderstwa 
są na porządku dziennym. 
Olbrzymie pożary, podkła* 
dane przez buntowników, 
niszczą miasto i okolice. W 
całym okręgu znajduje się 
1600 rezerwoarów z naftą, 
którą podpalono, i o gasze- 
niu pożaru niema nawet 
mowy. Późniejsze telegra- 
my donoszą, że całe miasto 
Baku przedstawia jedną ol- 
brzymią masę dymiących 
się gruzów. 

W walkach ulicznych zgi- 
nęło 1500 bezbronnych ar- 
meńczyków. Do tej rzezi 
podburzyli tatarów tureccy 
emisaryusze, nienawidzący 
armeńczyków. Rozbestwie- 
ni tatarzy mordowali wszy- 


stkich bez litości. Oprócz 
tysiąca trupów, poraniono 


kilka tysięcy ludzi, którym 
grozi śmierć dla braku opie- 
ki lekarskiej. Trupy leżały 
na ulicach przez kilka dni 
i zaczęły się rozkładać, na 
pełniając powietrze stra- 
sznym odorem. Widok spłą- 
drowanego miasta ma być 
okropny i ludność ucieka 
zdala od tej strasznej heka: 
tomby, dokonanej przez ta- 
tarów. 

Sto tysięcy ludzi zostało 
bez pracy, a straty idą w 
miliony dolarów. Wszystkie 
składy nafty, poszły z dy- 
mem. Przemysł nattowy na 
Kaukazie poniósł olbrzy- 
mie straty i trzeba będzie 
włożyć olbrzymi kapitał, a- 
by go przywrócić do pier- 
wotnego stanu. 

Tatarzy otoczyli załogę 
rosyjską w Baku, która 
jest bezsilną wobec ol- 
brzymiej siły zbuntowanych 
tatarów. Na odsiecz załogi 
posłano z Tyflisu oddział 
artyleryi. Spodziewać się 
należy ważnych wypadków. 
Celem buntu tatarskiego 
jest oderwanie Kaukazu od 
Rosyi. 


PETERSBURG, 9 wrze- 
śnia. — Gubernator donosi 
z Baku, że wojska przybyłe 
z Myflisu zdołały przywró- 
cić częściowo porządek w 
mieście. Walka tatarów z 
armeńczykami ustała na ra- 
zie, ale co chwila jeszcze 
ponawiają się krwawe za- 
burzenia. 

Miasto Baku leży w gru: 
zach. Straty obliczają na 90 
milionów dolarów. Ilu lu- 
dzi zginęło, dokładnie nia- 
wiadomo. Liczba zabitych 


według przy- 
puszczeń wynosi tysiące. 

Rozruchów nie stłumiono 
jeszcze zupełnie i nie wia- 
domo, czy nie przyjdzie do 
podobnych rzezi w innych 
miastach, gdyż tatarzy gro- 
żą ogólnym buntem. 


Bunty w wojsku, 
PETERSBURG, 8 wrze- 


śnia. — tych dniach 
zbuntowali się żołnierze 1 
pułku huzarów gwardyj: 
skich, stojącego w Car: 


skiem Siole, wyrzucili z ko- 
szar wszystkich oficerów i 
podoficerów i zamknąwszy 
bramy, nie chcieli nikogo 
puścić, nawet pułkownika, 
który się chciał z nimi roz- 
mówić. Zbuntowani żalą 
się, że podoficerowie skra- 
dli ich żołd, a także okra- 
dali ich menaż. 


ODESA, 10 września. — 
Przybyło tu siedm okrętów 


wojennych, na. pokładzie 
których znajduje się dwa 


tysiące marynarzy, którzy 
zbuntowali się w portach 
bałtyckich przeciw władzy 
cara. Car rozkazał, żeby 
przenieść ich z marynarki 
do piechoty i porozdzielać 
do tak zwanych batalionów 
karnych, gdzie prędzej lub 
później zginą pod pałkami. 


MOSKWA, 10 września. 

W koszarach batalionu 
rezerwistów pułku artyle- 
ryi polnej znaleziono cały 
magazyn odezw rewolucyj- 
nych, oraz kasę, przezna- 
czoną na szerzenie propa: 
gandy rewolucyjnej wśród 
żołnierzy. Wielu rezerwi- 
stów aresztowano, Rząd od- 
wołał jesienne manewry 
rezerwistów, gdyż boi się 
dać rezerwistom karabiny 
do rąk. 

Io tutejszego arsenału 
wtargnął w nocy tłum z 
kilkuset ludzi, zabił trzech 
szyldwachów, rozbił bramę, 
a następnie wpadł do arse- 
nału, gdzie była złożona 
broń i amunicya. Zabrano 
około 2000 karabinów i kil- 
kanaście pak ładunków. 
Napastnicy ukryli się w la- 
sach. Telegraficznie wezwa- 
no wojsko. W mieście pa- 
nika. Źamożniejsi mieszkań- 
cy wyjeżdżają. 


PETERSBURG, 10 wrze- 
śnia. — Ź wielu okręgów 
wojskowych donoszą o wy- 
padkach buntui niesubor- 
dynacyi w armii. W Mo- 
skwie aresztowano 26 ofi- 
cerów pod zarzutem nale- 
żenia do spisku, mającego 
na celu dalszą agitacyę po- 
lityczną przeciw ogłoszone- 
mu manifestowi konstytu- 
cyjnemu. 

O podobnych  zaburze- 
niach donoszą z Krzemień- 


ca, [katerynosławia, Re- 
wlu i wielu innych. Rząd 


dokłada wszelkich starań, 
aby stłumić bunt, ale to mu 
się nie udaje. 

Moskwie aresztowano 
6 Moskali, oskarżonych o 
o agitcaye rewolucyjne. 

W Kutaisie na Kaukazie 
kozacy zamordowali przed 
frontem pułkownika swego, 
Sideckiego. 

Ruch rewolucyjny szerzy 
się podobno niesłychanie w 
ostatnich czasach,a sytuacyę 
pogorszył jeszcze manifest 
carski o zwołaniu Dumy, 
która nie nadaje narodowi 
żadnych ulg. ra 


PETERSBURG 11 wrze- 
śnia. W całem Króle- 


stwie Polskiem zanosi się 
na ogólny strajk i manife- 
stacye. Zamachy nie ustają. 
W Sokołowie zastrzelono 
naczelnika straży ziemskiej. 
Niedaleko od Radomia wy- 
sadzono most kolejowy. 
Ruch pociągów wstrzyma- 
ny. Na dobra księcia Ba- 
gratowa napadli chłopi. 
Przybyłe na pomoc wojsko 
musiało stoczyć krwawą 
walkę, w której po oby- 
dwóch stronach padło kil- 
kadziesiąt osób. 

Ruch ra kolei Nadwiślań* 
skiej przywrócono, ale ma- 
szyniści nie chcą pracować 
w nocy z obawy przed ter- 
rorystami, strzelającymi do 
nich i grożącymi wysadza- 
niem pociągów. 

okręgu warszawskim 
panuje ciągle stan oblęże- 
nia, ale to jeszcze pogorsza 
sytuacyę.  Rewolucyoniści 
grożą strasznym terrorem. 


Intrygi pruskie, 


BERLIN, 8 września. — 
Prusacy bardzo się niepo- 
koją ustępstwami, jakie po: 
lacy otrzymują w Króle- 
stwie. 

W czasie, kiedy dążenia 
autonomiczne Królestwa 
Polskiego wchodzić zaczy- 
nają na drogę realną, kiedy 
opinia rosyjska daje dowo: 
dy oswajania się z myślą o 
tej ewentualności, trzeba 
bacznie przysłuchiwać się 
głosom opinii pruskiej, aby 
zrozumieć, jak wiele zale- 
ży cesarzowi Wilhelmowi 
na uzależnieniu woli cara 
od planów polityki pru- 
skiej. 

Jedno z hakatystycznych 
pism berlińskich zamieszcza 
następującą  koresponden- 
cyę z Petersburga: 

“Polacy wszystkich sta- 
nów dążą w Rosyi wszelkie- 
mi siłami do automonii ta- 
kiej mniej więcej, jaką po- 
siadają Węgrzy w Austryi. 
Jest to dla nas prusaków 
o tyle niebezpiecznem, że 
gdy dawniej lud rosyjski 
zgadzał się z rządem zupeł- 
nie na to, iż należy stano* 
wczo tłumić takie dążności, 
to obecne atronnictwo libe- 
ralne w Rosyi uznaje otwar- 
cie życzenia polskie za uza- 
sadnione — w znacznej czę: 
ści z zasadniczej niechęci do 
Prus. Autonomiczne Króle- 
stwo Polskie stanowiłoby 
jednak, wobec poważnego 
ruchu polskiego w obrębie 
naszych granic, największe 
niebezpieczeństwo dla pań- 
stwa pruskiego”. f 

Inne pismo pruskie w swej 
arogancyi posunęło się tak 
daleko, że wzywa rząd ber- 
liński, aby użył wszelkich 
możliwych środków i wpły- 
nal na rząd petersburski, 
aby tenże nie czynił ża- 


dnych ustępstw polakom, 
które są  niebezpieczeń- 
stwem dla cesarstwa pru- 
skiego. 

Na złodzieju czapka 
gore. 


Cholera w Europie. 


BERLIN, 8 września. — 
Ośm osób umarło wczoraj 
na cholerę w trzech mia- 
stach Prus i w Prusach 
Zachodnich. Ponadto zacho- 
rowało szesnaście osób, a 
kilkadziesiąt wypadków za- 
słabnięcia jest pod obser- 
wacyą lekarską. 

Burmistrz miasta Berli- 
na wystosował do ludności 
proklamacyę, ostrzegającą 
mieszkańców przed nadcią- 


gającą zarazą 1 wzywającą 
do utrzymania czystości 1 
dezinfektowania co dzień 
mieszkań i podwórz. 

Ogólne oburzenie wywołał 
fakt, że cesarz nie odwołał 
manewrów, jakie się odbę- 
dą koło Koblencyi. Zebra- 
no tam ośmdziesiąt tysięcy 
wojska, a lekarze nie bez 
słuszności obawiają się, że 
w obozie tym wybuchnie 
cholera. 


BERLIN, 10 września. — 
Urzędownie ogłoszono, że 
wczoraj zanotowano 19 wy- 
padków zapadłych na chole- 
rę,z czegc umarło 7 osób. 
Wszystkich wypadków do 
tej daty było 123, a zmarło 
39 osób na tę zarazę. 

Władze pruskie wraz z o 
bywatelami rozpoczęły na 
dobre walkę z zarazą. Wal- 
ka sanitarna istnieje od rze- 
ki Odry aż do granicy ro- 
syjskiej i od Gdańska do 
Grodziska na południe od 
Poznania. Wszyscy mie- 
szkańcy pomagaja łekarzom 
i jedynym nieprzyjacielem 
jest zarazek cholery, któ: 
ry podróżuje w rzekach i 
przedostaje się na ląd z je- 
dnej miejscowości do dru- 
giej. 

Z następujących miast do: 
noszą 0 nowych wypa- 
dkach: 

W Marienberg, zachoro- 
wało 6 osób, w Toruniu je- 
dna, w Bydgoszczy dwie, 
w Wyrzysku dwie, w Gnie- 
źnie sześć, w Czarnkowie 
jedna, w Królewcu jedna. 

Przypuszczają, że cholerę 
zawlekli do Gdańska rosyj- 
scy robotnicy polni, którzy 
zatrudnieni są w okolicy 
przy żniwach. 

We wsi Wysock na gra- 
nicy rosyjskiej umarła je: 
dna osoba na cholerę. 


LWÓW, 8 września. — 
Tej nocy nadszedł rozkaz 
cesarski, odwołujący wiel- 
kie manewry dwu korpusów 
armii, które miały się roz- 
począć w Galicyi na przy: 
szły miesiąc. To zarządze: 
nie cesarskie uważane jest 
za dowód, iż władze oba- 
wiają się rozszerzania cho- 
lery. 

Szwecya i Norwegia. 

CHRYSTYANIA, 10go 
września. — Między Szwe- 
cyą i Norwegią zanosi się 
na wojnę. Stosunki między 
obydwoma państwami są 
bardzo naprężone. Szwecya 
nie chce się zgodzić na od- 
łączenie się Norwegii, a 
Norwegia nie zgadza się na 
żądania Szwecyi. Szwecya 
zmobilizowała armię wzdłuż 
granicy norweskiej, a flota 
wojenna stoi w pogotowiu 
w porcie Bohus w pobliżu 
Chrystyanii. Norwegia do- 
kłada wszelkich starań, aby 
nie dopuścić do rozlewu 
krwi, ale oświadcza, że od 
swych słusznych żądań nie 
ustąpi. Jeżeli przyjdzie do 
wojny, to ucierpią na tem 
obydwa bratnie narody. 


Korzyść dla Ameryki. 
PETERSBURG, 11 wrze- 
śnia. — Prezydent Roose- 
velt otrzymał już pierwszy 
dowód wdzięcznośGi car- 
skiej za pracę Stanów Zje- 
dnoczonych w przyprowa- 
dzeniu do skutku pokoju z 
Japonią. Oto car Mikołaj 
podpisał ukaz, znoszący 
nadzwyczajne cło na ma- 
szyny amerykańskie. Wia- 
domość ta wywołała w ko- 
łach fabrykantów wielką 
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radość, gdyż przez ten u- 
kaz carski cała Rosya jest 
otwartą dla handlu maszy- 
nami wszelkiego rodzaju, 
wyrabianemi w , Stanach 
Zjednoczonych. 


Trzęsienie ziemi, 


„ RZYM, 9 września. 
Tej nocy o godzinie 3 rano 
wyrządziło gwałtowne trzę- 
sienie ziemi ogromne spn- 
stoszenia w prowincyi wło- 
skiej Kalabria. Trwało: ono 
ośmnaście sekund, a skutki 
tego są straszne. Dwadzie- 
ścia pięć wiosek leży w gru- 
zach, a tysiąc osób straci- 
ło życie i tysiąc zostało ra 

nionych. Ośmnaście miast i` 
miasteczek jest  zniszczo- 
nych. Tysiące ludzi pozba* 
wionych zostało dachu nad 
głową, a dziesiątki tysięcy 
nieszczęśliwych cierpi głód. 
Leżą oni na polach, nie 
mając ciełpej odzieży ani je- 
zenia. 

Wulkan na wyspie Strom- 
boli, który do niedawna u- 
ważany był.za wygasły, za- 
czął znów wybuchać. Ró- 
wnież zieje od wczoraj c- 
gniem i lawą wulkan We- 
ZM Wiusz. 

Król Wiktor Emanuel 
udaje się dzisiaj do zwie- 
dzenia okolic dotkniętych 

tą straszną katastrofą. Rząd 
wysłał ministra Farraris z 
pieniądzmi, celem chwilo- 
wego przyjnajmniej zara- 
dzenia nędzy. całym 
kraju zbierane będą na ten 
cel składki publiczne. 


Spokój w Japonii, 


TOKIO, 10 września. — 
W Japonii zapanował pono- 
wnie pokój. Mikado dał się 
nakłonić do zastosowania 
się ao żądań ludu i ogło- 
sił wczoraj tekst traktatu 
pokojowego. Równocześnie 
zaś komendant miasta je- 
nerał Sakumo zarządził 
wszystkie środki ostrożności 
i do powtórzenia się zabu- 
rzeń nie dopuścił. Prywa- 
tne telegramy stwierdzają, 
że gdyby mikado nie był tak 
uparty, a predzej uszanował 
wole ludu i ogłosił warunki 
pokoju. to wogóle nie było- 
by przyszło do zaburzeń. 


Ukaz carski. 


PETERSBURG, 11 wrze- 
śnia. — Car wydał ukaz, 
wzywający uczniów straj: 
kujących do ponownego u- 
częszezania na uniwersytety, 
przyczem obiecuje nadać 
pewne ustępstwa uniwersy- 
tetom. 

„Ustępstw tych depesze 
nie podają. 

Nowy obraz Jana Styki. 
Słynny nasz artysta-ma- 
larz, Jan Styka, którego 
dzieła wybitne są znane, 
rozpocznie malować wielki 
obraz historyczny: *' Posło- 
wie polscy, ofiarujący ko- 
ronę Henrykowi księciu an- 
degaweńskiemu”. Na tej 
wielkiej kompozycyi p. Sty- 
ka zamierza zgrupować zna- 
czną liczbę postaci; wię- 
kszość ich opierać się bę- 
dzie na portretach history- 
cznych, lub na portretach o- 
sób żywych, jak np. hr. Za- 
moyskiego, którego bardzo 
piękny portret Styka właśnie 
namalował, a który w obra- 
zie przedstawiać będzie 
swego przodka. P. Jan Sty- 
ka jest patryotą; nie lubi 
też malować obrazów wo- 
jennych, jeżeli nie chodzi o 
epizody z walk o niepodle- 
głość Polski. 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 
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KRÓLESTWO POLSKIE. 


WARSZAWA. Do- 
szczętnie prawie spłonęło 
miasto powiatowe Biała w 
gub. siedleckiej. Pożar pow- 
stał w nocy. Biała leży nad 
rzeką Krzną i liczy około 
14,000 mieszkańców. Zało- 
życielem miasta był Piotr 
Biały, wojewoda trocki, 
pierwszy hetman wielki li- 
tewski, dziedzic Qłyki i 
Nieświeża. W szesnastym 
wieku Biała była własnością 
Hliaiczów, od których na- 
był ją Radziwiłł, przezwa- 
ny ‘Sierotka’. Nowonaby* 
wca wybudował tu piękny 
zamek, w którym przez dłu- 
gi szereg lat przemieszki- 
wali członkowie magnackie- 
go domu Radziwiłłów. 

Przed laty wyższa szkoła 
bielska,a raczej, jak ją na- 
zywano akademia, była fi- 
lią krakowskiej i w r. 1682 
za Aleksandra Ludwika Ra- 
dziwiłła otrzymała od dzie- 
dziców fundusz na utrzy: 
manie ubogich uczniów. W 
r. 1633 Wilski oficyał pod: 
laski pomnożył fundusze tej 
szkoły i sprowadził z Kra- 
kowa profesorów gramaty: 
ki, retoryki, poetyki i filo: 
zofii. W Biale urodził się 
nasz zasłużony historyk 
Julian Bartoszewicz, a w 
miejscowej szkole obwodo* 
wej uczył się przez czas 
jakiś J. I. Kraszewski. 

Pożar zdołano zlokalizo* 
wać dopiero w południe. 
Szkoda bardzo znaczna, 
gdyż tylko mała część bu: 
dynków jest zabezpieczoną. 


WARSZAWA. Go- 
niec warszawski podaje ar- 
tykuł o szkolnictwie ludo- 
wem w Kaliskiem, który 
rzuca nieco światła na stan 
szkolnictwa w Królestwie 
wogóle, stan tak mało u 
nas znany i badany. 

Gubernia kaliska liczyła 
dnia 1 stycznia 1904 ogółem 
1,174,580 mieszkańców, 
dzieci zaś uezących się we 
wszystkich 462 szkołach po- 
czątkowych 26,571, a zatem 
na 44 osoby przypada zale- 
dwie jeden uczeń szkoły lu- 
dowej. Statystyka zaś z ro- 
ku 1876 wykazała urzędo- 
wnie, że w Królestwie Pol- 
skiem przed 30 laty było 
3,184 szkółek elementarnych 
i 169,130 uczniów, przecię* 
tnie zaś na 37 usób przypa- 
da jeden uczeń. Stosunek 
zatem uczniów szkoły ele- 
mnetarnej po latach 30 za- 
miast powiększyć się z 
wzrostem ludności, zmniej: 
szył się znacznie. Przed 30 
laty stosunek ogólny uczą- 
cych się do ludności był w 
Prusach 14 proc. we Fran- 
cyi 13 proc., w gubernii zaś 
Kaliskiej stosunek ogólny 
uczących się do ludności o- 
becnie doszedł do 26 proc. 

Przed 30laty w Szwaj- 
caryi na 394 mieszkańców 
przypadała 1 szkoła, w Ro- 
syi na 2300 mieszkańców je- 
dna szkoła, w Królestwie 
Połskiem na 195 mieszkań- 
ców jedna szkoła, obecnie 


zaś w gubernii kaliskiej na 
242 mieszkańców 
przypada jedna szkoła. 
Uposażenie nauczyciela 
prócz mieszkania i opału 
stanowi w miastach : pensya 
roczna starszego — 420 ru- 
bli, młodszego — 300 rubli, 
pensya nauczyciela szkoły 
gminnej 240 rubli, szkoły 
wioskowej 200 rubli, cho- 
ciaż najwyższa norma eme- 
rytury nauczyciela wiejskie- 
go wynosi 120) rubli i na ta- 
ką emeryturę nauczyciel 
wysługiwać musi 35 lat. 


WARSZAWA — Przy ul. 
Plac Aleksandra 14 w swo- 
jem mieszkaniu zamordo- 
wany został wystrzałem z 
rewolweru p. Jankowski, 
urzędnik fabryki Liłpop, 
Rau i Loewenstein. O godz. 
10 rano do mieszkania p. 
Jankowskiego weszło dwóch 
uzbrojonych drabów i zna- 
lazłszy się w jego pokoju, 
zażądało odeń roboty; gdy 
p. Jankowski odpowiedział, 
że niema dla nich roboty 
żadnej, rozległy się strzały 
po kolei i p. J. runął na po- 
dłogę bez życia. Mordercy 
umknęli na razie bez śladu. 

P. Jankowski, jako na- 
czelnik wydziału gospódar- 
czego nie wywierał zgoła 
żadnego wpływu na stosun- 
ki między robotnikami, a 
zarządem. Zdaje się więc, 
że zamordowano go po pro- 
stu dla tego, że był to jedy- 
ny członek zarządu fabryki 
Lilpopa obecny w Warsza- 
wie, gdyż cała dyrekcya 
po zamknięciu fabryki wy- 
jechała natychmiast z mia- 
sta. 


WARSZAWA. — Wsku- 
tek zamknięcia i bojkotu 
szkół, pewna liczba studen- 
tów, pozbawionych środków 
egzystencyi. gdy im odmó- 
wiono praktyki na kolejach, 
oraz w wielu fabrykach, w 
celach zarobkowania, wzię- 
ła się do pracy wyrobni- 
czej, nie wymagających 
kwalifikacyi, oprócz sił fizy- 
cznych. Studenci tutejsi, 0- 
raz kształcący się w car- 
stwie, pracują w Warsza- 
wie, Sosnowcu i Dąbrowie, 
zarabiając od 75 kop. do 
rubla dziennie. 


WARSZAWA. — Naczel- 

nik kancelaryi naukowego 
okręgu warszawskiego .o0- 
świadczył przełożonym 
szkół średnich bez praw, 
iż nadeszła już decyzya mi- 
nisterstwa oświaty, zezwa- 
lająca, w myśl najwyżej 
zatwierdzonej uchwały ko- 
mitetu ministrów, na pol- 
ski wykład przedmiotów 
szkolnych, oprócz nauk hi- 
storycznych i fizyko-mate- 
matycznych. 


WARSZAWA. — Bardzo 
ważny krok na drodze kul- 
turalnego podniesienia na- 
szego społeczeństwa posta- 
wiło Towarzystwo hygieni* 
czne warszawskie, tworząc 
wydział specyalny do wal- 
ki z alkoholem — wydział 
przeciwalkohliczny. 

Inicyatorem był dr. Berg- 
mann, który wezwany przez 
prezesa Towarzystwa, dr. 


Polaka, przewodniczącego 
zebrania, streścił zadania 


nowego wydziału. 

Walka z alkoholem wiąże 
się ściśle ze wszystkiemi 
sprawami Społecznej natu- 
ry: usunięcie nędzy, poczu- 
cie potrzeby oszczędności, 
zdrowotności wśród uboż- 
szych warstw społeczeń- 
stwa, szerzenie oświaty, po- 
prawa stosunków ekonomi- 
cznych i  produkcyjności 
pracy — wszystko to łączy 
się ze sprawą wstrzemięźli- 
wości. Walcząc z alkoho- 
lem, społeczeństwo popiera 
wszystkie te dążenia. 

Ruch przeciwalkoholowy 
w kraju naszym objawił się 
już i w ostatnich latach 
i zrobił wielkie postępy, a 


w chwili obecnej znajduje 
bardzo wielu zwolenni- 
ków. 


Idzie on naprzód żywo, 
lecz bez steru. Pokierowa- 
nie tym ruchem, poprowa- 
dzenie go, rozjaśnienie mu 
dróg, powinno się stać za- 
daniem wydziału. Trudno- 
ści są bez wątpienia bardzo 
wielkie i również pokony- 
wać je trzeba rozmaitemi 
środkami. 


Więc w dziedzinie teore- 


również tycznej wydział będzie pro- 


wadził badania naukowe 
nad szkodliwością alkoho- 
lu, będzie gromadził dane 
statystyczne... 

Praktyczną stronę dzia- 
łalności wydziału mowca 
widzi w szerokiej propagan- 
dzie słowem, drukiem i 
przykładem, za pomocą bro- 
szur, odczytów, konferen- 
cyi itp. — dalej w leczeniu 
alkoholików, tworzeniu sa: 
natoryów wreszcie w 
czuwaniu nad zachowywa- 
niem przepisów, tyczących 
się sprzedaży trunków. 

Z LITWY. 

WILNO. — Jak wiadomo, 
hrabia Władysław 'Tyszkie- 
wicz, otrzymawszy rozkaz 
opuszczenia Warszawy, Z0- 
stał internowany w swoim 
majątku landratowie. Nie 
wolno mu wracać do Pe- 
tersburga lub Moskwy, a 
wydalać się z majątku do 
innych miejscowości może 
tylko za każdorazowem po- 
zwoleniem. Odmówiono mu 
również paszportu za gra- 
nicę. To ograniczenie wol- 
ności uważa hr. Tyszkie- 
wicz za zupełne bezprawie, 
ponieważ nie czuje żadnej 
winy, prócz tej, że podpisał 
znany protest, podpisany 
zresztą przez kilka tysięcy 
innych ludzi. 

Miejscowa władza wyda- 
ła o internowanym jak naj- 
pochlebniejszy raport do 
Petersburga, nadmieniając, 
że hrabia Tyszkiewicz, ja- 
ko osobistość na Litwie 
bardzo popularna, posiada 
najwięcej szans zostania 
wybranym do pierwszej ka- 
dencyi reprezentantów na- 
rodowych. Na to odpisał 
jen. lIrepow, że skoro hr. 
Tyszkiewicz jest tak popu- 
larnym, to należy go wysłać 
na 2 do 3 lat do gub. Ar- 
changielskiej, aby wyboro- 
wi jego przeszkodzić. Jest 
nadzieja, że za staraniem 
różnych osób w Petersbur- 
gu akt ten, który byłby wy- 
sokiem bezprawiem zostanie 
zaniechanym, ale prawdo* 
podobnie pod warunkiem 
uprzedniego zrzeczenia się 
możliwego wyboru. 


WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 


POZNAŃ. — W *'Pose- 
ner Ztg. ” zamieszcza pe: 
wien obywatel niemiecki 
artykuł p. t. *' Wspomnie:* 
nia starego poznańczyka.”” 
Porównywa on stosunki 
dawniejsze z obecnemi, a 
potrącając o stosunki szkol- 
ne, pisze między innemi: 
Każdy poznańczyk, który 
wspomni dawne czasy, 
przyznać musi, że polacy i 
niemcy byli bliżsi sobie, 
niż to jest obecnie. Kiedy 
np. w r. 18400 król pruski 
Fryderyk Wilhelm IV zwie- 
dził Kujawy, przemówił ró- 
wnież po polsku, odzywając 
się do zebranego tłumu w 
te słowa: ‘Witam was, mo- 
je dzieci". Tych kilka 
słów, wypowiedzianych do 
ludu, wywołało wielką sym- 
patyę. Inaczej dziś się dzie- 
je. Wszystko, co polskie, 
uważa się za roślinę trującą, 
która przez * Ostmarkenfe- 
reiny” i kolonizacyę konie- 
cznie ma być wytępiona. 
Kto wie, czy państwo z no- 
wymi osadnikami nie zrobi 
tych samych gorzkich do- 
świadczeń, które zrobił król 
pruski Fryderyk Wielki z 
bambrami, którzy osiedleni 
pod Poznaniem są dziś ta- 
kimi polakami i katolikami, 
Jak niejeden robotnik po- 
a 


POZNAŃ. — W sprawie 
polityki kolonizacyjnej pi- 
sze jeden z dzienników pru- 
skich: 

“Przez parcelacyę dóbr 
rycerskich, które kounisya 
kolonizacyjna kupiła z rąk 
niemieckich, ubyło wiele 
głosów niemieckich na sej- 
mikach powiatowych. W 
niektórych powiatach niem- 
cy mają tylko jeden do 
trzech głosów więcej, niż 
polacy. Dlatego nie należy 
parcelować całych dóbr, 
lecz zostawić jeszcze na ob- 
szarze 800 do 1500 mórg 
dotychczasowego właścicie- 


GAZETA POLSKA- 


la po sanacyi jego stosun- 
ków finansowych, aby był 
polityczno narodowym 
przywódcą, mających się 
osiedlić kolonistów i miał 
głos w sejmiku powiato- 
wym. Zupełnie przewrotną 
byłoby rzeczą, gdyby za: 
mierzano, jak krąży pogło- 
ska, nabyć posiadłości ziem- 
skie niemieckich książąt 
związkowych na kresach 
wschodnich w celach par- 
celacyi. Cała ludność nie- 
miecka na kresach bowiem 
uważałaby to za cofanie 
się niemczyzny i za dowód, 
że wielcy tego kraju wolą 
się usunąć od walki naro- 
dowościowej. Oni zaś po- 
winni dzielić z innymi tru- 
dy tej walki. Jeżeli prywa* 
tny narodowo usposobiony 
niemiec nie powinien opu- 
szczać swoich stron rodzin- 
nych na kresach wscho- 
dnich, to tem mniej powin- 
ni opuszczać te kresy ci, 
którzy są na to powołani, 
aby być przewodnikami na- 


rodu i dawać mu dobry 
przykład.” 
GALICYA. 
KRAKÓW. — W tych 


dniach odbył się w Szcza- 
kowej w Galicyi złot Soko- 
łów. Udał się pod każdym 
względem doskonale. Udział 
publiczności ze  Szląska, 
Galicyi i Król. Polskiego 
był wiełki. Przybyło kilka 
tysięcy ludzi. Był także 
«Sokół krakowski, chrza- 
nowski i delegaci sokolscy 
z Wrocławia i Poznania. 

Pociągi ranne i południo- 
we nie mogły pomieścić pu: 
bliczności, która ze Szląska 
licznie napływała, ażeby 
przyjrzeć się ćwiczeniom 
drużyny sokolej. Na dwor: 
cach kolejowych w Głliwi- 
cach, Rńdzie, Chebziu, Ka- 
towicach, Rozdzieniu stały 
takie masy publiczności, że 
urzędnicy kolejowi byli w 
wielkim kłopocie, jak ją w 
wagonach pomieścić. Wielu 
wcale miejsca dostać nie 
mogło i musieli z żalem po- 
zostać. 

Ćwiczenia wypadły ku o- 
gólnemu zadowoleniu. Wi- 
dać było wielki postęp w 
nich, nakład pracy i tru- 
dów. Publiczność dzięko- 
wała też dziarskim Sokołom 
rzęsistymi oklaskami i o- 
krzykami ‘“‘Czołem!” Mu- 


zyki dostarczyła orkiestra 
krakowskiego ‘“‘Sokoła”. 
Po éwiczeniach, gdy się 


ściemniło, nastąpiły mowy 
pożegnalne, pełne serde- 
czności. Przemawiali: dele- 
gat “Sokoła”? krakowskie- 
go, delegat ''Sokoła' po- 
znańskiego p. dr. Michal- 
skii inni dziekując w ser- 
decznych słowach publi- 
czności za udział i zwra- 
cając uwagę na rozkrze- 
wianie i rozszerzanie idei 
sokolskiej. 

Že Szląska zabrał naj- 
pierw głos redaktor ''Gło- 
su Szląskiego' p. J. Sie: 
mianowski. Podziękował on 
gościnnej ziemi galicyjskiej, 
na której zlot się odbył, 
podniósł, że na Szląsku, 
choć istnieje prawo o ze: 
braniach i stowarzyszeniach, 
nie można odbywać ani zlo- 
tów, ani zebrań, ani wie- 
ców; potrącił przy tej spo- 
sobności o przyszłe wybory 
parlamentarne w Katowi- 
cko-Zabrskim, wezwał obe- 
cnych, ażeby w decydującej 
chwili wszystko zrobili, by 
ten jedyny mandat polski 
na Szląsku uratować dla 
sprawy narodowej. 

Następnie przemówił po- 
seł Korfanty. Rozwiódł si 
o idei sokolej, nawoływa 
do obowiązków narodowych, 
zwrócił także uwagę, że na 
Szląsku nie można odby- 
wać zlotów i wieców pol- 
skich. 

Mowy mówców zostały 
nagrodzone rzęsistemi okla- 
skami. 

Następnie liczna publi- 
czność porozsiadała się przy 
stołach i śpiewano piękne 
pieśni narodowe, póki nie 
przyszedł czas rozstania i 


pożegnania. 
Wracano do domu z za- 
dowoleniem, bo ten zlot 


był pokrzepieniem ducha. 
Górroszlązacy nabrali no- 
wych sił do pracy nad spra- 


wą narodową i ideą sokol- 
ską. 
<Czołem'”'! 


NOWY TARG. — Jeżeli 
troska o wychowanie przy- 
szłego pokolenia i ofiarność 
na cele wychowawcze jest 
miarą dojrzałości i kultury 
jakiegoś społeczeństwa, te- 
dy z wyjątkiem stołecznych 
miast w naszym kraju zna- 
lazłoby się małą liczbę 
miast 1 powiatów, któreby 
mogły choćby w przybliże- 
niu mierzyć się z powiatem 
i miastem  nowotarskiem. 
Jeżeli się uwzględni, że po- 
wiat uchwalił na nowe gi- 
mnazyum 59,000 k., a gmi- 
na około 200,000 k., że zo- 
bowiązała się nietylko pię- 
kny gmach szkolny wybu- 
dować, ale go urządzić i u- 
trzymywać, tedy stwierdzić 
możemy, że podobną o- 
fiarność znaleść można tyl- 
ko w gminach wysoce kul- 
turalnych czeskich lub nie- 
mieckich. 

Gmach będzie gotowym 
do użytku w następnym ro- 
ku i będzie nowym ogni- 
skiem rozwoju umysłowego 
polaków na podkarpaciu. 


LWÓW. — Dnia 11 z. m. 
o godz. 3po poł. wybuchł 
w gminie Podliski wielki 
i groźny pożar. Wskutek 
posuchy i silnego wiatru, 
pożar szerzył się z gwałto- 
wną szybkością, a od iskier 
zapalały się i płonęły kopy 
w polu, w znacznem odda- 
leniu. To też akcya ratun- 
kowa była bardzo utrudnio- 
ną, bo cała wieś była zagro- 
żoną Dopiero około godz. 6 
udało się ogień zlokalizo- 
wać. Spłonęło doszczętnie 
21 gospodarstw z całą te- 
goroczną  krescencyą, W 
czem także gumno dwor- 
skie Szkoda wynosi prze- 
szło 100,000 k., z czego a- 
sekurowano na około 60,- 
000 k Ogień wznieciły naj- 
prawdopodobniej bawiące 
się na ulicy dzieci, a nie 
chcąc się przyznać, wymy- 
śliły bajkę o włóczęgach, 
rzucających zapałkami. 


Oddaj, coś winien! 


Dziennik rosyjski '' Nasza 
Zizń” podniósł sprawę spo- 
czywających w bibliotece 
cesarskiej publicznej w Pe- 
tersburgu zbiorów książko- 
wych polskich, pozostałych 
na skutek przewiezienia do 
stolicy imperyum książnie 
Załuskich, Tow. przyjaciół 
nauk warszawskiego, Czar- 
toryskich, Ogińskich, Ra- 
dziwiłłów. Jest tego z pół 


miliona tomów, leżących 
bezużytecznie, przeważnie 


w pakach. — Nikt z bada- 
czy rosyjskich ze skarbów 
tych nie korzysta, a zrzadka 
zwiedzający te zbiory ucze- 
ni polscy, przypadkiem tyl- 
ko mogą czynić odkrycia 
naukowe. Czasem w jakiejś 
starej okładce odnajdują 
*«najdawniejszy”” druk pol- 
ski, czasem natrafiają na 
ślady zaginionych dzieł, 
znanych dziejopisom litera- 
tury tylko z artykułów, lub 
luźnych urywków. 

Przewieziony do Warsza- 
wy zbiór ten, mógłby się 
stać podwaliną bogatej bi- 
blioteki publicznej. 

Dobrze, że rosyanie za- 
czynają przypominać sobie 
o konieczności zwrócenia 
zagrabionych skarbów, z 
których sami zresztą nie 
mieli pożytku. 


Zatrzymany w drodze, 


Jan Jakób Graf z Hamil- 
ton, Ohio, pisze o następu- 
jącem ciekawem zdarzeniu: 
“Każdy w naszej okolicy 
daje należyte zaufanie za- 
sługom Dra Piotra Gromozo, 
na które jest wielki pokup. 
Pewnego wieczora, gdy sze- 
dłenr do domu z pudłem 
Gomozo ze stacyi kolejo- 
wej, kobiety formalnie za- 
stąpiły mi drogę, tak, że 
nie przyniosłem ani jednej 
butelki tego lekarstwa do 
domu. Wszystko im sprze- 
dałem.” Dra Piotra Gomo- 
zo jest do nabycia u miej- 
scowych agentów. Jeżeli 
niema żadnego w waszej o- 
kolicy, piszcie do Dr. Peter 
Fahrney and Sons Co., 112 
—118 So. Hoyne ave., Chi- 
cago, Ill. 


POLSKA SZKOŁA | 


AKUSZERYI 


Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące. 

Cena nmiarkowana. 
Wydaje dyplomy po ukończeniu 
szkoły. 

Dr. W. STATKIEWICZ, Prez, 
626 Milwaukee Av., CHICAGO, HI. 


Najlepsze maszyny do szycia. 


ma najniższą cenę można nabyć 
w polskiej Firmie 


% 
S|| 


Ro PULASKI MDSE.. CO. 
l (o) Nim kupicie Maszynę do szycia 
m.: napiszcie po katalog, który wy- 


CA ayłamy bezplatnie. 


ADREBUJCIE: 


PULASKI MERCHANDISE CO., 
531 Noble street, Chicago, Lll. 


kupić  szczero- zło! 
Kto chce lub srebrny E 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. P.s 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby £ 
plerwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna- 
ki I medale dla towarzystw ! klubów. 
Adresować należy: 
K. BTACHOWSKI & Co. 
533 Noble st. Chicago, Ill. 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 
SELORS AT LAW. 
POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON TŁICY 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. TEL. MAIN310 


p zonm < 
A KSi KA 
została Wydrunwzna » Gaaoty Polskie 
pod tytus 
46 Ą = 
BE N u 29 
à Hu LAS 
Teren eea kc: 
atasa, napiaaca grzez |emzrała smerti askia Low. Wal- 
go. osdolioae 130 ilustraeys czy; obreskami. Das- 
ło to jasi je apruw 


a © płólma , kalerowymi i 
coaymi wr KARE, o ER z 

PEN-HEB cależy niear'zeczanie 
1 najposzytniajszych utworów |ilere"hi=. 

Dsielo to ukarał mq wa msiyo, 
regsezło nią w oatkach tysięcy egzempiarsy 
powodzenia twoje papclarnaj irese: rei pij. 
dwietuemu puiru aałora, jam Lae, Fw 
ści tuwdni] wiręntkie imięta więdną w Pa: 
Kia każdamu chrzedciianinowi, | pod wrai 
IRR wywajy, napal dzieło, htórem zmachw 
Biawa, jakiej rnakomiła ta praca tatywa, | T 
slułona, — tchnął w nią bowie nutur (alą iwẹ dasse, prze 
mdziwia chrześcijańską. To też wpiyw jej jout 1, malt" 
sksiny. W powieści łaj roawija eator moaytna 

| Wawin Twitję ówczesne słasunki, LI 
Żydów, Mówmaazy przez wala Haltasar jakim 
duiauy Messamę bydzie, w przaciwiańnteia dn arojeń 
«kich, anuczyciająki iywot Zbawicielu, enrszysrm Żyddw, o 
poczezecie Mistrza i męczeńską Amierć Jego. Wraru*' to 
przedatawia w barwnych kolorach. a chemzy w poseti rae 
chędrące, mianowicie koska n=iać Chrystusa, sa t7399 p^ 
zonają © pamięci i Bercy. 

Lnieło la ukazała sę jui poprzednia w Uematioms 
Dolakiem, leca przedstawia pod He jeyha was ue | | 
domagań. Zdarza sig wprawdzie radka, aby drsela Uoma | 
nioma, pisans były tak piąknem językiem, jak ore ore 
nalne, — tłomaca bowiem, cheqa oddad ducha, kiócy da się 
wyracił tylko w pewnych zwrołach, będących cechą danego 
dyka ma często do zwalczenie HY rad ności. 


Cena egzemplarza $2.00. 


Wydaja sia tahta na pramią Jasa y 
nada nna ZZ na dapiolą jednaga 


W.DYNIEWICZ, 622 Nobla Wrest, CHICAGO, ILL. 


gz maj erownialeych 


ga, A i 


do kraju. 

2) “ aj Z powinszowaniem 
8) « “u Z pozdrowleniem 

drogich osób. 
Z pozdrowieniem da 
osób znajomych lub 
krewnych. 
Z itlust, przedstawia- 
jaca ofiarę Mszy św. 
Z modlitwą odpusto- 
wą i serdeczną prze- 
mową do rodzeń- 
atwa lub przyjaciół 
w kraju. 
Z powinszowaniem 
Wesołych Bwiąt Bo- 
żego Narodzenia. 
8 m tj Z powinsz. Imienin 
8 al q “ Nowego Roku, 

Papier ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
z kopertam! za 25c., 25 sztuk wraz z ko- 
pertami za $1.00 

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na- 
pisze pod numerem. 

w, Dyniewicz, 


B ZZA 


Anglo=Polish Lexicon 


nan LNnA 


Książka dla Amerykanów do nauczenia się po polsku. 


W tych dniach wyszła z druku bardzo pożyteczna książka, 
dla Amerykanów do uczenia się po polsku, z opisaniem ką- 
żdego wyrazu po angielsku, jak się po polsku wymawia. 

Książki angielskie drukują się zawsze w wielu tysiącach 
egzemplarzy, dlatego sg bajecznie tanie. 


Anglo-Polish Lexicon obejmujący 


400 stronic dro- 


bnego druku, nie może kosztować więcej nad jednego dolara, 


AAE 


książce oznajmią lub też niech 
Cena tej książki w twardej 


532 Noble str, 


dlatego musiało się koniecznie tę ksiażkę drukować w wielkiej 
ilości. Polacy mający stosunki z Amerykanami niech im o tej 


W. DYNIEWICZ 


= - 


ją dla nich sprowadzają. 


oprawie z wyciskmi $1.00. 


ED WP PE 


Chicago, III. 


NADADDAGDADD. 


WINHOLTA ZŁOTA 


MASC. 


naana A e 


nana 


Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią częsta 
powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu- 
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wye 
rzuty skórne, wązry, liszaj, wrzody, piegy, strupy, zanta. 
rzałe rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okuleczenie, 0s 
twarte rany, świerzh it. 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy- 
padek ten trwał już kilka lat. 


Maść ta jest tank akuteczną, że 


Podajemy tu poświadcze- 


mie wyleczonej koblety: “Chicago, w lutym. — Szan. panio Winbolt! Przez 
siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierplałam wlele i leczyłam się u 


wielu lekarzy, ale wszystko ml nic nie pomogło. 


Przypadkiem dostałam od 


mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła IDĄ ranę w trzech ty- 


godniach, 


za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ma- 


rya Jendrychowa.” Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów. Pie- 


niądze należy przesyłać przez Money 
k. Winholt, lakarz, Milwaukee i Erie 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie. 


oleniodajnych, owocowych I krzewów 


nioach miasta Chtcago, przy Diversey i North 60th ave's. Dla piazą- 
Telefon Monroe 1256. 


M 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


cych ilaty office: 532 Noble st. 


CIENIODAJNE. 
BRZOSTY od 50 centów da 0 dolarów 
BRZOZY po 15 u 


BŁAWATY od 5 dolarów do 2%  « 
GŁÓG NZKAMŁATNY od 1 dol. do 10 * 
JARZĘBIK PŁACZACE po a » 
JESION RIAŁY od 16 centów do b * 
JESION CZARNY od 78 * do 10 tag 
KARZTAN od 75 * do 2 "” 
KLONY od 26 * dos * 
LIPY od 26 * do 16 “ 
MORWY “paa » 
NIKBODRZEW Od I5 * dotio « 
URZECH CZARNT od 25 cen. do 2 ” 
TOPOLE ROZMAITE od 25c do 3 had 


WIKRZBEY PŁACZĄCE od 1 đol.do 8 
KRZEWY. 


BZY od 60 centów do 15 dolarów 
BOŻE DRZKWKA po 50 centów. 


OE 
Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują sią wszędzie, ponieważ są 
po cztory razy przeaadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 
Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zODACZYW ży wazystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, ta przy apoacbności oznajmić swym znajon ym, że przez 
wiele lat pracy mógł da tej dośkonałości askólkę drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 


Szkółka najrozmaitszych drzew. 


order lub w zuaczkuch pocztowych do 


ulice, Chicago, III. Piszcie, w której 


od roku 1889, na 80 akrach w gra- 


JAŚMIN pa b0 centów 
KALINA od BO “ da 1dalar.. 
LUNICERA ad 50 e domn u 4 
RÓŻK po 50 “ 
TAWUŁY od 36 "do 7Ecentów. 
WINO DZIKIK od 50 SE do g = 
BIJONT po 30 Di 
OWOCOWE. 
GRUSZEK od $1.25 do  kdolarów 
JABŁONIK od 75 centów do 8 u 
MORELK poa u 
LIWY od15 " dog u 
WIŚNIE od 765 *" dog u 
AGBEST AM " dol «u 
MALINT tusin 25 U 
PORZECZKI odo “ dog u 
SMRODYNY od 4 do 1 « 
TRUSKAWKI eto sztuk gz « 


Cena w 


Nowa książka do uczenia się po angielsku. 


Dla kogo nie wystarcza do nauczenia się po an- 
gielsku Pośrednik Polsko-Angielski a za trudną jest 
Metoda Ollendorfa, ten niech sobie kupi 


Samouczek Polsko=Angielski 


najłatwiejszą i wyczerpującą metodę nauczenia się 
po angielsku w bardzo krótkim czasie. 


W. DYNIEWICZ 


twardej oprawie $1.00. 


Chicago, Ill, 


GAZETA POLSKA- 


Rewizor: 


“i A. _WILKONSKI. 


RAMOTY I RAMOTKI, 
RH] 


— Jam zawsze szczęśliwy, 
rozkazy pańskie wypełniać. 

— Pojedziesz ze mna na ulicę Solna pod 
nr.... (ten a ten) do państwa.... (tych a tych): 
tam cię przedstawię za Józefa Ignacego dwóch 
imion Kraszewskiego, autora 130 tomów róż- 
norodnych prac literackich; ty zaś skromnościg, 
ze spuszczonemi na dół oczami, będziesz przyj- 

„mował wszystkie pochwały; najmniej mówić, 
ogólnikami odpowiudać będziesz i na moje ski- 
nienie oświadczywszy, żeś zaproszony, a więc 
zmuszony jesteś miłe towarzystwo opuścić itd. 
itd., grzecznie się uklonisz i zu pół godziny 
powrócimy tutaj. 

— Pan dobrodziej zawsze łaskawie żar= 
tujesz. 

— Bynajmniej nie żartuję. Proszę cię o to 
najszczerzej i oto masz moja rękę, że wszelkich 
nsiłowań dołożę, ażebyś posadę dziennikarza 
otrzymał. 

To moje przyrzeczenie silny wywarło wpływ 
na kancelistę, zarumienił się, westchnał i po 
krótkim namyśle zapytał: 

— Więc ja mam powiedzieć, że jestem pa- 
nem Kraszewskim /... 

Kwandrans cały trwało objaśnienie celu 
i nauka, jak się ma znajdować, co mówić 
i jak odpowiadać winien. O godzinie .f-ej 
przystrojenie pana Rolewicza było ukończo- 
ne a więc niebawem  siedliśmy do doróżki. 

— Ruszaj na ulicę Słoną. 

Nie wiem, panie, gdzie Słona... 

— To kwaśna czy solna. * 

— A Solna tożwiem. 

l ruszy} żwawo warszawski 
O T-ej stanęliśmy 
przy Solnej ulicy. 

Dym trociczek w sieni i uż dwie świece w 
latarni upewniły, żeśmy we właściwe przyje- 
chali miejsce. Na schodach pan Kwasikowski 
trzy razy pocałował mnie w ramię; w progu 
pokojów pierwszego piętra mężczyzna chudy, 
wysoki około h6 lat liczący, ojciec panny 
Justyny, przyjął nas z zapewnieniem, że za 
wielkie poczytuje szczęście itd. itd. W pierw- 
szym pokoju leżało na stole i na krzesłach kil- 
kanaście salop i płaszczów. 

— Panie! a jak mnie tutaj kto pozna? 
— szepnał mi Rolewicz. 

= Wykrzyw gębę, oczy spuść na dół! 
cichuteńko odrzekłem. 


(Ciąg dalszy.) 


kiedy mogę 


dorożkarz. 
przed oświetlonym domem 


Scena w drugim pokoju. 


Ojciec panny Justyny do pana Rolewicza: 
— Mam honor prezentować moją żonę; a 
"moja córka Justyna; agrier..., 
to mój zięć R..., moja bratowa L..., pani G... 
pani Z... pani B...., pani II..., pan O..., pan 
sekretarz C..., pan inspktor F..., pan rewizor 
*D..., puni sędzina W..., puni G..., pan sędzia 
W..., pan H..., panna K.... a to jest siostrze- 
nica mojej żony. a to sa dzieci po nieboszce 
siostrze mojej, lgnaś, Staś, Felcin i Stefcia. 
Dzieci wysunęły się naprzód i wszystkie koleja 
lut swoich ucałowały ręce pana Rolewicza. Pan 
Rolewicz pogłaskał każde z całujących go dzie- 
ci i spuściwszy oczy na dół, usiadł na podanem 
sobie krześle poręczowem. Po chwili ogólnego 
milezenia panna Justyna. która najbliższa przy 
panu mnienauym MK raszewskim zajęła miejsce 
i do prowadzenia rozmowy byłu przysjwosobio- 
na zapytała pana Rolewicza: Pan już od kilku 
tygodni zaszczycasz nas swoja obecnością w 
Warszawie. 
Rolewicz: 


O tak, już kilka tygodni. 


Panna Just.: I czyliż Warszawa 
jest tyle szczęśliwą, że się panu pośród nas nie 
dłuży !... 

Rolewicz: Bynajmniej. 

Panna Just.: Pun już dawno znasz 
Warszawę’... 


Rolewicz. Bardzo dawno. Ja tutaj 
się urodzilem. 

Panna Just.: O wiem to z życio- 
rysu pańskiego w Naukowym Przeglądzie. 
Jakżeż pan znajdujesz Przegląd Naukowy !... 

Rolewicz: Otyleo ile. 

Panna Just.: Zgadzam się z pa- 
nem, bo ile swoją wybitnością wywyższa się 
a filozofia zbliża się do stanowiska uogólnionej 
wiedzy, o tyle znów chwilowem zaniedbaniem 
się lub krytyka namiętnej indywidualności na 
stronę ujemną przeważa się. Ale przepraszam, 
że przy panu ośmielam się mój sad objawić, 
kiedy tutaj sad pański winienby zdanie moje 
do prawdziwego ocenienia skierować. 

Rolewicz: Nic więcej jak słusznie,ale 
jest to względnie. 

Ja: Pan Kraszewski, wysoko ceniąc 
skromność pani, wyrazem względnie składa 
pani oznaczenie strony dodatniej. 

Rolewicz: To jest w urozmaiceniu 

s uczucia naszego. 

Oczy panny Justyny jaskrawym zabłysły 
dwiatłem. 

Pani G. (półgłosem). 
piękne wyrażenie! 

Panna Just.: Stwórca wszechrze- 
czy geniusze tylko obdarza tą boską słów potę- 
ge, która w każdem brzmieniu wielką myśl 
ukrywa. 

Rolewicz: 
wieka!... 

Panna Justyna, posylając oczy swoje w sam 
środek sufitu, głęboko westchnęła i afektowa- 
nym głosem wyrzekła: "To są momenta wiel- 
kości wieszczów!" 

Po tych wyrazach panny Justyny wszystko 
ucichło; Rolewicz w dół oczy spuścił i było ci- 
cho jak w grobie. 


Ach! jakie to 


Sa chwile w życiu czło- 


Pan dobrodziej zapewne 
bardzo wiele podróżowałeś?.... 

Rolewicz: Nadzwyczaj wiele; ja cig- 
gle podróżuję. 

PaniB.: I pan w tych podróżach książ- 
ki drukujesz?... 

Rolewicz: Po większej części. 

Panna Just. Czy pan Kraszewski 
pisze w dzień czy wieczór? 

Rolewicz: Ja... 
nem... 

W całem towarzystwie szeptali: ''nad ra- 
nem pisuje” — ''nad ranem pisuje” i z kolei 
szepnął mi pan sekretarz ‘‘nad ranem pisuje!” 

Panna Just. : Pisząc “Pod włoskiem 
niebem.” w której pan byłeś okolicy *... 

Rolewicz: O ja, we wszystkich by- 
łem okolicach. 

Ja: Ale najwięcej pisałeś, 
Florencvi i w Rzymie. 

Rolewicz: Tak, tak w Rzymie naj- 


ja pisuję nad ra- 


panie, we 


więcej. 

Pani D... Czy pan Kraszewski wi- 
dział Papieża? s 

Rolewicz: Widywaliśmy się co- 
dziennie. 

Pani . Czy z nieboszczykiem czy z 


teraźniejszym £... 

Rolewicz: Pani dobrodziejko, 
nieboszczyk podczas mojej bytności 
do morskich kapieli. 

Pan G. Jak też 
wyglada’ 

Rolewicz: Różni różnie sądzą. 

Pan sędzia: (do mnie pocichu). 
Wiesz też pan dobrodziej, że jest tutaj w 
Warszawie jeden kancelista, który podobien 
do Kraszewskiego — nadzwyczajnie. 

Śmiertelny pot na moje czoło wystąpił. 

Pan sędzia: Tylko, że tamten jest 
lepszej tuszy i słuszniejszego wzrostu, i nie 
ma tego wyrazu, tych rysów, które w twarzy 
pana Kraszewskiego znamionuja jego talent 
cudowny. 

Ja (do sędziego): Zapewne, 
wie! (do Rolewicza). Ale mówiłeś mi, 
Kraszewski, że teraźniejszy 
na Napoleona. 

Rolewicz: 
mina. 

Pani D. 
mawiałeś 

Rolewicz: Po łacinie, 
ale najwięcej po francuzku. 

Panna Justyna, która niecierpliwiło, że ja 
od literackiej rozmowy z panem Kraszewskim 
usunięto, skorzystala z chwili zapytując... 


ba, 
wyjechał 


teraźniejszy Papież 


niewatpli - 
panie 
Papież przypomi- 
Bardzo, bardzo przypo- 


Czy pan po włosku z nim roz- 


po włosku... 


— Cóż pan sądzisz o George Sand, tym 
kolosie w literaturze francuzkiej! 
Zanim zdążyłem przyjść w pomoc, już 


Rolewicz przypomniał sobie ze szkół o f cudach 
Świata i wybąkał: 

— Tak... to kolos rodyjski! 

Panna Just: O! c'est vrai! cudowne 
porównanie!... Ależ dopiero jej dzieła po 
szczególe?!.... 

Rolewicz: Bardzo to względnie; lecz 
zgadzam się z pania co do ducha wrażeń. 

Panna Just.: Rozumiem papa!... 
bo jej dażność nie zawsze tego samego sięga 
celu; nie jest ona jednolita, dziś np. Le 
meunier d”Anpibault, dawniej już Le compag- 
non du tour de France. Simon... 

Rolewicz.: Tak... itd. 

Panna Just. Pan mówisz itd. o 
jak dowcipnie ale zarazem i złośliwie... Ale 
np. Lelia, u nas jej jeszcze nie pojmują, nie 
przejęli się wielkościa tej idei usamowolnienia 
nas... wyzwolenia... O bo Lelial... — zawołała z 


itd. 


zapałem, głośniej, rumieniac się. Cóż pan 
sądzisz o mojej ulubionej Lelii*... 
Rolewicz: Wiele możnaby powie- 


„dzieć... 


Panna Just. : Może pan podzielasz 
zdanie Jules Janin'a, który wyrzekł, że była 
kobieta bez serca, że... 

Rolewicz: Zupewne, bo zwyciężyć 
takim podstępem Samsona, który Filistynów 
oślą szczęka zwyciężył.... 

(Zapomniałem Czytelników tej Ramotki 
uwiadomić, że w początku rozmowy obnoszono 
bardzo stare wino węgierskie, którego Role- 
wicz wypił już 4 kieliszki, a zatem rozmarzyło 
mu się w głowie i przypomniał sobie ze Starego 
Testamentu o Delili, żonie Samsona i blizko 
brzmiące imię Lelia wziął za Delila; — o Lelii 
nigdy nic nie słyszał). — O dowcip nad dow- 
cipy! — wrzasnęła panna Justyna. klaszcząc 
w dłonie — mais c'est divin quel esprit! o mon 
Dieu! quel esprit! Pan przeciwników naszej 
emancypacyi obrazujez w Samsvonie, a ośla 
szczęka to ów dawny, niecny przesąd, owo 
poniżające ród męzki twierdzenie, odmawiające 
duchowości kobietom; o ben trovato! boskie 
porównanie! genialne, powtarzam: genialnel-- 
nikt jeszcze w kilku wyrazach tak dobitnie 
ważności George Sand'a nie skreślił. Lecz jak- 
żeż się panu Indiana podobała... ten utwór nie 
zrównany!... 

Rolewicz. O niezaprzecznie. 

Panna Just. : Pan jesteś dla mnie wy- 
rocznia; powiedz pan bez grzeczności, szczerze, 
cóż pan powiesz o Indianie? 

Rolewicz: O!... Indianie... 
bardzo gorąca sfera. 

Panna Just. : Bravissimo! pan wy- 
bornie excelujesz w dowcipie... Biedaczka! uro- 
dziła się Kreolką na Isle de Bourbon, jeżeli do- 
brze pomnę... 


żyją pcd 


Rolewicz: Ile Burbonów ?... wymó- 
wił niewyraźnie i zamilkł, bom groźnie na 
niego spojrzał. Szczęściem, że w uniesieniu bę- 
dac panna Justyna przesłyszała jego *'ile Bur- 
bonów?” i dalej prawiła. -- Nie prawdaż, żę 
George Sand jest jasna gwinzda na naszym 
horyzoncie niewieścim, a ja z zapałem, z duma 
stoję przed ołtarzem takiego sabeizmu (panna 
Justyna popisywała się ze wszystką swoją 


erudycya); pan jako geniusz nie możesz tylko 


być gorliwym sabejczykiem. 
Rolewicz, sądząc, że sabejczyk od sa- 
batu pochodzi, stanowczo, bez ogródki odpo- 


wiedział: -- Pani! nie! ja nie jestem sabejczy- 
kiem. 
Panna Just.: (z zrzecznościa). Bo 


słońce przed gwiazda nie zwykło czoła uniżyć. 

Ja: Ależ dajcie państwo spokój francuz- 
kiej literaturze! — zawołałem z obawy ażeby 
panna Justyna nie wspomniała z kolei Dumas'”a 
i Sue'go; bo Rolewicz czytał “Zyda tułacza”, 
pochłonał wszystkie Tajemnice, i byłby się 
zapewne popisywał z najoryginalniejszym są- 
dem szczegółowym, czego się nie bez zasady 


lękałem. 
Panna Just.: C'est vrai. (Do Ro- 
lewicza).  Jakżeż pan znajdujesz *'Speku- 


lanta” 2... 
Rolewicz : Którego spekulanta!... 
Panna Just.: Wybornie! bo wszak- 

że dzisiaj bardzo wielu mamy spekulantów 

a zwłaszcza takich, jak ów Molicki pana Ko: 

rzeniowskiego... 

Rolewicz: 
na spekulacyi. 

Panna Just.: Każde serce szla- 
chetne oburza się przeciw spekulacyi i prze- 
ciw spekulantom — i znacząco spojrzała na 
młodego pana D. 

Ja do panny Justyny: (w po- 
szepcie). Pan Kraszewski jest osobistym przy= 
jacielem pana Korzeniowskiego, a obawiając 
się zarzutu stronności nigdy nie chwali utwo- 
rów swoich przy jaciół. 

Panna Just. : O jakże to delikatne 
uczucie. 

Do pana Rolewicza 
znajdujesz “Listopad”! 

Rolewicz: 


©! dzisiaj cały Świat stoi 


; Jukżeż pan 


Zimny, błotny i mroźny. 

Panna Just.: (w białe uderzając 
dłonie.) Czyż można trzema wyrazami właści- 
wiej osadzić! A Jordan... 

Rolewicz: Jordan!!... mniemaćby na- 
leżało, że w Jordanie to był chrzest... 

Panna Just.: O! prawda! chrzest 
najszlachetniejszych i najczystszych pojęć na 
drogę Parnasu! Ale dla czegoż przybrał nazwę 
sowy, kiedy on jest orłem naszemu uczu- 
ciul.... Wierz mi pan, żem ja w Jordanie 
znalazła odrodzenie mojej godności niewie- 
Kciej... 

Rolewicz 
ona żydówka! 

Ja (do Rolewicza jak najeiszej): Wstawaj 
bałwanie i ruszaj do domu. 

Rolewicz (do panny Justyny): O 
niezawodnie jest to absolutną prawda, że na- 
sza chrześciańska religia jest odrodzeniem... 

Panna Just. Z rozkoszą słyszę z 
ust pana “nasza chrześciańska religia”, bo z 
pism twoich posadzałam cię, panie o fa- 
natyzim... 

Ja Panie Ro.... 
dzieju godzina 8!... 

Matka panny Justyny: Ale 
pan dobrodziej przerywasz nam najmilsze 
chwile; może jeszcze panu Kraszewskiemu nie 
pilno; będzie zaraz kolacya, a dla mojej Ju- 
stysi to prawdziwy jubileusz, że może z mad- 
rymi ludźmi rozmawiać, bo u nas bardzo 
rzadko, że się madry człowiek trafi. — Ci tu 
panowie bywają łaskawie jako dawni przyjacie- 
le, czasem za interesem; ale takich mądrych 
ludzi, jak panowie, to w naszym domu tylko 
trafunkiem. 

Panna Just.: Ale co też mama 
mówi... (do dzieci) Faites votre devoir! 

Dzieci poskoczyły do drugiego pokoju i 
niebawem wróciły z girlandą kwiatów i ona 
girlandę włożyły na głowę pana Rolewicza. 

Matka panny Justyny: 
miało być dopiero przy kolacyi... 

Panna Justyna: Cześć tobie, ge- 
niuszu!... i zdejmując błękitną przepaskę, za- 
wiesiła ją na szyi kancelisty. 

Ojciec panny Justyny (zkie- 
liszkiem w ręku): Wiwat!... 

Ja do Rolewicza pocichu: 
waj rozczulenie. 


(do mnie pocichu): Czy 


RK O_o 


Kraszewski dobro= 


To 


Uda- 


Rolewicz: Istotnie, że mnie państwo 
rozczulajęg... jam nie zasłużył na tyle dowodów 
niezasłużonej łaski... 

Panna Just.: 
szu!... 

Jado Rolewicza (po cichu): Po- 
wiedz wzajemną górno-lotra grzeczność... 

Rolewicz:.I tobie cześć, genialna 
muzy!... x 

Ja: Cześć wam obojgu!... 
panie Kraszewski, czas do domu, — czekają na 
ciebie... nie girlandy ale serca poczciwych li- 
teratów, — przyrzekliśmy być o godzinie S-ej 
z powrotem. 

Pan rewizor: (z kieliszkiem w ręku). 
"Wiwat"! 

Pan D. *Wiwatl> — i owe “wiwat!” szło 
z kolei — a Kwasikowski płakał jak bóbr, wi- 
dząc, że genialna muza od płaczu się zanosi. 
W końcu oryginalnie naiwna Felcia wybiegła 
z angielską wyżliczką na ręku i woła za nami 
na schodach: — ‘ʻA i ja proszę, aby pan Kra- 
szewski na moją pamiątkę napisał powieść o 
mojej Mimi”. 

— Dobrze, koteczko, ja o tobie napisze 
w Ramotkach, bo pana Kraszewskiego znamie- 
nity talent wyższe ma obowiazki nad bawienie 
się z Mimi i z Felcia, — odrzekłem siadając do 
dorożki. O godzinie wpół do dziewiątej już się 
z Rolewiczem w mojem znajdowałem pomie- 
szkaniu. 

Rolewicz: Szkoda że się łaskawy pan 
dobrodziej pośpieszył; — uważałem że w dru- 
gim pokoju talerzami brząkali; poczciwi ludzi- 
ska, zapewnoby wystąpili z sutą wieczerzą. 


Cześć tobie, geniu- 


Tymczasem, 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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mnik — krzyż. 
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Jeżeli 
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postawcie im na pamiątkę piękny po- 
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niejszych barmonik, ma bdrdzo dobry głos, 
4prawę mocną, zumkujątą klawiaturą a 16 
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Mamy nowe katalogi instrumentów muzycznych, ma- 
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się rzeczy tak mają, to 


Niebezpieczeństwo 


wskazując na to, że kwas moczo- 
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Brighta w organizmie ludzkim 
się nagromadził. Usuńcie boleści 
i wzmocnijcie organa wasze przez 
zażywanie 


Severy Lekarstwa na 
nerki i wątrobę. 
Cena 75c i 81.25. 


Cena 75 centów. 


“Mój stary ojciec z dnia na dzień coraz to 
silniejszym się staje i to skutkiem zażywa- 
nia pańskiego, cudownego Balsamu Zycia. 
Lekarstwo to zdaje się być zdrojem młodości. 

Marya Tyrznik, Wallace, Mich. = 


zwiastuje często ból w krzyżach, | 


wy, który prowadzi do choroby | 


rozum chłopski wam powie, że coń 


BALSAM 


YMM NMO CL AAA LA LAI, 


‘CZY NIE MACIE SIŁY? 


Czy nie czujecie się wyczerpany mi, czy czujecie zmęczenie po każdem natężeniu 
się, czy organa wasze cielesne nie wypowiadają wam posłuszeństwa, i czy cier- 
picie może na ból głowy, ból w krzyżach, na zawrot i ogólne osłabienie? Jeżeli 
w organizmie wa- 
szym jest w nieporządku i że zażywanie środka wzmacniającego jest potrzebne. 
Jeżeli jaka choroba was osłabiła, albo jeżeli lata podeszłe dają się wam we zna- 
ki, wtedy niema nie lepszego dla odzyskania sił, do wzmocnienia organizmu ca- 
łego i do zupełnego odrodzenia krwi waszej i każdego organu w ciele waszem, jak 


SEVERY 


ŻYCIA. 


wyrazy wdzięczności.” 


*Chociaż syn nasz długo chorował i bardzo 
byłsłaby, pański Balsam Zycia postawił go 
znowu na nogi. a my łączymy nasze serdeczne 
Rodzina Jana Barcla 
Green Bay, 


Wis. 


Nocne powietrze 


nle nadaje Bię dla osób ze sła- 
| bemi płucami. Zasiębienie, zaata- 
| kowanie płuc, jakoteż 1 kaszel, 
mogą powstać od razu, z nieopa- 
trznego wystawienia się na po- 
wietrze nocne. 
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bom. Użyjcie tego lekarstwa we 
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| spolitych dolegliwości. 
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O szkoły połskie w Kró= 


lestwie. 
O tej porze w Królestwie 
Polskiem zaczynały się 


zwykle szkoły, powracają- 
ca z wakacyi młodzież na- 
pełniała miasta charaktery: 
stycznem ożywieniem. 

W tym roku wre ruch in- 
nego rodzaju. Szkoły rzą- 
dowe przestały ` faktycznie 
istnieć w rachubach rodzin, 
mających dzieci. Natomiast 
wszelkie starania zwróco- 
no ku zdobyciu szkół pry- 
watnych. 

Akcya natężona, aie peł- 
na spokojn i godności. 

Co do szkół prywatnych 
rozróżnić trzeba dwie kwe- 
stye, które dotychczas nie 
były wyjaśnione, mianowi: 
cie: kwestya jezyka wykła- 
dowego w szkołach prywa- 
tnych, które już istniały, 
powtóre kwestya możności 
zakładania nowych szkół 
prywatnych z polskim języ- 
kiem wykładowym. Otóż co 
do punktu pierwszego, jak 
wiadomo, zapadła niedawno 
uchwała komitetu mini- 
strów, na mocy której mini- 
strowi oświaty wolno po- 
„wolić na wykładanie przed- 
miotów, oprócz fizyko-ma- 
tematycznych i historyi po 
polsku w szkołach ściśle 
prywatnych. Minister o 
światy Giłazow, dopiero te- 
raz dał kuratorowi war- 
szawskiemu instrukcye co 
do tej zmiany z nadmie- 
niem, że innego typu szko- 
ły prywatne muszą każda 
oddzielnie wystarać się vo 
takie pozwolenie. 

To jedna sprawa, jako 
tako załatwiona; ale czy na 
tej zasadzie da się uzyskać 
ięzyk wykładowy polski w 
szkołach handlowych i real- 
nych wyższego typu, któ- 
rych się wiele namnożyło 
ostatniemi laty w Króle- 
stwie? Jest już precedens 
pomyślny. Ministerstwo 
skarbu, od którego szkoły 
handlowe zależą, na prośbę 
mieszkańców przyznało ję- 
zyk wykładowy polski szko- 
le handlowej w Kieleach. 
Wszystkie szkoły handlo- 
we pójdą tym śladem. Jest 
to zdobycz znaczna. 

A teraz druga kwestya — 
zakładanie szkół nowych. 
Zależy bardzo na tem, aby 
od nowego roku szkolnego 
pozwolono założyć kilka 
prywatnych szkół średnich 
z programem  gimnazyal- 
nym, a językiem wykłado- 
wym polskim, któreby za- 
stąpiły bojkotowane gimna- 
zya. Na to pozwolenie Kró- 
lestwo czeka niecierpliwie, 
a rządowi oczywiście się nie 
spieszy. Rząd każe czekać 
na wygotowanie przez mini- 
stra oświaty ustawy takich 
szkół nowych i na zatwier- 


ustawy przez 
Radę państwa. MHistorya 
bardzo długa, ale uwień- 
czona będzie pomyślnym 
skutkiem. 

Nowa ustawa prawdopo- 
dobnie da prywatnym za- 
kładom naukowym bez 
przywilejów zupełną swobo- 
de układania sobie progra- 
mów, jedynie tylko wykład 
języka państwowego podle- 
gać będzie kontroli i dożo0- 
rowi okręgu naukowego. 

Pod naciskiem starań 
czynionych z Królestwa ku- 
rator Szwarc otrzymał w 
tych dniach prawo prowizo: 
ryczne na pozwolenie otwie- 
rania szkół nowych trzykla- 
sowych z językiem wykła- 
dowym polskim. I to coś 
znaczy, ale to nie wszystko, 

bo wakacye się skończyły, a 
pieniądze xa szkoły typu gi- 
mnazyalnego są zebrane. 

Jak dzienniki najśwież- 
sze informują, jest już pra- 
wie rzeczą pewną, że w 
drodze wyjątkowej uzyska- 
ną zostanie koncesya na peł- 
ne gimnazyum prywatne 
bez przywilejów rządowych 
w Warszawie w bardzo kró- 
tkim czasie i to nawet po- 
dobno z ewentualnym egza- 
minem państwowym dla zda- 
jących maturę na wzór za- 
twierdzonego” gimnazyum 
kurlandzkiego Zdaje się, że 
starania inicyatora tego gi- 
mnazyum uwieńczone Z0- 
stang pomyślnym skutkiem, 
a przynajmniej dotąd spra- 
wa jest na najlepszej dro- 
dze. 

Pokazuje się więc, że przy 
gorliwych zabiegach wiele 
zrobić można. Dzienniki na- 
wołują do składania rządo- 
wi nowych podań o szkoły 
prywatne. W Petersburgu 
zorganizowano dla tych sta- 
rań pomoc prawników. 


Wszystko przemawia 


dzenie tej 


za 
tem, że Królestwo Polskie 
doczeka się szkół polskich, 
a będzie to wielki krok na- 
przód dla sprawy narodo- 
wej. 


«Duma*'. 

Prasa warszawska rozpi- 
suje się szeroko o ogłoszo- 
nym manifeście carskim, 
zwołującym coś w rodzaju 
parlamentu, nazwanego po 
rosyjsku '' Dumą". Wyraz 
rosyjski ''duma' oznacza 
w polskim języku dumanie, 
czyli zastanawianie się nad 
daną sprawą. O tej przy- 
szłej Dumie rosyjskiej pisze 
jeden z warszawskich dzien- 
ników polskich co nastę- 
puje: 

Nowej instytucyi państwo- 

wej nie należy inaczej nazy* 
wać, jak “Dumą”. Ma ona 
bowiem tyle cech odre- 
bnych i sobie tylko wła- 
ściwych, które mimo po- 
zżornego podobieństwa, wy- 
różniają ją od innych izb, 
rad, sejmów, parlamentów, 
mających pokrewne zada- 
nia, że nie tylko w naszym 
polskim, ale zapewne we 
wszystkich językach świa- 
ta będzie nazywana swojem 
mianem  rodzimem, bez 
przekładania, t. j. Dumą. 

Pomijamy kwestyę po: 
dobieństwa, bo ta jest samą 
przez się zrozumiałą: Du- 
ma tak samo, jak zacho- 
dnio-europejskie izby sej- 
my, parlamenty, powstaje 
z wyborów i bierze udział 
w pracach prawodawczych. 

Po za tem wystepują 
wybitne różnice. Najdonio- 
ślejszą z nich jest ta, że 
Duma nie przychodzi jako 
wyraz zasadniczej zmiany 
ustroju państwowego. Przy- 
chodzi ona, jako jedna wię- 
cej instytucya w ustroju 
dawnym, który całkowicie 
pozostał w swej mocy. Jej 
zjawieniu się nie towarzy- 
szyło ani przekształcenie 
zasadniczych ustaw pań- 
stwa, ani nawet przekształ- 
cenie, czy odwołanie jakich- 
kolwiek praw czy przepi- 
sów. 

Rękojmie wolności osobi- 
stej obywateli pozostają ta- 
kie same, jak były; rękoj- 
mie swobody słowa, zebrań, 
stowarzyszeń również. No- 
woutworzona Duma, mając 
w pewnej mierze prawo ini- 
cyatywy prawodawczej, 
może się z biegiem czasu 


sama przyczynić do tego, 
że ustawy, dotyczące tych 
stron życia, przyobleką się 
w inng, niż dzisiaj mają 
forme. Ale to dopiero może 
się stać w przyszłości. 

Punkt wyjścia — punkt w 
tym razie zasadniczy, jest 
ten, że Duma nie jest sama 
przez się świadectwem do- 
konanej zmiany stosunków 
prawno-politycznych. Jest 
dodatkowym organem do 
pracy ustawodawczej na 
gruncie ustalonym. 


Dodać trzeba jednak, że 
znaczenie 1 doniosłość tej 
nowej instytucyi nie zależy 
bynajmniej od tego, czy 
się ona mniej lub więcej ró- 
żni od pokrewnych instytu- 
cyj w państwach  konsty- 
tucyjnych. Trzeba tutaj 
przykładać inną miarą. 
"Trzeba pytać, czy otwiera i 
ułatwia ona drogę d» poste- 
pu. Odpowiedź na to pyta- 
nie może być tylko twier- 
dząca.  Przedewszystkiem 
przez dumę wchodzi na wi- 
downię prawodawczą głos 
ludu, który wybiera jej 
członków. Będzie to z je- 
dnej strony głos kontroli, 
z drugiej głos inicyatywy. 
Jakiekolwiek są w tej chwi- 
li formy kontroli i inicya: 
tywy, mniejsza o to. Naj- 
wyższy manifest o Dumie 
przewiduje i wyraźnie zapo- 
wiada możliwość  udosko- 
naleń w ustroju Dumy. 
to jest ważne. Układ pań- 
stwowy pozostał, jakim 
był; ale dokonany został 
wyłom w starej zasadzie o- 
pieki administracyjnej nad 
ludnością. Dotąd hasłem 
rządów było: ''dla was, ale 
bez was”; odtąd już nie 
będzie “bez was.” Odtąd 
społeczeństwo będzie miuło 
także swój głos, nie jako 
wieczny pupil, lecz jako doj- 
rzały 1 świadomy swoich 
potrzeb czynnik. Jaką rolę 
będzie ten czynnik odgry: 
wał w rzeczywistości, to 
już jest zagadka dni przy- 
szłych, którą dziś rozwią- 
zywać byłoby przedwcze- 
śnie. 

Jeszcze podkreślić chce- 
my rzecz, dla mieszkańców 
kraju naszego bardzo do- 
niosłą, a mianowicie, że i 
oni także będą wybierali 
przedstawicieli, którzy za- 
siadać będą w Dumie. Do- 
tychezas jednak nie został 
ustanowiony porządek wy- 
bierania posłów z Króle- 
twa. Reskrypt najwyższy 
powołuje do życia Rade 
specyalną, pod przewodni- 
ctwem sekretarza stanu, 
Solskiego, która dopiero 
wypracuje odpowiednie 
przepisy. Kiedy przepisy te 
będą ogłoszone, ńiema co 
do tego wskazówek. 

Manifest o dumie wkłada 
na ministra spraw wewne- 
trznych obowiązek opraco* 
wania przepisów o wykony- 
waniu ustawy wyborczej z 
takiem wyrachowaniem, że- 
by w połowie stycznia 1906 
r., mogli się stawić w Du- 
mie "uczestnicy z 51 gu- 
bernii i z okręgu wojska 
dońskiego. Czy I sekretarz 
stanu, Solski, tak pokieru- 
je pracami Rady specyal- 
nej, żeby i uczestnicy z 
Królestwa mogli sie zjawić 
na pierwszem posiedzeniu 
Dumy w styczniu r. p., 
nie wiadomo. Termin dla 
prac rej Rady, o ile przy- 
najmniej wiemy z depesz, 
nie został oznaczony. 

Zdaje się jednakże, że 
Królestwo nie będzie repre- 
zentowane w Dumie w pier: 
wszej chwili. Car obawia 
się polaków. Niedaleka 
przyszłość wszystko wy- 
Świetli. 


Duma, a sejm galicyjski. 


We wszystkich państwach 
konstytucyjnych głosowa- 
nie jest tajnem. Wyjątek w 
tym względzie stanowi 
sejm polski we Lwowie. 
Głosowanie bowiem do sej- 
mu galicyjskiego jest ja- 
wnem. 

I czyż każdego patryotę 
nie przejmie ból i głębokie 
oburzenie gdy pomyśli, że 
wszystkie rządy zaborcze 
nie odmawiają ludowi nasze- 
mu dojrzałości do tajnego 
głosowania, a czyni to je- 

' dynie polska większość pol- 


GAZETA POLSKA- 


skiego Sejmu! Tajnie gło- 


zaborze pru: 
skim do parlamentu nie- 
mieckiego, tajnie głosuje 
się w zaborze austryackim 
do Rady państwa, tajnie 
w zaborze rosyjskim głoso- 
wać będą do cesarskiej du- 
my, tylko w Galicyi obo- 
wiązywać nadal musi ja- 
wne głosowanie do polskie- 
go ciała ustawodawczego, 
do Sejmu, który ma być 
spadkobiercą tradycyi Sej- 
mu czteroletniego i konsty- 
tucyi 3 Maja! ę 

To rzecz smutna i ujemnie 
świadcząca o naszych stań- 
czykach. Oto despota nada- 
jący prawo reprezentacyi 
ludności państwa, w któ- 
rem żyje wiele szczepów je- 
szcze na bardzo niskim po- 
ziomie kultury, oparł to 
prawo konstytucyjne na sy- 
stemie tajnego głosowania. 
Sejm zaś galicyjski, wzglę- 
dnie konserwatywna jego 
większość, wbrew życzeniu 
ogromnej większości społe- 
czeństwa, wbrew żądaniom 
posłów,  wypowiedzianym 
w rozlicznych wnioskach, 
upiera się ciągle przy ja- 
wności głosowania byle tyl- 
ko ułatwić nadużycia wy- 
borcze na korzyść partyjnej 
polityki konserwatystów. 

Zaszedł więc fakt histo- 
ryczny, który okrywa wsty- 
dem samorządny Sejm pol- 
ski, już bowiem nie tylko 
wszystkie inne kraje cywi- 
lizowane, ale nawet barba- 
rzyńska Rosya wyprzedziła 
nas w systemie wybor- 
czym, zastosowanym do no- 
woczesnych wymogów, w 
tym istotnym szczególe, 
że ustanowiono tam wybory 
tajne. 

Niechże więc stańczycy 
galicyjscy otrząsną z siebie 
ten hańbiący nas sposób 
głosowania, jeżeli nie chcą 
sobie zasłużyć na miano 
kajdaniarzy. 


suje się w 


Panie, odpuść im! 


Tak, Panie odpuść im, 
bo nie wiedzą, co czynią! 

Te słowa cisną nam się 
pod pióro gdy czytamy wy- 
wody “Dziennika Poznań: 
skiego” pisma polskiego 
o stosunkach w Królestwie 
Polskiem. 

W chwili krytycznej, kie- 
dy cały świat z pewnem 
wzruszeniem chwyta 
brzmienie słów ukazu car- 
skiego, nadającego ludom 
rozległego caratu rodzaj 
konstytucyi, i nie tal swe- 
go rozczarowania, Dziennik 
Poznański ma odwagę wy- 
rzec publicznie, że rosyjska 
ustawa nadaje 'prawa, ró- 
wnające się niemal zupełnie 
prawom innych instytucyi 
parlamentarnych w Euro- 

ie”. 

“Dziennik Poznański” ro- 
bi rzecz gorszą. Moskalofil- 
stwo obowiązuje do służal- 
stwa wobec cara, ale 
“Dziennik” nie ma nawet 
tyle sumienia narodowego, 
by w tak ważnej chwili nie 
rzucać w twarz społeczeń: 
stwu polskiemu pod zabo: 
rem rosyjskim, że na ustę= 
pstwa dla siebie nie zasłu* 
żyło. 

Dziennik Poznański z u- 
stawą tą w ręku, nie waha 
się popełnić karygodnego o- 
szustwa na opinii, pisząc: 
"wyjęcie tych krajów z re- 
guły usprawiedliwiają sto- 
sunki nienormalne, tamże 
panujące.” Jednem słowem: 
łaska carska odwróciła się 
słusznie od tych prowincyi, 
bo się buntują przeciwko 
carowi, a ' Dziennik” wo- 
łał ciągle, żeby się nie ban: 
towano. 

Wówczas, kiedy jeszcze 
nikt niema swego zdania 
wyrobionego o tem, co się 
dzieje w Rosyi, co się stanie 
z największą dzielnicą Pol- 
ski wskutek zmienionych 
warunków politycznych, 
rzucić taką informacyę w 
drugiej dzielnicy, gdzie z 
zapartym tchem czeka sie 
wyjaśnień i to rzucać dla 
załatwienia swojego głupie- 
go rachunku z innemi stron- 
niectwami -- to taktyka ni- 
ska, niegodna imienia pol- 
skiego. 

Car nie chce nam dać u- 
stępstw, bo się nas obawia. 
Naszym obowiązkiem jest 


je i pokazać za- 
borcy, że nam krzywda się 
dzieje. Przeciwko polityce 
moskiewskiej w Królestwie 


zdobywać 


zaprotestowali wszyscy 
uczciwi obywatele, a mię- 
dzy nimi jest i nasz wielki 
pisarz Henryk Sienkiewicz, 
a przecież ci obywatele, któ- 
rzy wałezą o prawa nasze 
w Królestwie znają lepiej 
stosunki tamtejsze, niż ar- 
cyugodowy *' Dzien. Pozn.” 

Wszystkie poważne pisma 
polskie nazywają otwarcie 
moskalofilską politykę tego 
dziennika zdradą wobec na- 
rodu. 


O polskiego biskupa, 


W piśmie ''Southern Mes- 
senger”? wydawanem przez 
arcybiskupa J. A. Forest w 
Jan Antonio, Texas, spo- 
tykamy następującą wiado- 
mość, odnoszącą się do wi- 
zyty arcybiskupa Ńymona. 

«Jego Kminencya ks. ar- 
cybiskup,F. A. Symon, by- 
ły arcyiskup płocki pod za- 
borem moskiewskim, który 
zwiedza obecnie parafie 
polskie w tym kraju, oświa:* 
dczył w sprawie mianowa- 
nia polskich biskupów w 
Ameryce, co następuje: 

“Papież nie nie wspomi- 
nał mi o mianowaniu bisku- 
pów polskich. Według re- 
guł Kościoła katolickiego 
mianowanie narodowych bi- 
skupów jest rzeczą niemo- 
żliwą. Nie ma ani jednej 
dyecezyi w tym kraju, 
gdzieby polacy tworzyli po- 
łowę ludności katolickiej, 
nawet w głównej osadzie 
polskiej, w Chicago, gdzie 
liczba polaków wynosi 
200,000. Gdyby polacy znaj- 
dowali sie w jednym stanie, 
to rzecz ta byłaby łatwą do 
przeprowadzenia.” 

W dalszym toku zeznania 
oświadczył arcybiskup Sy- 
mon, że wspominano w Rzy- 
mie o zaprowadzeniu pol- 
skich biskupów pomocni: 
czych w tych dyecezyach, 
gdzie jest wielu polaków, 
ale ci biskupi nie mieliby 
żadnej władzy. Kończąc, 
oświadczył arcybiskup Sy- 
mon, że tylko wtenczas po- 
lacy mogą się spodziewać 
polskiego biskupa, jeżeli go 
zamianuje papież, nie dlate- 
go, że jest polakiem, ale 
dlatego, że jest na to stano- 
wisko odpowiednim i jest 
łobrym amerykańskim oby- 
watelem!”. 

Tyle organ arcybiskupa 
amerykańskiego o polskim 
biskupie. Ile w tem prawdy, 
nie wiemy, ale organ arcy- 
biskupa katolickiego nie pi- 
sze tego bez pewnych za- 
sad. 


O SKARBIE NARODOWYM. 

W dniach 12 i 13 sierpnia odbył 
się zjazd Komisyi Nadzorczej 
Skarbu Narodowego Polskiego w 
mieście Zurychu w Szwajcaryi. 
Komisarzami są ludzie znani z 
pracy na niwie narodowej, odda- 
ni całem sercem pracy dla Ojczy= 
zny. 

Związek Narodowy Polski w 
Stanach Zjednoczonych reprezen- 
tował na zjeździe Jakób Bojko, 
znany poseł chłopski do sejmu 
polskiego we l.wowie "i do rady 
państwa we Wiedniu i znany li- 
terat Dmowski. > 

Skarb Narodowy Polski w mo- 
mencie obecnym wynosi 301,- 
014.25 franków. Jakób Bojko zga- 
dza się w zupełności na fakt, że 
Skarb Nar. Pol. jest funduszem 
uchodzącym w oczach zaborów 
Polski za konspiracyjny, i z tej 
racyi postawiony w konieczności 
pozostawania w ukryciu w obec 
ciekawych. We względzie tym 
zarząd skarbowy ostrzeżonym był 
przez rząd szwajcarski i ostrze- 
żenie to zeszło się z pogróżkami 
jednego z kontrolerów: wyto- 
czenia zarządowi procesu z powo- 
dów nie publicznych, ale osobi- 
stych. Kontrolerowie zrozumieli 
to, uznali konieczność ukrywa= 
nia skarbu, Strutynowali przy- 
chody i rozchody w r. 1905 do 
dnia 30 lipca, znaleźli je w po: 
rządku i protokół kontrolerski 
podpisali. 

Pracę ligi Narodowej Polskiej 
uznano za zbawienną dla spra- 
wy polskiej i uchwalono zasilać 
ją nadal odsetkami Skarbu Nar. 
Pol. Przyjęto równocześnie spra- 
wozdanie z działalności Ligi 
Nar., z którego  przytaczamy 
główny ustęp. 

'*'Prace stałe, stanowiące istotę 
działalności Ligi polegają na 
unarodowianiu opozycyi przeciw= 
rządowej — na unarodawianiu, 
mającem za zadanie polityczno- 
patryotyczne zawiadamianie na- 
rodu, celem przysposobienia go 
moralnie i materyalnie do walki 
o niepodległość ojczyzny. Syste- 
matyczną tę a uciążliwą pracę 
zamęciły nagle i niespodzianie 


wypadki na Dalekim Wschodzie, 
które się brutalnie i boleśnie nę- 
dzą w prowincyach dawnej Pol- 
ski w zaborze rosyjskim odbiły; 
że toż samo i w Rosyi, na całym 
niezmiernym państwa carów ob- 
szarze nastąpiło i ruch umysłowy 
w inteligentnej społeczeństwa 
rosyjskiego warstwie wywołało, 
tu i tam przeto wytworzyło się 
natężenie, budzące nastrój rewo- 
lucyjny — w Rosyi naturalny, 
w Polsce nienaturalny. Moska- 
lom chodzi o reformy, o taką 
lub owaką konstytucyę, Polakom 
— o wyzwolenie się z pod pano- 
wania obcego, chociażby panowa= 
nie to najprzyzwoitszym, naj- 
względniejszem i najłagodniej- 
szem było. Wychodząc z takiego 
punktu zasadniczego i działając 
w kierunku tym, l.iga Narodowa 
znalazła się wobec pytania: albo 
powstanie orężne, albo wyzyski= 
wanie sytuacyi celem zdobywa- 
nia ulg w pracach stałych. 
Absolutna powstania orężnego 
w momencie obecnym niemożli= 
wość pomogła lidze do zoryento= 
wania się w sytuacyi, nakazują- 
cej działalność spokojną i roz- 
ważną, przeprowadzającą sprawę 
polską pomiędzy dwiema prze- 
paściami: pomiędzy spodleniem 
ugodowem, a bezcelowym krwi 
rozlewem. Rozruchów  bezcelo- 
wych i bezsensowych, wywoły- 
wanych z łatwością w sferze ro- 
botniczej przez agitatorów, posłu- 
gujących się bądź co bądź hasla- 
mi socyalsitycznemi, ponętnemi 
w środowiskach nędzą dotknię- 
tych lub nędzą zagrożonych, bądź 
patryotycznemi, pociagającemi 
urokiem swoim ludność polską, 
zażegnywanie połączone było z 
trudnościami ogromnemi. 
Trudności potęgował brak orga- 
nizacył odpowiedniej, o którą się 
komisya Nadz. upominała, a któ- 
rą Liga, nie przewidując wypad- 
ków, wstrząsających polityczne- 
mi kuli ziemskiej zrębami, z ro- 
ku na rok odkładała. Z braku 
owego wynikła niemożliwość 
wczesnego a szybkiego zapobie= 
żenia następstwom agitacył socy= 
alistycznej — szkodliwym samo 
przez się. szkodliwszym tem. iż 


rewolucyjną rzekomo drogą 
wprowadzają Polskę do pań- 
stwowego wnętrza Rosyi, co 


czynić usiłują ugodowcy drogą 
serwilistyczną.  Rewolucyonizm 
rosyjski prędko się okazal fikcyą 
dwulicową, z jednej strony inte- 
ligencyjną, z drugiej policyjną — 
w jednem miejscu inteligencya 
wywołuje rozruch przeciwko 
policyi, w-  drugiem poli- 
cya przeciwko inteligencyi. 
Agitatorom socyalistycznym w 
Polsce nie przeszkadza to nazwą 
rewolucyi chrzcić rozruchy bez- 
celowe i przeszkadzać w zaprowa= 
dzeniu działalności celowej. 

Pracę ligi Narodowej zaakcep- 
towano i nadal jej pracę dia Pot- 
ski popierać uchwalono. 

Komisya odzywa się do całego 
narodu polskiego z prośbą o 
składki na Skarb Narodowy Pol- 
ski, zapewniając równocześnie, 
że ani jeden cent nie jest wyda- 
ny na co innego, jak tylko na 
sprawy nurod«we, na systema- 
tyczną walkę z zaborami ojczy- 
zny naszej. 

Paruiętajmy zatem o Skarbie 
Narodowyia Polskim, abyśmy w 
danej chwili, gdy wybije godzi- 
na do walki o wolność naszą, 
mieli chociaż dosyć pieniędzy na 
rozpoczęcie tej walki. 

Ek E 


JERZY BRANDES — DO MŁO- 
DZIEZY SZKOLNEJ W KROLE- 
STWIE POLSKIEM. 


Znakomity krytyk literacki i 
publicysta duński, Jerzy Bran- 
des, który przed kiłku laty zwie- 
dzał ziemie nasze, zamieścił w 


jednym numerze "Naprzo- 
du”, — zaproszony przez grupę 
Polaków — list otwarty do 


młodzieży szkolnej w Królestwie 
Polskiem”. list ten, który w 
wyjątkach podajemy, tchnący 
serdeczną miłością do młodzieży 
polskiej, jest wyrazem głębokie- 
go uznania dla tej jedynej w hi- 
Storyi świata, bohaterskiej wal 
ki dzieci o swe prawa, a równo- 
cześnie gorącą zachętą do walki, 
która musi być uwieńczoną zwy- 
cięstwem. 

“Przyjaciele sprawy waszej i 
ludu waszego — pisze Brandes — 
przypomnieli sobie wobec czynu 
waszego o pochodzie krzyżowym 
dzieci w wiekach średnich. Podo- 
bieństwo jednak tworzy tylko 
ten sam w obu wypadkach entu- 
zyazm dziecięcy. Poza tem różni- 
ce są widoczne. Tamte dzieci 
prowadzone były przez mnichów. 
Wy macie arcybiskupa przeciw 
sobie. Postępek tamtych dzieci 
był bezużyteczny, a cel jego 
fantastyczny. Wasz czyn przy- 
nosi owoce, jest hołdem odda- 
nym słusznym prawom, prote- 
stem przeciw uciskowi. On rzu- 
cił włócznię do obozu nieprzyja- 
cielskiego, i dorośli muszą wam 
pomódz teraz odebrać ją z po- 
wrotem. Czyn wasz — to chorą- 
giew płomienna, z orłem białym, 
wzniesiona wysoko ponad Polską, 
widoczna we wszystkich kra- 
jach. Rodakom waszym nie wol- 
no dopuścić, aby chorągiew ta 
opadla na mocy jakiej kapitula- 
cyi. Tak, czyn wasz jest pożyte- 
czny, cel — nie urojony, bo ce- 
lem tym — rozdzwonić w Polsce 
rosyjskiej wszystkie usta mową 
polską, język Mickiewicza posa- 
dzić, jak króla, na tronie wszech- 
nicy warszawskiej, we wszyst- 
kich szkołach i tym sposobem 
najwyższe to dobro duchowe, tę 
swobodę zapewnić wszystkim 


pokoleniom i klasom, i już na 


zawsze ją utwierdzić. 


Znam wszystko, co przeciw 
wam było podnoszone, a miano- 
wicie, że bojkot szkolny, który 
rozpoczął Się na tle ogromnie 
idealnego zapału, doprowadził 
przez bezczynność do nadużyć — 
że Szkoła rosyjska lepsza jest, 
niż żadna, że w końcu działacie 
w myśl rządu rosyjskiego, któ- 
ry niczego tak nie pragnie, jak 
uczynić młodzież polską niezdolną 
do życia praktycznego. 

Wszystkie te zarzuty nie wy- 
wierają jednak na mnie żadnego 
wrażenia. Bez wątpienia znajdują 
się między wami tacy, którym 
wyjście ze szkoły daje pochop do 
zepsucia. Są jednak i pozostaną 
wyjątkami. Wy, pozostali, mu- 
sicie wszelkiemi siłami starać 
się o zdobycie wiedzy chociażby 
na drodze tajnego nauczania, 
chociażby  musząc kryć swe 
książki. Rzecz prosta, że nic 
gorszegoby nie było, dla mło- 
dziczy polskiej, jak zostać ciem= 
ną, a przez ciemnotę tę bezsilną. 

W Polsce pokazało się, że uro- 
dzeni najpóźniej, że ci, którzy 
bez względu na krótkość doświad- 
czenia osobistego, mają najdłuż- 
sze doświadczenie dziejowe, że ui 
młodzi są w rzeczywistości naj 
starsi. Jakieś tchnienie, pełne 
odwagi, dawnych bohaterów i 
bohaterek przeszło ponad głowami 
waszemi i porwało was ze Sobą. 

Naród, którego dzieci zaszły 
tak daleko, jak wy, ma z konie- 
czności przyszłość w swoich rę- 
kach. Mowa, która tak ukocha- 
na jest, jak mowa polska umiło- 
wana jest przez was, posiada 
niewątpliwie potężną siłę rozsze- 
rzania się. Widoczne jest to 
chociażby z tego, że zakres jej 
pomimo ucisku ze strony dwóch 
mocarstw rozszerza się z dniem 
każdyfn bardziej. 


Wyście odczuły, że prawem 
najświętszem jest używanie mo- 
wy ojczystej, kształcenia się w 
niej. poznawania za jej pomocą 
przeszłości i teraźniejszości oj- 
czyzny waszej. Wyście zrozu= 
miały całą zbrodniczość syste- 
mu rządowego, który za prze- 
stępstwo uważa to, co u włas- 
nych rodaków uważa za cnotę, 
za wyraz miłości do ojczyzny. 
Wyście dojrzały, że zmiana sy» 
stemu językowego w szkole ozna- 
cza zasadniczą zmianę w ogóle 
stosunków. A zrozumieniu temu 
nadałyście sankcyę czynu i wolę 
swą objawiłyście Światu niedwu= 
znacznie. Rosyanie nie potrafią 
złamać tej woli waszej. Oby nie 
uczynili tego Połacy! Rodzicom, 
którzyby dążyli do tego, ` odpo- 
wiadajcie: Nasze poczucie prawa 
silniejsze jest i Ssubtelniejsze, 
aniżeli wasze. i 

W dziejach świata — pisze da- 
lej — 
dzieci powstawały przeciw naue= 
czycielom i zwierzchności w imię 
jakiej idei moralnej lub polity- 
cznej. 

Politycznej, mówię, ponieważ 
młodzież polska okazała nietylko 
poczucie narodowe i zmysł prawa, 
ale także zrozumienie zagadnień 
politycznych. Zrozumiała, że 
chwila nadeszła. kiedy powie= 
dzieć trzeba: dziś lub nigdy. 
Wiara wasza, jak i czyn przynosi 
Wam chlubę. Niech żyje Polska, 
która odrodziła się w Was na 
nowo! Niech żyje Wolność, któ- 
rej podstawy Wy zdobędziecie! 
I niechaj zapał, który odczuwacie 
w zaraniu młodości, przechowa 
się czysty i nieostudzony w du- 
szach Waszych, abyście go prze- 
chowały przyszłym pokoleniom.” 


WAZNE DLA KAZDEGO! 


Wynaleziono i udoskonalono 
bardzo praktyczną maszynkę do 
drukowania kart wizytowych, 
biznesowych, cyrkularzy i roz- 
maitych mniejszych robót dru- 
karskich. Maszynka ta jest tak 
przyrządzoną, że każdy może 
na niej drukować. JeSt to bardzo 
korzystna rzecz dla towarzystw 
i byznesistów, którzy muszą pla- 
cić sporo pieniędzy za druki 
swych kart byznesowych lub ba- 
lowych i za inne roboty, 

Maszynka No. 9, rozmiar dru- 
ku 2!2x3I4 cala, waży 10 fun- 
tów, z wszystkiemi przyborami 
do druku. Cena $3.50. 

Maszynka No. 10, rozmiar dru- 
ku 2!4x4 cale, waży 15 funtów, 
z wszystkiemi przyborami do 
druku. Cena $5.00. 

Maszynka No. li, rozmiar dru- 
ku 214x4 cale, waży 18 funtów. 
z wszystkiemi przyborami do 
druku. Cena $7.00. 

Maszynka No. 12, rozmiar dru- 
ku 4V4x612 cali, waży 92 fun- 
tów, z wszelkiemi przyborami 
drukarskiemi, bardzo praktycz= 
na. Cena $20.00. 

Maszynka No. 13, rozmiar dru= 
ku 514x8 cali, waży 140 funtów, 
z wszelkiemi przyborami dru- 
karskiemi, drukuje pięknie. Ce- 
na $30.00. 

Maszynka No. 14, rozmiar dru- 
ku 6x9 cali, waży 130 funtów, 
z wszelkiemi przyborami drukar- 
skiemi, najlepsza maszynka. Ce- 
na $45.00. 

Pieniądze należy przysyłać w 
liście registrowanym lub przez 
Money Order. 

The Eagle Supply House, 
Carpenter station. Chicago, III. 


Składajcie ofiary na po= 
mnik T. Kościuszki w 
Washingtonie. 


nie widziano dotąd, by: 


GAZETA POLSKA- 


Nowy kalendarz ścienny. 


W tych dniach wyszedł 
z pod prasy ''Gazety Pol- 
skiej” ozdobny kalendarz 
ścienny na rok 1906, druko- 
wany kolorowo. Kalendarz 
ten powinien się znajdować 
w każdym domu polskim 
jako ozdoba. U góry wi- 
dnieje pięknie wykonany 
kolorami herb Polski, duże- 
go rozmiaru, a u dołu znaj- 
duje się kalendarz na cały 
rok, drukowany na każdy 
miesiąc oddzielnie. 

Kto nadsyła prenu meratę 
za *' Gazetę Polską” lub ku: 
puje książek za najmniej 
50c może ten ozdobny ka- 
lendarz otrzymać za dołą- 
czemem 2c na przesyłkę. 
Kalendarz ten jest druko- 
wany po polsku z wymie- 
nieniem imion świętych, 
na każdy dzień przypada- 
jących. 

W. Dyniewicz, 532 Noble 
st, Chicago, Ill. 


Z AMERYKI. 


Zlot i Zjazd. 


W zeszłym tygodniu od: 
był się w w Grand Rapids, 
Mich., czwarty Zlot Zacho- 
dniego Okręgu Związku 5o- 
kołów Polskich, a prawie 
w tym samym czasie od- 
był sie w mieście New Yor- 
ku Zjazd Związku Spiewa- 
ków Polskich w Ameryce. 
Tak Sokoli, jak i Spiewacy 
stanęli otwarcie pod sztan- 
darem narodowym, uchwa- 
lając prawie jednogłośnie 
przyłączenie się do Źwią- 
zku Narodowego Pol. 

W ten sposób załatwio- 
no się z połączeniem wszy- 
stkich bratnich organizacyi 
w sposób naśladowania go- 
dny, w sposób zaszczyt tym 
organizacyom przynoszący. 

Akt ten nieznany dotąd 
w  historyi naszego wy- 
chodźtwa świadczy wymo* 
wnie, że zaczynamy powoli 
odczuwać potrzebę łączności 
i wspólnej pracy na niwie 
narodowej. Przyjdzie czas, 
że i inne organizacye zbli- 
żą się do siebie, gdy naród 
więcej dojrzeje umysłowo 1 
pozna się na swych siłach, 
dotąd rozdrobnionych. 
Nasz naród ma jeden pro- 
gram i wierzy w niego, a 
dzielą go tyiko kwestye pod- 
rzędnej wartości, nie mają- 
ce nic wspólnego z przewo- 
dnią myślą programu na- 
szego, którego treść okre- 
ślić można w słowach: 

Jesteśmy polakami, ko- 
chajmy swą ojczyznę i dla 
niej pracujmy. 


Sokołom i Śpiewakom 
winszujemy, że osobiste 


ambicye wobec sprawy na- 
rodowej rzucili do kosza i 
stanęli pod sztandarem na- 
rodowym Związku. 
Czołem Sokoli, górą pieśń, 
drużyno śpiewacza! 
Wypadki na kolejach, 
PITSBURG, Pa, 8 
września. — Pospieszny po- 
ciąg kolei Pennsylvania 
najechał wczoraj rano nie- 
daleko stacyi Homewood na 
pięciu robotników. Trzech 
zostało zabitych, a dwóch 
odniosło fatalne pokalecze- 
nia. Robotnicy byli zatru- 
dnieni u kompanii Westing- 
house i czekali na pociąg, 
który miał ich zawieść do 
pracy. - 


NEWCASTLE, Pa., 8 
września. — Z powodu zde: 
rzenia się pociągu wycie- 
czkowego z regularnym o0- 
sobowym na torach kolei 
Pennsylvania, około siedm 
mil ztąd, dwie osoby zo- 
stały zabite, a 3 odniosło 
mniejsze pokaleczenia. Po- 
ciąg ekskursyjny pędził ca- 
łą siłą pary, a regularny nie 
miał rozkazu, aby pociąg 
zatrzymać i z tego powo: 
du powstała katastrofa. 


PADUCAH, Ky, 8 wrze: 


śnia. — Na moście rzeki 
Obion, nastąpiło wczoraj 


zderzenie pociągów towaro- 
wych. Jeden mężczyzna zo- 
stał zabity, a trzech gdzieś 
zaginęło. Przypuszczają, że 


zaginięci znajdują się w 
gruzach pociągu. Dwie lo- 
komotywy i 16 wagonów 
wpadło do rzeki. 


WINNIPEG, Man., 8 
września. — Pociąg osobo- 
wy kolei Canadian Pacific 
zderzył się z pociągiem to- 
warowym, 47 mil na wschód 
od Regina N. W. T. Ma- 
szynista pociągu osobowe- 
go został zabity. 

Pasażerowie nie odnieśli 
żadnych pokaleczeń. 


smiały rabunek, 


NEW YORK, 8 września. 
— Największy rabunek, ja- 
ki kiedykolwiek podały poli- 
cyjne kroniki, spełniono w 
jednym domu przy West 80 
ulicy, który używali przed- 
tem szulerzy za dom gry. 
Pewien bogaty przemysło- 
wiec siadł jednego wieczo* 
ra do gry i przegrał $7,500. 

Nie chcąc więcej prze- 
grać, wyszedł z owego do- 
mu. W chwilę później ode- 
z„wało się silne stukanie do 
drzwi frontowych, więc po- 
słano służącego spytać się o 
przyczynę hałasu. Wtem 
trzech zamaskowanych ban- 
dytów wpadło do wnętrza. 
Odtrąciwszy wszystkich, 
wpadli wprost do pokoju 
gry, gdzie zastali dziesiątki 


szulerów. Zabłysły dwie 
lufy rewolwerowe, skiero- 


wane na właściciela, gdy 
trzeci bandyta poszedł do 
otwartej szuflady i zabrał 
$8,200. Następnie wszyscy 
uciekli na ulice, gdzie stał 
czwarty na straży. Właści- 
ciel domu gry szuka teraz 
za drabami. 

Żądania górników. 

PHILADELPHIA, Pa., 
9 września. — John Mi- 
tchell, prezydent organiza- 
cyi “United Mine Workers 
of America”, oświądczył, 
że górnicy z kopalń twar- 
dego węgla postawili nastę- 
pujące warunki: 

1. Na piśmie złożone u- 
znanie organizacyi górni- 
ków przez właścicieli ko- 
palń. 2. Wprowadzenie oś- 
miogodzinnego dnia pracy, 
zamiast -dotychczasowego 
dziewięcio-godzinnego. 
3. Podniesienie płacy zaje- 
tych w kopalniach ludzi, 
którzy pracują na obsługi 
mułów. 4. Ustanowienie 
specyalnych warunków 
pracy dla robotników, któ: 
rzy pracują w kopalniach, 
ale właściwie nie są górni- 
kami z zawodu.” 

Ilość właściwych górni- 
ków nie przenosi 30,000 
głów, zaś wszystkich robo- 
tników razem z górnikami 
pracujących w kopalniach 
jest około 140,000. Dotych- 
czas działy się wielkie nie- 
sprawiedliwości co do płacy 
robotników, gdyż dostawali 
mniej więcej równą płacę 
bez względu na kwalifika- 
cye. 

Następna konwencya gór- 
ników z kopalń twardego 
węgla, odbędzie się w Sha- 
mokin, Pa. Tam będą omó: 
wione i uchwalone szcze: 
gółowe punkty żądań gór- 
ników, które zakomuniko- 
wane zostaną właścicielom 
kopalń. 


Odnaleźli skarb. 
TRAVERSECITY, Mich. 


9 września. — Na wyspie 
North Fox, blisko zato- 
ki Traverse w jeziorze Mi- 
chigan odkopano $150.000 
w hiszpańskiem złocie. Pie- 
niądze są podobno te same, 
które skradziono w Chicago 
w roku 1871 w czasie wiel- 
kiego pożaru. Na wyspie 
tej opowiadano sobie od 
kilku lat bajki różne o za- 
kopanych skarbach w tej 
okolicy. Często zabierano 
się do odszukania tego 
skarbu, lecz bez skutku. 


Straszna eksplozya. 


FAIRCHANGE, Pa., 10 
września. — W tutejszej fa- 
bryce prochu 'Rand Pow- 
der” nastąpiła straszna eks- 
plozya materyałów wybu- 
chowych. Wybuch eksplo- 
zyi słyszano na kilkanaście 
mil w koło. Około 30 osób 
zginęło na miejscu, a stra- 
ty są znaczne. Cały maga- 
zyn napełniony materyała- 
mi wybuchowemi rozleciał 
Bię w atomy. Co nie zni- 


szczył wybuch, to dokoń- 
czył pożar. Aby mieć poję 
cie o sile wybuchu, wystar- 
czy chociażby ten fakt, że 
na 7 mil wokoło powylaty- 
waly okna z budynków. W 
miastach Uniontown, Mount 
Pleasant i Scotdale pospa- 
dywały naczynia ze stołów 
i obrazy ze ścian. Ludzie u- 
ciekali ze strachu z domów. 

Przyczyna eksplozyi nie- 
wiadoma. 

Nie dobry balon, 

PATERSON, N. J., 11 
września. — 15,000 osób 
przypatrywało się wczoraj 
wzlotoówi w powietrze pro- 
fesora George Hamilton 
balonem ze sterem. Hamil- 
ton obracał sie w powietrzu 
bardzo swobodnie, lecz na 
wysokości 2.000 stóp coś 
się zepsuło, balon zataczał 
się i aparat odmówił pro- 
fesorowi posłuszeństwa. 
Wówczas widziano, jak Ha- 
milton przedziurawił balon, 
ażeby gaz wypuścić, po- 
czem aparat zaczął spadać 
gwałtownie na ziemię. Na 
szczęście runął na drzewo 
w ogrodzie hotelu Buckley 
i kiedy Hamilton runął na 
ziemię, pokazało się, że ma 
tylko podrapaną skórę. Je- 
go aparat rozbił sięw ka- 
wałki. 


Wielki obstalunek. 


Pan Józef Triner, po- 
wszechnie znany fabrykant 
Trinera Amerykańskiego 
Eliksiru Gorzkiego Wina, 
wysłał przeszłego tygodnia 
cały wóz kolejowy swego 
kordyału do miasta New 
Yorku. To jest z pewno- 
ścią najlepszym dowodem 
uznania i popularności, ja- 
kiemi się cieszy ten specy- 
fik p. Trinera i jak szybko 
znachodzi przyjaciół w ka- 
żdej warstwie i u każdej 
narodowości. Jest to w rze- 
czywistości najzupełniej pe- 
wny środek we wszystkich 
słabościach żołądka, a ró- 
wnocześnie krwi, środek, 
który pomoże każdemu, a 
nie zaszkodzi nikomu. Kto 
tylko potrzebuje siły i do- 
brego apetytu, nie może 
znaleść lepszego środka nad 
Trinera Amerykański Eli- 
ksir Gorzkiego Wina. Uczy: 
ni ono żołądek silnym; o- 
czyści i odnowi krew ; pod- 
niesie siłę muszkułów ; uspo- 
koi zupełnie i zasili nerwy; 
utrzyma w najzupełniejszem 
zdrowiu i przedłuży . zna- 
cznie życie. Kobiety blade 
i słabe, cierpiące na ciągły, 
ustawiczny ból głowy, nie 
powinny używać nie innego. 
Lekarstwo to powinno być 
w każdym domu, gdyż bez- 
sprzecznie jest ono najle- 
pszym środkiem.  familij- 
nym. [Do dostania w apte- 
kach lub u fabrykanta Jos. 
Triner, 199 So. Ashland 
ave., Chicago, Ill. f 


URZĘDOWA LISTA SKŁADEK 
Nr. 81 
na pomnik Tadeusza Kościuszki w 
Washington, D, C, 

Z przeniesienia 83507.47 

Od czterech Tow. związkowych 
w dzielnicy Bridgeport w Chicago 
złożył ob. S. Szeszycki 

Od członków grupy 533 w New 
Kensington, Pa., nadesłał ob. 
Długokęcki 3.60 

Gr. 372 z New Yorku przez Al- 


5.25 


berta Nowak z Buffalo 4.70 
Ob. St. Siekierski Santa Rosa- 
lia, Meksyk 1.00 


Na chrzcinach w domu ob. And- 
rzeja Pijanowskiego w Chicago, 
Iil., następujący obywatele złożyli 
dobrowolną ofiarę przez ob. W. J. 
Pijanowskiego: 


W. J. Pijanowski 50 
Andrzej Pijanowski 50 
Bylwester Pijanowski 50 
Stanislaw Pijanowski 25 
Antoni Mazurowski 25 
Konstanty Jasiński 25 
Anioni Salamowioz 25 
Marta Pijanowska 25 
Maryanna Pijanowsks 50 
Rozalia Pijanowska 50 
Fr. Małkowski 25 
Agnieszka Mazurowska 25 


S$. Jasińska 

Na uczcie familijnej w Pontiac, 
111., zebrał A. Sipowski i nadesłał 
do administracyi **Dz. Nar.” 


Adolf Sipowski 3 50 
Stanisław Sipowski 25 
Antoni Sipowski 25 
Aloksander Olszewski 50 
Mikołaj Górski 25 
Józef Lewandowski 25 
Leon Sojkowski 25 
Jan Boczeńko (Rosyanin) 25 
Feliks Rutkiewicz 05 
Aleks. Matwieczuk 05 
Helena Sipowska 10 
Maryanna Latko 05 


Na chrzcinach u pp. Łuniew- 
skich w Lodi, N. J., zebrał A, Z. 


Górski: 
A. Z. Górski 
D. Sokolski 
R. Słomiński 
Nahorski 
N.N. 
N. N. 
J. Kuniewski 
A. Jackowski 
Fr. Jesiona 
Józef Jesiona 
N. N. 
W. Koś 
J. Gołaszewski 
P. Jażwiński 
Na chrzcinach u pp. Kazimie- 
rzów Stefańskie w Salem, Mass., 
zebrał i nadesłał J. Tyburski 
Jan Zaborowski 
Maryanna Tyburska 
Zofia Tyburska 
Józef Tyburski 
Józef Sadowski 
Anna Bulczyńska 
5t. Dobrzelecki 
F. Sczechowicz 
Maryan Stefański 
Stanisław Pesciński 
Jan Pesciński 
Ignacy Zaborowski 106, 
sylka c pozostaje 
Nadzwyczajny podatek Tow, 
Jana III Sobieskiego, gr. 46 Z. N. 
P. w St. Louis, Mo., uchwalony 
jednogłośnie dnia 1G kwietnia 1005 
r., jako podatek honorowy; 
Manicki Józef 
Drzewicki Władysław 
Nogalski Marcin . 
Konsiewicz Jnkób 
Nybak Franciszek 
Pytliński Jan 
Zieliński Walenty 
Kwiatkowski Jan 
Kwiaskowski Sylwester 
Paczkowski Iranciszek 
Woźniak Michał 
Jasiński Andrzej 
Milewski Józaf 
Rartoszkiowicz Józef 
Gruchała Wawrzyn 
Słowik Stanisław 
Stachel Józef 
Biegoński Antoni 
Ziburn Jan 
Jarzemski Andrzej 
Kenski Władysław 
Winka Jan 
Oblamski Andrzej 
Labus Ignacy 
Czernicki Michał 
Szarzyński Bolesław 
Mańkowski Kazimierz 
Piechowski Julian 
Czajczyński Andrzej 
Nawrocki Józef 
Pogorzelski Walenty 
Kołakowski Jan 
Drzewiocki Michał 
Grodzki Jan 
Jakubowski Stanisław 
Nowak Stanislaw 
Czarnecki Teodor 
Giepert Marcin 
Kalisz Jan 
Osiński Antoni 
Orlik Józef 
Rujewski Albert 
Bocek Michał 
Kobza Józef 
Kierstan Jakób 
Bonnok Emil 
Kresyman Stanisław 
Bernal Jan 
Czaplieki Bronisław 
Bojańczyk A ntoni 
Czernicki Ignacy 
Kalinowski Antoni 
Kopański Franciszek 
Kuczma Jan 
Rożniak Leon 
Wojewódka Józef 
Piglowski Piotr 
Dzwonkowski Józef 
Piskorski Franciszek 
Pałuczak Józef 
Strojeński Walenty 
Maślanku Floryan 
Kresyman Józef 
Łnkowski Józef 
Blaszkiewicz Jan 
Lubiewski Tadeusz 
Rlaszkiewicz Jakób 
Piechowski Franciszek 
Lamkiewicz Augustyn 
Markiewicz Szymon 
Kamadulski Michał 
Hencel, Andrzej 
Piskorski Aleksander 
Biegoński Franciszek 
Bekier Felicyan 
Biernacki Józef 
Śmieszek Józef 
Bteik Franciszek 
Poczekaj Jan 
Taszarek Józef 
Tabura józef 
Winnicki Aleksy 
Czyżewski Bernard 
Buchocki Michał 
Wróblewski Franciszek 
Urbaniak Albert 
Gmerek Walenty 
Fndraske Józef 
Jóźwiak Franciszek 
Daniszewski Antoni 
Sieniawski Bazyli 
Markowski Antoni 
Stranc Sylwester 
Bartkowski Leon 
Marszelewski Teofil 
Kuligowski Konttanty 
Endraske Wojciech 
Labus Karol 
Jung Władyysław 
Kenski Franciszek 
Rzeczkowski Franciszek 
Sosnowski Adam 
Łada Stanisław 
Żebrowicz Augustyn 
Grześkowiak Szczepan 
Trojanowski Julian 
Gonsiorowski Józef 
Nejman Jan 
Jatłoński Franciszek 
Uriwal Franciszek 
Filipiak Stanisław 
Kwiatkowski Jakób 
Kowalkowski Józef 
Hucklenbrojch Walery 
„Bielicki Józef 
Matysiak Michał 
Bzula Józef 
Laskowski Franciszek 


prze. 


Mościcki Stanisław 25 
50 Pisowacki Eranciszek 25 
20 | Z Kurczyński Józef 25 
05 Słomiński Kazimierz 25 
10 Brzozowski Aleksy „25 
10 Edwartowski Antoni eg) 
05 Waszkiewicz Marcin 25 
10 Prosik Jan 25 
10 (Ciąg dalszy nastapi) 
05 ZE 
05 Razem $3656.02 
z Powyższa sumę %3056.03 niniejszem 
10 kwitujemy. 
05 T. M. Heliński, prezes. 
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M. Durski, kasyer. 
S. Orpiszewski, sekr. fin. 


Uwaga: Jeżeli kto z ofiarodawców 
nie jest wymieniony w powyższej liście, 


prosimy się zgłosić do sekretarza bu- 
dowy pomnika w przeciągu jednego 
miesiaca. 


Wszyscy kolektorzy sa proszeni o 
niezwłoczne nadsyłanie ofiar do główno- 
go komitetu: raz, że pieniądze odda- 
wane są do banku i przynoszą procenta, 
a powtóre, że musi być prowadzoną 
ścisła kontrola, gdyż ofiarodawcy skłna 
dek mogą tracić zaufanie do całej spra- 
wy i podejrzywać tak Komitet Cen- 
tralny, jak i subkomitety o nieuczci- 
wość. Sprawa musi być prowadzona 
szybko, uczciwie i ze zrozumieniem 
rzeczy. 


Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 
mamy następujące podręcz- 

niki: 


OLLENDORFA  Teoretyczno-prakty- 
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać 1 mówić pn angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze- 
robiona i do użytku Pa'aków zasloso- 
wana Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie, 

82.00 


POSRFDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryc- dla łatwego 
nauczenia slę po angielsku; z oplsa- 
niem każdego wyrazu j-k salę ma wy- 
mawiać, wypracował WŁ Dyniewicz, 
przejrzune, noprawlone I znacznie po- 
większone a mianowicie dodane gą 
rozmowy i różne listy w polskim į 
angielskim języku, Cena........ Gńc, 

REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z oplsuniem każdego wy- 
razu po polsku jak się pisze I wyma- 
wia po angielsku, Najłatwiejsza me- 
toda do nauczeuła się po anglelsku. 
Cena w mocnej opruwie,..... 81.04) 

SŁOWNIK Aleksandra Chodźki I'olsko 
Angtelaski i AngielskoPolskl w mo- 
cnej oprawie................ 5100 


ANGLO-POL.ISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 

Cena w mocnej oprawie 
W. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, III. 


$1.00 


Największe dobrodziejstwo dla matek!! 


AUTOMATYCZNY RAMO-KOLEBACZ. 


Ruialcg wysyłamy na nądanie bot: 
płatnie. 


UE 
cave 


ah k, misiem 
siednrtwym, W etlym kozgloeła 
c |. -g noe 


Xo, M. Komise 0x. Taki sm 
prew m y nipe 
M ee sennen moer klany oe 

D i Sae t. 
SĄ No. 15. Romir 90:38 


Jeżeli jeszcze 
kto z was nie 
ma żadnej zna- 
jomości s po- 
wszechnie zna- 
ną i rzetelną 
spółką handlo- 
wą Nalepinski 
Merchandise Co., a potrzebuje 
dobry zegarek, łańcuszek, lub też 
harmonikę z dobrym tonem, nie- 
chaj jak najprędzej poz po ich 
katalogi zegarków, łańcuszkow, 
dewizków, harmonik, skrzypiec, 
klarnetów, basów i mówiących 
maszynek, załączając 20 markę 


Nalepinski Mdse. Co. 


925 N. Franelsco at., Chicazo Il. 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 
AKUSZERKA 


z długoletnią praktyką, poleca awe uaługi 
Hzan. Rodaczkom, gwarantuje sadow lenie, 
Udziela także aknt.cznie rad po: kie <vnict- 
wem dcktora w różaych dol-glis'"" u 
cierpientach kobiecych, jak przy niepb ności, 
bol-anej lub bra u regularrnonci, uj:i: rach, 
zwracaniu, puchnieciu nóg I Innych rzy pa- 
dłońciach niewieacich | przypad. dyr 7% „ych. 
Ma urządzona pokoje da odbyca =taboáci. 
Przyjmuje także akuszerki do nana! 


Ścisła dyskrecya zapewniona. 
MARYA A. STATKIEWICZ, 


626 Milwankee ATrenne. 
Telefor.: MONROE 1808. 


dla Braci 
Polaków! 


Ważne 
— 3 $5-$7 £— 


kosztuje szybki | bardzo wygodny 
ODJAZD do starego kraju przy nad- 
zwyczaj lekkłej, nienatężującej nawet 
8-4 godzinnej pracy dziennej. Od- 
jazd do Hamburga, Bremy i wszyst- 
kich najlepszych portów co drugi 
dzień. Każdego oczekujemy na dypie 
w Nowym Yorku! NOCLEG w na- 
szym własnym domu, odprowadzenie 
na okręt I odatuwienie tam rzeczy— 
WSZYSTKO BEPŁATNIE! Zważcie 
na cenę, a pieniądz zaoszczędzony! 
Pilnie czytajcie nasz adres i piszcia 
po objaśnienia bliższe, które każdy 
odwrotną pocztą dostaje. (Oct. 19) 


International Shipping Office - 
5 Clinton s4.—117 West st. New York 


NTAL-MIDY. 


JA 
N W 48 GODZINACH 


| soetaja zatrzymane ganor- 
rhoaa lodpływy z moczowych 
organów przez Ramtal Midy 
tapauiki baz niedogodności. © 


EnropejskiWyualazek. First National Bank 


bogactwem. 
Piękność poleza głównie na atanie wa- 
szych włosów I kompłekcyi. Obecnie nikt 
nie potrzebuje sięo to kłopotuć, bo sq g wa 
rantowane lekarstwa. które zapewulają 
piękną i czystą komplekce i ładne wjosy 
Używajcie nasze 
Przedziwne Leki na Porost Włosow, 
Watrzymujący Wypadanie Włosów 
lsGołowiene: szos Emar >. $2.00 
Używajcie nasze 
„LOTIO UNIYERBALKEH," I.eczą najgorsze 
Wyrzuty Skóry i pryszcze, ,...... 32.00 
Leki nabyć można tylka pod adresem: 
J. M. B. CHEM, Co. 
bx 106 Sta. W. Williamsburg B'klyn — New York 
(Bep 22 
e a z 
BO YEARS" 
EXPERIENCE 


TRADE Manns 
DresiGNa 


COPYRIGHTS ŚC. 
Anyone nending a aketch and Soacra may 
quickiy ascertain our opinion free whether an 
Invention la probably natentabla. Communica- 
tiana strictly confidential. HANDBOOK on Patenta 
aent fres. Oldest ngancy for securing palanta. 
Patenta taken tħrough Munn & Co. receiva 


specia! notice, without charge, in the 


cientific American, 


A handsamely fllnntratad weekly. Largest cir- 
culation of any scientifć journal. Terma, $3 a 
yrpar: four months, $L d by all newsdaalera, 


MUNN & G0,38:3ró0. New York 


Branch OMoa, 65 F St. Wasbingtou, D. 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek, 


TRINEKA 


NOE 


AMERYKAŃSKI 


ELIXIR 


GORZKIEGO 


jest kombinacyą wina. z zlo- 
łami | dlatego atarowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo- 
guca I wyrabla krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S$. Ashland av., Chicago, 11l. 


Booe OOOPS PROCONUWOWETYZWCODOGOGCOCE 


e a ATETEA 


"ooo o0e 


OF CHICAGO 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
RÓG MONROK I DEARBORN ULIC. 


KAPTAŁ 88,000,000. 


WEKMSLE: 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Petere- 
burg, — Rorya waszystkia inna europejekie 
kraje jako też na wszystkie kursujące pieniądza. 


LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych wszystkich części Awiata 
ściąganie apadkohieretw (achedow) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austry!, Rocyi 
1 wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komieyg 


ZARZĄD: 
Jaan B. Forgan, Prez. Dawid R. Forgan 
Vice-pr'z. — Geo B. Boulton, Wise-prez. — 


Richard J Street, Kagyer. — Holmes Hoge, Aast, 
Karyer: — Augnst Binm. Aast. Kasyer. — Frank 
E own, Agat. Kasyer — Chas, N. Gilitt, 
Anet. Kasyer. — Pra1kO Wetmora, Andytor. — 
Emile K Boiant, Zarządca dep. depozytów — 
John E. Gardin, zarządca dep. wymiany pienię- 
dzy. — Max. May, Ae-t zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy. 
DTREKTOLZT. 

Samue] W. Allerton, — John H Barker — 
(eu. Do Boulton. — William L. Brown. D. 
Mark Cumminga. — Chaa. H Conover. — James 
B Forgan. — David R Forgan. — Nelson 
Morria, — Śamnel M _Nicherson. — Eugene 
s. Pike. — Norman R. Heam — George T. 
Smith. — John A. Spoor, — Otto Young. 


Polski skład rzeczy 
religijnych, 


niezbędnych w każdym domu | rodzinie kato- 
Jickiej. 


Kprzedajemy tanio i wysełamy wa wizystkie 
strony Ameryki: 

Książki do nabołeńntwa, por'ieściowe nauko- 
we iinne; obrazki | obrazv św. narodowa, 
ramy do obrszów 1. fotografii; 

Kwiaty aztuczne i bukiaty do ołtarzyków do- 
mowych i do ołtarzy kościelnvch; 
Rożańce, wzkajplerze medaliki, 
krzyżya! | krzyse najrozmajtsze; 
Sniece i gromnice workowe, lichtarze lampki 
woty-ne, wiszące | ntojące, oliwę, sztoczki, 

kropidła i kadzidła, jtd. lid. X 

Piękno Agory dw. do ołtarzyków domowych, 
oraz duze do kościołów wyrabiam? i malu,em 
1 taniej jak ktokolwiek sprzedajemy, stare od- 
nawiumy. 

Vgrupowane figurki św. pod kapułkami i ko 
puly szkiunne mamy najrozma'usxa 

izeruaki (korpusy) Zbawiciela z drzewą, 
kompozycyi lab metalo' e na krzyże i na- 
grobki, wykonujemy podług zrmówienia. 

Wyrabiamy GÓRAEAJÓJ chorągwie dla bractw i 
towarzystw, ceny I ryamnki ną zapytanie. 

TO CHCE mieć pieknie odroDiony farbami 
Iuh tnazowo portret z fotografii — IETA sią 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
u lat praktyki, 

Malujg obrazy olejne do kościołów, kaplic 1 
ha! brackich pięknie, irwało i tanio — praos 
moją gwarantują. Należytońć lub zadatek na- 
leży przeryłać z zamowieniem: 

Prreayłka Pocztą opłicamy. Obatalunki rata- 
twiamy możliwie szybko. 

Agratów poazokujemy w katdej kolonii pol 
nkiej: 

Pirzela po nowy ilustrowany kaialog figur 
kropielniczek krzyży, i t. p., po kalog! kalę- 
żak dołączając $c. warko na odpowieuż. 


Adresować: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher str., Mllwankec, W sa 


kroplelniczki, 


{ 


nych firm. 


Zwracamy uwagę 
YC 


! DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 


Mamy na akładzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
i aryal do paplerosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jubłkowe | orzechowe, | 


| btbułkę It. d, itd 


IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; 


FABRYKUJEMY NAJŁEPSZEGO GATUNKU CYGARA i 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAZYWANIA, | 

Szan. Publiczności, 12 FABRYKA NASZA SPRZE- , 
l 

I 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 


oraz 


NIEZAWODNE WYLECZNIE REUMATYZMU 


ZA POMOCA MPJ NOWEJ | PEWNEJ WETOWY. 


DOLARA WARTE LŁEKARSEWO >> 

== ła jelnocentowy znaczek pocztowy. 

Piszcie dzisiaj, a poślę wam za dolara swego lekurstwa 
darmo, nadto swą Nową książkę, traktującą o reumatyzmie, 
w której pomieszczone są poświudczenia ludzi cierpiących 
przez 15 i 20 lat, a którzy zostali wyleczeni za pomocą tego 
mego nowego odkrycia z tej atrasznej choroby, zwanej Reu- 
matyzmem. Mogę udowodnić bez żadnej wątpliwości, że moje 
nowe odkrycie wyleczy nawet w tym wypadku, gdy nujzdol- 
niejsi lekarze | wszelkie patentowe lekarstwa zawiodą, | aby 
to udowodnić, poślę wam za dalara mego nowego odkrycia. 
Jestem tak przekonanym o niezawoenem wyleczeniu, że z chę- 
cią poślę za dolara tego lekarstwa darmo. Nie chodzi o to, 


Jak starą I dokuczitwą jest wasza choroba, moje nowo odkryte lekarstwo wyleczy ją: 
jeżell cierpicie na silny atak reumatyzmu chronicznego, czyli ostrego, rozoznia. 
jącego, nerwowego, muskułowego albo atawawego, jeżeli bolą was wnzystkie 
Części waszego ciała | wszyskie stawy są nim dotkuięte; jeżeli wasze nerki, pęcherz 
albo żołądek są w nieporządku, piszcie do mnie I pozwólcie mi udowodnić za darmo, 
że jest przynajmniej jedno lekarstwo, które was wyleczy. . 

Nie oduładajcie, ale piszcie zaraz, a następna poczta przyniesie wam ulgę w for- 
mie jednodolarowej, bezpłatnej kuracji. Prof. J. Gartenstein. 

Piszele po angielsku. 


PROFR, J. Gra RTERZSTEIDNI 


100 GRAND AVK. 


MILWAUKEE, WIN. 


CUDOWNA 


W wewnątrz ukryty jest nu 


NOWOŚĆ 


ROZPOCZĘLIŚMY fabryka 
cyę pewnego głośnego arty-* 
kułu na tle religijnem. 

Jest to obraz religijny nie- 
słychanie piękny, nie mający 
mic równego sobie, który przy 
ukazaniu się na wystawie w 
Paryżu, uczynił artystycznem 
wykończeniem awojem i ory- 
ginalnością, ogromne wraże- 
nie. Obraz ten, którego podo 
bizna obok jest umieszczoną, 
ma 22 call szerokości i 28 
ca'i długości, osadzony jeet 
w suchych ramach, pięknie 
ozdobionych 1 pozłacanych, 
W wewnątrz <najdujy się fi 
ru, ŚWIĘTA FAMILIA 
artysiyczaie wykonana | pię- 
kole pomaiowana. Figury te 
umieszczone 84 w piękne; 
skrzynce, wybite najlepszą 
satyną w różnych kolorach 
jak: jasno-niebieskiego, ró- 
żowego, białego 1t.d. Skrzyn- 
ka sama zaś znajduje się pod 
szkłem, którego ramy po- 
malowane są prawdziwie ar- 
tystycznie różnemi kolorami. 
ij przyrząd, który za nakręceniem 


wygrywa wszystkie pieśni święte, pięknym, głośnym ł tak ałodkim tonem, 


jak to wogóle być może. 


Cały ten obraz czyni nadzwyczcej dodatnie wrażenie na widzu i stanowić może 
ozdobą każdego pokoju. Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w wol- 


nych od pracy chwilach. 
Ponieważ wyrabiamy te obru- 
zwyczaj niskiej. 


sami. możemy je sprzedawać po cenie nad- 


CENA TYLKO $5.00 WARTE WIĘCEJ JAK $15.00. 


Obrazy te wysyłamy do = 
eię w drodze nie potłuką. 


=zygtkicl: części Ameryki i tak są opakowane, że 


Pieniądze najlepiej przysyisć © regietrowanym liście lub przez Money 


MUSICAL. SHRINE FACTORY, 


Order do 


816 N. Hamlin Ave., 


- 


i 


Chicago, III. 


GAZETA POLSKA- 


(C DZIAŁ GOSPODARCZY. )) 


Uwagi gospodarcze. 


— Hodowca świń powi- 
nien wiedzieć o tem, że po- 
karm mieszany jest najle- 
pszym. Bardzo wielu nie 
stosuje się do tego i wiele 
na tem traci. 


— Bardzo ważną jest rze- 
czą regularne karmienie by- 
dła, owiec, świń i koni. 


— Hodowca nie powinien 
zapomnieć o tem, że sól 
wyrabia dobry apetyt i tra- 
wienie. 

-— Najlepszem lekarstwem 
na usunięcie kołek u konia 
jest uncya laudanum z un- 
cyą saletry z pół paintem 
wódki, zmieszane razem z 
gorzką wódką. 

— Koń nigdy nie dosta- 
nie kolek, jeżeli mu się nie 
da za wiele wody po owsie. 


Kolki dostaje koń 
wskutek wielkiej ilości wo- 
dy w żołądku, z którego 
niestrawiony owies dostaje 
się do kiszek i wywołuje 
zapalenie --- aby koń w cza- 
sie ciężkiej pracy wiosennej 
nie schnął, zależy go dobrze 
odżywiać. Każdy wieczór 
po pracy, należy dać konio- 
wi 4 do 5 kwart ciepłej pa- 
pki otrębowej, to będzie 
Silny, krzepki i nie straci na 
wadze. 

— Uprząż jest także wa- 
żną rzeczą. Gdy koń pracu- 
je, należy mu dać wygodną 
uprząż, aby mu nie ociężać 
karku i boków. Jak ciasny 
i niewygodny trzewik mę- 
czy człowieka, tak niewy- 
godna uprząż męczy konie. 

— Czystość u koni jest 
niemal tak ważną, jak po- 
karm. 

— Koń zaniedbany pod 
tym względem wygląda źle 
i marnieje. Koń nie znosi 


brudu. 


— Hodowcy drobiu prze: 
ważnie winni pamiętać o 
tem, aby mu na zimę zo- 
stawić niemłóconego zboża. 
Niech kury szukają i grze- 
bią za żerem, a będą lepiej 
niosły i będą zdrowe. 

— Chleb i słodkie młeko 
są najlepszym karmem dla 
kurcząt w pierwszych 
dniach po wylęgnieniu. 

— Jeżeli kurczęta nie mo: 
gą się wykłuć ze skorupy, 
to dowód, że kogut jest za 
słaby. 

— Można karmić drób 
jak najlepiej, a nie będzie 
się miało korzyści, jeżeli się 
nie usunie ze stada chudych 
sztuk. 

— Kury i kaczki podle- 
gają rozmaitym chorobom, 
a nawet suchotom. 

— Najlepszem jest życie 
na wsi, ale trzeba pamiętać 
o tem, że próżniaka na wsi 
nie trzeba tak samo, jak i 
w mieście. 


Pielęgnowanie krów ciel- 
nych. 
W szwajcarskiem czaso- 


piśmie rolniczem spotyka- 
my się z trafnemi uwagami 
co do postępowania w obo- 
rze z cielnemi krowami. 
Autor artykułu przypomi: 
na. że mleczność krowy i 
dobry rozwój cielęcia zale- 
ży w znacznym stopniu od 
odpowiedniego żywienia 
matek w okresie ciężarno- 
ści i prostuje mylne prze- 
konanie, że zwierzęta do- 
brze żywione łatwiej ulega- 


Ja BUTĄTI OWE. Po- 
siadając w swe? gis 1i A 
do 40 krów, utrzylsywa- 


nycu tak dobrze, że w ka- 
zdej chwiłi możnaby prze- 
znaczyć je na rzeź, nie miał 
on ani jednego wypadku 
tej choroby. W ostatnich 
kilku miesiącach ciężarno- 
ści, kiedy wydatek mleka 
zmniejsza się już znacznie, 
można krowy dobrze się 
trzymające żywić dobrą pa- 
szą objętościową, n. p. sia- 
nem, a zaprzestać paszy tre- 
ściwej. Wogóle unikać nale- 
ży nagłej zmiany w żywie- 
niu oraz karmieniu paszą 
nadpsutą lub trudno stra- 
wną. W szczególności nie- 
właściwem jest zmienianie 
paszy bezpośrednio przed o- 
cieleniem i po ocieleniu. 


Na 10 do 14 dni przed 
porodem powinno się racyę 
żywności zmniejszyć, a po- 
większyć dopiero w 8 lub 10 
dni po ocieleniu. Podczas 
porodu zwierzęta nie powin* 
ny mieć wypełnionego żo- 
łądka, ponieważ to utrudnia 
poród i grozi niebezpieczne- 
mi zaburzeniami w trawie- 
niu. Niewłaściwem jest ró- 
wnież podawanie krowom 
zaraz po ocieleniu smacznej 
paszy w celu pobudzenia 
obfitego wydzielania mleka, 
gdyż to zbyt utrudnia czyn: 
ność organów trawienia. W 
pierwszych ośmiu. dniach 
najiepiej dawać, tak samo, 
jak przed ocieleniem, pa- 
szę objętościową. Zwrócić 
trzeba przytem uwagę na 
wydzielanie kału iw razie, 
gdy się zauważy zatwardze- 
nie, zadać odpowiednią da- 
wke soli glauberskiej. 

Skoro tylko wymiona 
stwardnieją i mleko prze- 
chodzi do dojek, należy za- 
raz zacząć doić, chociażby 
się to stało na tydzień, lub 
jeszcze dłużej przed ciele- 
niem. Zaniechanie bowiem 
dojenia bywa najczęściej 
przyczyną wywiązania się 
gorączki porodowej. Wymię 
należy przytem chronić 
przed zamoczeniem, zatem 
baczyć, aby krowa miała 
suchy podściół. Po porodzie 
powinno się krowę wytrzeć 
wiechciami ze słomy, po- 
czem można dać się napić 
wody, byłe nie za zimneji 
wrzucić do żłobu trochę sia- 
na. W celu ochrony przed 
zaziębieniem powinno się 
umieszczać krowy, odbywa- 
jące poród, w miejscu nie 
wystawionem na przeciągi. 


Odsadzanie Źrebiąt. 
Jeżeli źrebię zaczyna do- 


brze jeść owies po ukoń: 
czeniu czterech miesięcy, 


można zacząć odsadzać je 
powoli od klaczy. Dobrze 
jest  przyzwaczajać już 
przedtem żrebięta do uzde- 
czki i do wiązania przy żło* 
bie. Wiązać należy zrazu w 
taki sposób, aby źrebię mo- 
gło widzieć matkę, ale aby 
nie mogło jej ssać. W pier- 
wszych trzech dniach przy- 
sadza się źrebię do klaczy 
rano i wieczorem, w nastę: 
pnych zaś dniach tylko raz 
na dzień, wieczorem, pozo- 
stawiając je coraz to krócej 
przy matce, a po tygodniu, 
odsadza się je zupełnie. Po 
odsadzeniu zadaje się Źre- 
bięciu dobre siano łąkowe i 
poi się je 3—4 razy na do- 
bę świeżą, czystą, niezbyt 
zimną wodą. Oprócz tego 
raz na dzień w południe 
daje się 1 litr dobrze zmo: 
czonego owsa, zmieszanego 
należycie z taką samą ilo- 
ścią otrąb pszennych, zapa- 
rzonych odpowiednią ilością 
gorącej wody, a rano, w 
południe i wieczór daje się 
po 1 litrze mleka zbierane- 
go, gotowanego w tempera- 
turze 50 st. R. co najmniej 
przez 10 minut w celu zni- 
szczenia wszelkich zara- 
zków. Žrebięta przyjmują 
zwykle mleko chętnie, te 
zaś, któreby nie chciały go 
pić, można przyzwyczaić 
w następujący sposób: trzy 
czwarte litra mąki owsianej 
i taką samą ilość otrąb 
pszennych zaparza się za- 
miast wodą, goracem roz- 
cieńczonem mlekiem i go 
włożeniu wymieszanej it o- 
studzonej karmy do żłobu, 
posypuje się ją po wierzchu 
małą ilością cukru miał- 
kiego. Zrazu bierze się do 
zaparzania mleko bardzo 
mocno wodą rozcieńczone, 

następnie powiększa się 

ypniowo ilość mleka, a 
( amiejsza ilość mąki i o- 

ab. Po krótkim czasie 
zyvterzę w ten sposób przy- 
zwyczajone pije chętnie czy- 
ste mleko. Karmy wogóle 
pcwinny źrebięta dostawać 
tylko tyle, aby się nie prze- 
jadały, gdyż każde przesy- 
cerie wywołuje zaburzenia 
w przewodzie pokarmowym 
i odbiera chęć do jedzenia. 
Niedojedzoną karmę trzeba 
ze żiobów starannie wyjmo- 
wać i żłoby utrzymywać w 
należytej czystości. W mia- 
rę wzrostu źrebięcia powię- 
ksza się dawkę mleka, mą- 
ki i owsa. W pierwszym 
roku winno się dawać jak 
najwiecęj owsa; prędzej 


można już oszczędzać tej 
karmy w roku drugim, od 
sposobu bowiem żywienia w 
roku pierwszym najwięcej 
zależy cały przyszły rozwój 
źrebaka. Po odłączeniu źre- 
bięcia należy klaczy dawać 
siano, poić mało, a przez 
tydzień do dwóch tygodni 
oglądać codzień wymię i w 
razie silnego nabrzmienia, 
lekko ściągnąć małą ilość 
mleka. 


= traf. dzi 
Rozmaitości. 


STATYSTYKA KOLEJOWA STA- 
NOW ZJEDNOCZONYCH. 


Statystyka kolei żelaznych w 
Stanach Zjednoczonych, którą 
ogłosiła komisya międzystanowa 
na rok 1904 wykazuje, że przy 
końcu tego roku w Stanach Zje- 
dnoczonych było 297,073 mil 
kolei. Lista Śmierci, czyli ogól- 
na liczba osób, które straciły ży- 
cie na kolejach, wynosi w roku 
1904 — 10,046. W dodatku 84,- 
155 osób zostało pokaleczonych. 

W dniu 30 czerwca, 1904 roku 
było w użyciu 46,743 lokomotyw 
na kolejach amerykańskich -—- 
wzrost był o 2,872. Ogólna liczba 
wagonów różnych klas wyłącza- 
jąc kompanii prywatnych było 
1,798,561 — wzrost w jednym 
roku o 45,172. 

Z tej liczby jest 39,752 pasa- 
żłerskch a 1,629,194 towarowych 
wagonów. 

Ogólna liczba robotników na li- 
ście płatnych wynosiła 1,296,121 
czyli ól! na każde 100 mil linii 
kolejowej. 

W roku 1904 wypłacono ogółem 
robotnikom $817,598,810. 

Ogólna liczba pasażerów kole- 
jowych wynosi 715,419,682 czyli 
wzrost o 20,528, 147. 

Ogólny dochód kolejowy był 
$1,975,174,091 czyli o $74,327,- 
184 więcej niż w poprzednim ro- 
ku. Koszt operowania czyli pro- 
wadzenia całego przedsiębiorstwa 
kolejowego wynosił $1,338,896,- 
253 czyli o $1,357,401 więcej niż 
w poprzednim roku. 


JAKIE ZASŁUGI DLA CYWI- 
LIZACYI POŁOZYŁY NA- 
RODY? 


Hebrajczycy przechowali 
cześć jedynego Boga; u Ure- 
ków nastąpił rozkwit filozofii, 
poezyi, budownictwa, rzeżbiar- 
stwa 1 sztuki dramatycznej. 
Rzymianie rozwinęli umie- 
jętność kolonizacyi, pokryli pań- 
stwo siecią kanałów, dróg bitych, 
mostów ł wiaduktów, stworzyli 
jednolite prawa, które do dziś 
obowiązują. Włochom zaw- 
dzięczamy ustrój kościelny i 
wspaniały rozwój sztuki. A n- 
glia jest kolebką parlamenta- 
ryzmu. Francya w ośmna- 
stym wieku podniosła sztandar 
równości, wolności i praw czło- 
wieka. Niemcy dwukrotnie 
w tem stuleciu dowiodły silnie 
poczucia narodowości. Polska 
zasłaniała Europę od nawały 
barbarzyństwa. Skandyna- 
w ia najwięcej zdziałała na po» 
lu oświaty łudowej. W Ame- 
ryce najprzód powstała myśl 
załatwiania sporów międzynaro- 
dowych za pomocą sądów rozjem- 
czych, zamiast na polu bitwy. 
Stany Zjednoczone da- 
ły milionom emigrantom gościn- 
ne przyjęcie i pole do pracy. 
Stamtąd przyszły: telegrafy, te- 
lefon, maszyna do szycia, mło- 
carnia, parowce, wagony sypial- 
ne itd. Słowem cywilizacyę no- 
woczesną można przyrównać do 
olbrzymiego gmachu, do którego 
przez długi szereg wieków każ» 
dy naród znosił swoją cegiełkę. 


ZNACZNA KUPKA LUDZI. 


Na całej kuli ziemskiej żyje 
okrągłe półtora miliarda ludzi. 
Jestto liczba ogromna, której so- 
bie najbujniejsza fantazya wyo- 
brazić nie zdoła. Lecz gdyby cała 
ta ogromna masa ludzi zebrała 
się na jednem miejscu, zobaczy- 
libyśmy ze zdumieniem, że nie 
zajęłaby stosunkowo wiele miej- 
sca. Wystarczyłby na to obszar 
dziesięciu mil kwadratowych, to 
znaczy, że cały ród ludzki zmie- 
Ściłby się w kwadracie, którego 
boki miałyby długość trochę 
większą niż trzy mile. (idyby 
ludzkość usadowiła się na jezio- 
rze zamarzniętem tej samej po- 
wierzchni i głębokości około 200 
metrów i gdyby przez nieszczę- 
ście lód się załamał a ludzie 
utonęli, woda jeziora podnłosłaby 
się zaledwie o pół stopy. 


GRAJĄCY ZEGAR NA WIEZY 
JASNOGORSKIEJ. 


Świeżo odbudowana wieża Ja- 
snogórska zyska piękną ozdobę 
w kunsztownie urządzonym ze- 
garze. Wysoką jego wartość pod- 
niesie niewątpliwie wspaniała 
gra dzwonów, składająca się z 36 
dzwonów, które odgrywać będą 
odpowiednie pieśni ku czci Najśw. 
Panny. Pieśni będą trzy, a mia- 
nowicie jedne grane będą co go- 
dzinę, inne co pół godziny, inne 
wreszcie co kwadrans. Prócz tego 
w większe uroczystości odtwarzać 
będzie można dowolne pienia, za 
pomocą klawiatury połączonej 
odpowiednio z dzwonami. Zegar 
wykonano w Belgii, skąd też 
ma wkrótce nadejść. Dodać jesz- 


cze należy, że pieśni nawet przy 
mechanicznie urządzonym wale 
można będzie dowolnie zmieniać. 
Pierwszy koncert dzwonowy 
odegra sam fabrykant. 


SEWERYNA DUCHIŃSKA. 


W dostojnym wieku żywota, 
w którym się patrzy już tylko 
na owoce swej pracy, jaką przy= 
niosły korzyść i jaką jeszcze 
przyniosą, w 80 tym roku ży= 
cia zmarła w Paryżu Seweryna 
z Zochowskich Duchińska. Ur. 
w r. 1825 w Koszajcu koło So- 
chaczewa, wyszła w 16 tym 
roku życia za obywatela ziem- 
skiego, Tomasza Pruszaka, a po 
jego śmierci poślubiła w Paryżu 
w r. 1864. Franciszka Duchiń- 
skiego, uczonego badacza dziejów 
polskich. 

Pierwsze swe prace drukowała 
w redagowanem w r. 1848 przez 
K. Wł. Wójcickiego *' Albumie li- 
terackim”* i w "Bibliotece War- 
Szawskiej', zbiór zaś Jej utwo- 
rów wyszedł poraz pierwszy w 
r. 1853, w 4 tomach. Jakkolwiek 
nie posiadały one wybitnych za- 
let literackich, to przecie umiło= 
wanie ludzi, gorące uczucie, ser= 
deczność, jaka z tych ''Powieści 
naszych czasów” biła, zjedny- 
wały Jej licznych czytelników. 
W r. 1854 ogłosiła śp. Duchińska 
dwa tomy ''Gawęd i powieści”, 
w rok później zaś cztery tomiki 
"Powieści poetycznych'”, zawie- 
rające *'Dwa dwory”, ''Zagroda 
wiejska”, ''Powiśle'* i *'Córka 
wdowy”, a równocześnie obszer- 
ny poemat p. t. "Elżbieta Druż- 
backa'', czasy Drużbackiej malu- 
jacy. Później próbowała śp. Du- 
chińska i formy dramatycznej, 
bez większego jednak powodze- 
nia. Od r. 1856 zwróciła baczniej- 
szą uwagę na przedmioty peda- 
gogiczne i wtedy to przełożyła i 
uzupełniała dzieło _ Eichhoffa 
p. t. “Obraz literatury Średnio- 
wiekowych ludów, a mianowicie 
Słowian i Niemców” i rozpoczęła 
wydawnictwo  '"Rozrywek dla 
młodocianego wieku”. ‘'Rozryw- 
ki?” te były przepełnione — jak 
cała zresztą praca ówczesna —— 
belletrystyką, utworami poetycz- 
nemi i opowiadaniami history= 
cznemi. 

Osiadłszy w Paryżu w r. 1864 
zajęła się śp. Duchińska głównie 
przekładami z francuskiego, hi- 
szpańskiego i innych języków — 
a przekład 'Cyda” i "Pieśni o 
Rolandzie” zaliczyć należy w li- 
teraturze naszej do najlepszych. 


Z Paryża pisywała do pism 
warszawskich, głównie do "'Bi- 
blioteki warszawskiej”* intere- 


sujące korespondencye o życiu 
Francyi i jej literaturze. Do te- 
goż okresu zaliczyć trzeba cenne 
szkice literackie o ''Kazimierzu 
Brodzińskim”, o ''Bohdanie Za- 
leskim” i inne. 

Jak widzimy, żywot jej prze- 
pełniony był pracą ustawiczną 
i dobrą pracą, z której owoców 
korzystało starsze pokolenie. 

Jako kobieta-obywatelka  po- 
pierała gorąco młody jeszcze na- 
ówczas ruch wśród kobiet, prag- 
nących wyższego wykształcenia; 
żywot Jej należy do tych najpięk- 


niejszych żywotów na ziemi, 
których treścią: praca, torowa- 
nie dróg ku słońcu. Zmarła w 


wieku, jakiego rzadko kto do- 
biega, — owoce pracy Jej bło- 
gosławią Jej pamięć w sercach 
naszych. (Kur. Lw.) 


Czysty pokarm i trucizna 


Komisye zdrowia dokła- 
dają wszędzie wielkich wy- 
siłków, aby pokarm dostar- 
czany ludziom był czystym, 


zdrowym i  niesłałszowa- 
nym. Blaszanki, używane 


przez mleczarzy i tych han- 
dlarzy, którzy nam dostar- 
czają artykułów  spoży- 
wczych, są utrzymywane w 
największej czystości. Dla- 
czego bowiem dbamy tak 
bardzo o czystość zewnę- 
trzną, nie zważamy na tru- 
jące nieczystości nagroma- 


dzone wewnątrz naszego 
oryanizmu? Niebezpieczny 


kwas urynowy zatruwa wie- 
le systemów, a wątroba, pę: 
cherz, wewnętrzne kanały i 


nerki są zbiornikami szko- 
dliwych gazów i trucizny. 


Bladaczka, żółta skóra, bó- 
lew krzyżach, przygnębie- 
nie umysłu, wszystko to 
świadczy o nagromadzonej 
truciznie w systemie. Utrzy- 
mujcie kanały odchodowe 
systemu w czystości przez 
używanie znanej kuracyi 
Severy na Nerki i Wątrobę. 
Usuwa ona zapalenie, wyda- 
la kwas urynowy, wyczy- 
szcza i uśmierza zaognione 
kanały i przywraca organa 
do normalnej czynności. 
Pani FE. Knoll z Gretna, 
Nebr., pisze: “Mój syn 
chorował na nieznośną cho- 
robę nerek. Dwie butelki 
Severy kuracyi na Wątrobę 
i Nerki wyleczyły go w zu- 
pełności. Cena 75c 1 $1.00. 
We wszystkich «ptekach al- 
bo u W. F. Severa Co., 
Cedar Rapids, lowa. 


JEŻELI JESTESCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może 
cie znaleść pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale udajcie się do 


Wiel. Aewmana 


Okropny ból krzyża, ból głowy, 

bole we wszystkich członkach, ciq- 

gnięcie za solą nóg, nerwowość, 

osłabienie I ogólne zrujnowanie 

całego orgauizmu całkiem wyle- 
czone. 


Toronto, Ont. D, 1-go Mar. 1905. 
Wiel. i gecikdi Newmanie | 

Zasyłam CI serdeczne nasze staropolskie 
Bóg zapłać za lekarstwa, które od Ciebie o 
trzymałem, I która było ml tak skutecznem, 
że obecnie jestom całkiem zdrów. 

Jeszcze raz Ci dziękują za wielkie eta- 
rania | zdolność wykazaną w leczeniu mej 
choroby | życzyłbym, aby każdy rodak udał 
sig do Ciebie z jakąbądź chorobą a jestem 
pewien, że kuracya twa będzie mu pomocną 

Z całego serca życzą Ci zdrowia I dłu 
elcgo życia, abyś RL pomocą cierjdącej 
ludzkości i wydźwigał ich z chorób tak jak 
mnie do zdrowia | wesołoćci brzywydcjaji 

Pozostają, życząc Ci wszelkiej pbmyśl- 
ności I niechaj Cię Pan Bóg obdarzy dobro: 
c 


F „Flejzar, 
% Fdith $r. Toronto, Ont. Canada 


Wyleczona zupełnie. Nogi opu- 
chnięte, bicie serca, kaszel bardzo 
przykry, i słabość, 


Wiel. Newmanie! 

Nie sądziłam z początku, że będę w ata- 
nie przesłać UI list dziąkujący, ale jfk osta- 
tnie lekarstwa skoficzyłani, przekonałam sig 
że jestem PES TONH z okropnej mej choroby 
którą leczyli nadaremnie różni doktorzy 
przez 8 lat. Nadzieja moja już całkiem była 
stracona. Za to wyleczenie bedą ci wdzię- 
czną poki miq Bóg na tym świecie zachowa, 


Wraz z moją familią składam (C'i nsjaer 
deczniejse dzięki i życząc długich lat, po- 
zostają, Fani Balomca Rogalska, 

Norwichtown, Conn. Box 144. 


Darmo. 

Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę cho- 
rych. Nie odwlekajcie jednego dola, 
ale piszcie dzislaj. 


REVEREND NEWMAN 
1361 W. Lake st., Chicago, III, 
W zgłaszaniu się wymienić “(Ga- 
zetę Polską.” 
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Bankie ¿wysyła wszel- 

l. HERZ r fkłe pieniądze 

|do kraju przez 

2 Carlisle St. $c. k. pocztę Ta- 

New York, N. Y. fniej niż każdy 

finny I każde: 

mu ręczy za jaknajprtszo  juknaj- 

punktualniejsze doręczenie,  Poró- 
wnajcie nasz kurs z Innymi: 


Każda wysyłka daje wartościowy kupon na 
prezent, — Sliczne męązkie zegarki doniali 
tega tygodnia za nadasiane kupony: Nzcze- 
pan Starzeęńwki, Box 23%, Gilbertville, Mass. ; 
M. Jaworek, 10 Alma st., Providence, E, I; 
Jan Chalama, Box D, Gllbertvilie, Maas. — 
Pirzcia do nich a przekonacie rig. 

PIĘĆ kuponów od 6 wysyłek daja każde 
mu zaraz dobry funt tureckiego tytoniu. 

,Bzczący się o 
td 


l, HER Notarynsz | i 
oda 


ł obro 
2 Carlisle St. 


l ków, wystara' 

New York, N. Y. pele dla nich u 
kompanil o- 

kretowej o Wyjątkowo Nadzwyczaj- 
ne Wygpody naszyfach najlepszej Jako- 
Ści 1 Instrukcyi — I to: Każda (amllia 
lub małe towarzystwo ruzem jadące 
lostaje odosobniony wygodny pokolk 
w środku okrętu, w miejscu nienara: 
żonein na silniejsze kołysunie paro- 
weń. Porządna obsługa dla pasażerów 
3 klasy. Czyste łóżka, świeżo codzien- 
nig powlekane. Dobry domowy wikt. 
pokój do palenta i do kąpania się, 
muzyka skraca nudne chwile. Od- 
jazd 4 razy w tygodniu do Hambur- 
ga i Bremen i t. d.— Ceny najtańsze. 
BOO O z i A PA il 


Bankier i ; Ogromne 
l. HER Notarynsz Wywody daje 


swoim pasa- 
2 Carlisle St. żerom: Tych 
New York, N, Y.{°° 


Bankier i | Jedyny tro- 


jadą do 
kraju czeka 
pilnie na dypie, odprowadza na szyf, 
odstawia tam ich rzeczy i stara się o 
wygodny dla nich nocleg,— Pasaże- 
rowie z kraju nle potrzebują przejść 
przez granicę, tylko wprost z portu 
austrynckiego lub rosyjskiego jadą 
okrętem do Nowego Yorku. Wyjmu- 
je teź z Castle Gartenu i odstawia 
na miejsce pobytu. 


'/ Bankier i 

Í, HERZ Notarynusz 
ryi notaryal- 
2 Carlisle St. nej pełnomo- 
New York, N.Y. cenlctwa, kon 
trakty kupna, 
przeprowadza iutabulacye sądowe, le- 
galizacye dokumentów, spadki I t. d. 
it. d. Uwalnia każdego od ćwiczeń 
I kontroli wojskowych | wyrabla po- 
zwołenia odbycia asenterunku przed 


c. k. konsulatami. 
z M e a 


ry Bankier I ) ZDANY jest od- 
p HERZ Roda 


dawna ze swej 
rzetelności i 

2 Carlisle St. 
New York, N, Y.| 7 załatwianiu 


wyrabia w 
swej kancela- 


sumienności 
wszelkich 
spraw dla Rodaków i to jaknajszyb- 
ciej I z najlepszym skutkiem udzie- 
la też Bezpłatnie porady każdemu 
na zawołanie i dlatego gorąco 
poleca sią wszystkim i przyrzeka 


każdego zawsze jaknajwięcej zudo- 
wolnić. 


Piszcie Wszyscy Na Jego Adres!!! 
Będziecie Dziękować!!! 


NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszem lekarstwem dotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25e 
i 50c. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi- 
cago, Ill. (x) 


Żadna kobieta 
nie jest piękną 


Dra Bonker'a Complexion Cream, 


na uprzedaż w aptece 


XELOWSKIS PHARMACY, 


709 Milwaukee av. Chicago, I1, 


+ 


Spytajcie się u swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonkera Pigułkach roślin- 
nych,gwarantowanych że wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


tí i U 
Tygodnik lilustrowany 
drukować będzie od Nowego Roku dal- 
szy ciąg cyklu pracy Wł. Reymonta, 

p. te Chłopi, 

Oprócz tego tak w dziale Belletrysty- 
cznym; jak 1 Historycznym, Literackim 
1 Krytycznym pomieszczane będą praca 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze korespondon- 
oye z dalekiego Wschodu, z iilustracy- 
ami z pola wojny rosyjsko-japońskiej, 

«TYGODNIK ILLUSTROWANY*« 
będzie i nadal pismem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską, 

Reprodukcye kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak 1 na od- 
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy- 
gotowaliśmy cykl rysunków, zapozna- 
jących czytelników z najnowszymi prą- 
dami sztuki europejskiej. 

Słowem, prenumerator «TYGODNI- 
A DE FROWANEGO* otrzyma w 


r. 1905. 

1. Około 1000 kolumn tekstu z 1200 
ilustracyami. 

2. 24 dodatki bezpłatne zawierające 
12 tomów SIENKIEWICZA I "DZIE- 
JÓW POROZBIOR." oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH. 

8. Dodatek powieściowy w arkuszach. 

4. Premium kolorowe, w r. b. repro- 
dukcyę pięknego pastela L, Wyczół- 
kowskliego p. t. Morskie Oko od- 
bitą kolorami na grubym wellnie. 
Styczniowe dodatki książkowe za rok 


1905 zawierać będą: 
Tom 74 H. Sienkiewicza ”NA MARNE". 
Rud. Kiplinga "LISTY Z JAPONII (jedom tom). 


W dodatku arkuezowym: 
Hall Cajne ”RYN WARNOTRAWNY”. 
Warunki prenumerat 
“TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO* 
razem z Dodatkiem powleściowym w 
arkuszach ł 24 tomami dzieł powieśclo- 
wych i popularnych z przesyłką pocz- 
tową do Ameryki, kwartalnie rubli 8.25, 
półrocznia rubli 6.50, rocznie rubli 18, 
czyli $6.90. 


PREMIE... 


Tak samo jak kalążki do nabożeństwa, 


powieńciowe 1 Inne, wydaje się na- 


premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powiedclowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
400. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłką, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości. 
Plerwazy Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 64 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
órka Metmufinka, Krwawe Biuroty, Obrazok 
z naszej ziemi, Partyjka sztoaika czyli zaklad 
wygrany. Dwaj bose zi. Poczciwi ludzie, Cnota 
1 wina, Szymek | Handzia, Pierwsza pycha — 
drugie łnkomstwo, Bag nie opuści, kto alg Nań 
apuści, Hryman z Żawińla, Pisanki Wielkanocne; 
wielu powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, bańni I wiola $i 4 
opisów rozmaltej treńci. Cena . . „UU 


Nróaty Rocznik Tygodnika Powleńciewo: 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
Rodzina Lanqulerów ; Leśny miyn nad Czernają; 
Nowożańcy; Orznąłem żyda; Krolewnkidziadek; 
Ulioznik warrzawaki; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Koziołofiarny; 
Kuźma Jeż; Renejyat; Jałmożma | SRNO WIEŻA 
o przenicy; Opowieści stepowe. Ktoby sią 
spodzinway Okrążne; Walka naśmierć $i 00 
1życie ;Złapałaią; Pożarna morzu, Coua 1.4 

Klódmy HRocznik Tygodnika Paowieńciowo- 
Naukoweko, w mocnej oprawie, zawiera: Ponur 
dom w Warszawie, czyli Hrahla Bngumi 
Kamifńnki, Stanisław młody Pustelnik, Wicaław, 
Mole leczenie wodą ka. 8 Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami. Perła Gonut, Boba- $1 00 
torka z powatania 1863 r. Cena . . a 


Ńnmy Rocznik Tygodnika Powlańciowo-Nau- 
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli Alepa niewolnica z Sziras, Pomo- 
rzanie w (Jąsawie, Barnaba Fafula i Jóxlo Groj- 
soaryk, Zimna dystylacya, Sybiracy, Historya 
okropna o walecanym Stasin t o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Kaf woziwody, Kriążą Adolf | bogini szczęścia. 
Ktoby sią apodziewał, Osadnicy u śródeł rzek| 
Susquehanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
auknie  hrabilowskie. O leniwym $1 00 
parobku, Rekrut. Cena . . . 


Dziewiąty Rocznik Tygodalka Powieńciowo- 
Naukewego. Zawiera: Blada hrabina, wiańć 
przeor Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 

iona kllkudzjesięciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwyciąstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
u obecnego czasu. Surdut i Biermięga. Obraz 
ludowy w A aktach ze śplewami. — Heród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
skiega. Nawelki Amerykafiakie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nicazcząśńliwe 
Zony, komedya w trzech aktach ze śpiewami i taħ- 
cami, napinał AP aKĆ zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowski. — Uliczn'k Paryski, komedya w 4 


odznaczali. — 
polskiej. Cena 

Dzleniąty Rocznik Tygodnika Pawieńciowo: 
Naukowego, w mocnej HR zawiera: Hrankl 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiam u krmiecia, papugi naszej 
babuni, Apiekarz Polski, Robart Diabeł, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima ZE Toaat polski, Zaczaro- 
wana sroka, Ory!, O Janie królewiczu, żar-piaku 
1 o wilko wiairolocie. Dziwne podróże du4 00 
na lądzie | na morzu. Cena . . . . Pi. 

dedonanty liocznik Tygodnika Powieńciowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona nkazańca ozy)! Talemnica 
Bastylii, Harald, król cyganów, czyli skrzypce 
Edeleńskie, Zabóbon czylł Krakowiacy 1 Górale, 
Po kwuście, Dwaj roztargnieni, Fabiolas, Adam 
1 Ewa, QGałąvka jańminu, Młyn Djabełski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet $! w 
za Brwarcenau. Cena «l 
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIKŚCIOWO-NAUKOWEGO: 

1) Musi POEET 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze- 
ayłką opłaci na Express offizie, — 2! Gazeta 
musi być opłacona na cały rok papai — 3) 
Kto już wybrał pramią, a chciał nzynkać 
Jeszcze obecnie wydawana premią, niech opłaci 
Garetg isazcza na rok dłużej. — 4) Płacęcy 
półrocznie luh kwarta!nie na "Gaxcią Polską." 
nia mogą żądać żadnych podarunków: podarunki 
wydaje nią na to, aby "Gazeta Pclska" była 
zapłacona za cały rok z góry. "Gazeta Polaka" 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła sią Lylko jeden nomer 


W. DYNIEWICZ, "anen 


Ch)aago III, 


S 3 
8 2 2 
dż a 

Cudowna ta mańć jeet robiona podług przepien 


wnego starego szkockiego mlayonarza, który 
Podróżował SAPASI (Zlemi Świętej) i 

całej Azyl, iako też w Egipcie, ZAC ludzt 
g różnych dolegliwości, chorób 1 ałabości, prócz 
oarowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
dzia z powodu klimatu wielu cierpl na słabe 
oczy 1 wszyscy, którzy tej maści misyonarza 
używali podłag przep en, zostali wyleczeni, a ci, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy t allny. Szkocka ta maść jest aknteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cczy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytan'ś, 
azycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słabam świetle, iak również £ przyczyny 
cięzkiej choroby lub eilnego działania słońca. 


Cena za pudełko $1.00. 


Można przeayłać w liście registrowanym. 
przez Money Order lub w 1 i 2 centowycr 
anaczkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. Oa ifor"*= avo., Chicago, Ill. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST. 


pomliądzy Fraoklin 1 Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najleprzy, prawdziwy ser szwajcarski. 

ger Edamski f ser Parmesańnki. 

Fromage de Brie i ser Roquforski. 

Ser i roáliny, Nenaratelski i Limbo’ski, 

Brunswicki salceson. 

3alami, Wostfalnkia ezynki. 

Węądzone 1 marynowane wękorze. 

iolandzkie mztokfiaze, anchovies. 

Nowa Holandzkie Aledzie, rosyjski kawior. 

Prawdziwa francuskie uardyny ł szampiniany. 

Francuukt groch, najlepszą ol y. 

Niemieckie szparagi, kraianą fasocig. 

Niemieckie jagły. soczewicą, kaszą pszenną 

Najlepszy jeczmień perłowy, kaszą jęczmiennę. 

Kaszą tatarc ang, kaszę Owsianą. 

Mąkę tatarczaną. mako ryżowĄ. 

Świeże orzechy, migdały, paprykę. 

Niemieckie powidła, mak. 

Świeże orzechy, migdały, cytronat. 

Suszone gruszki, wianie, prunele, 

Francuzkle śliwki, świeze rodzynki. 

Włoskie łazanki (nndłe), makarony. 

Najleprzą Vanila czekoladą £ Cocoa. 

Prawdziwą rosyjską herhatg, exirakt mięsny 

Prawdziwą kawę Java, Mocca | Rio, 

Frawdziwą tabakg do zażywania Loebak'a. 

Niemieckie kołowrotki 1 grempla. 

Arewniane trzewiki | pantofle (drewniaki.) 

wieża siemią warzywowe, niemię trawy. 

Slemią dla kanarków, siemią konopiane, rzepa 
kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne. 

HENHY SCHOELLKOPF. 
KTO CHCE perty, grunt lub 
farmę, albo po 


życzyć pleniądzy na budowę lub za- 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy- 
pożyczenia na plerwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 


©. W. DYNIEWICZ & CO, 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, Il 
Telefon Monroe 1209. 


Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompanłach, Wyrablanty wszelkie pa- 
piery legalne, Ściągamy spndkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye. 


KUSNIERZ. 


Wyrabla rozmaite Futra 1 Kożuchy 
Kaftany, spodnice, kamizelki z akór 
owczych, własnej wyprawy 1 ręcznegc 
szycia, a także czapki I rękawice. ku 
blący obstalunek raczy przysłać jazą 
kolwiek miarę. 


STANISŁAW BUKOWSKI, 
GUSTYN, Downers Grove, Illinois. 


kupić lub sprze 
dać swoje pro 


pwizytacyi różnych szpitali, 
fw Europie, rozpoczął na, 

jnowo swą wieloletnią praef 
gktykęi przyjmuje chorych) 
ju siebie oraz udziela rady) 


piers! 


ty na 


to nabyta luh z rodziców prze- 
kazano) leczy akutecznie, predko, tak ta się| 
jnigdy nie odnowią. Nie trzeba sA ŁZE i 
tylko leczyć, bo zaniedbywania takich choróbi 
jeprowadza złe skrtki na RER | 

(/ PORADA DARNO! Dr. Ham każdemn udzie. 
JM rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek | 

(| chorego, przyślijcie w liście 2-centową markę| 
ztową, to doa lecie odpowie natych= à. 
(miast, czy choroba jeat do wyleczenia. Można” 


isać w jakimkolwiek jązykn. Adrea taki: fi 
. B. HAM Li 
TOLEDO, OKIO. P 


Napiszcie do Dra. Ham. ę | 
$ Poradanie nie kosztuje. Š d 


obojga płel (c 


HENRYK SIENKIEWICZ. 


NA POLU CHWAŁY 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
Z CZASOW KRÓLA JANA SOBIESKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 

W izbie zapanowało głuche milczenie. 

Tymczasem ksiądz pochylił się do okna, jak- 
by na coś przez nie wyglądał, poczem odwrócił 
się, spojrzał naprzód po ścianach, potem na go- 
ści, ale widocznie zwalczył się już i opamiętał, 
bo twarz mu zbladła i płomień przygasł w o- 
czach. 

— Mości panowie — rzekł — to człowiek 
nie tylko zapalczywy, lecz i zgoła zły. Bo powie- 
dzieć w zapałczywości więcej, niż słuszność po- 
zwala, to się każdemu trafi, ale w zawziętości 
krzywdzić dalej i deptać po pokrzydzonym, to już 
nie szlachecka i nie katolicka rzecz. 

To rzekłezy, pochylił się, podniósł zmięty 
list i zwrócił się du Taczewskiego: 

— Jacku, jeśli ci jeszcze drzazga jaka w ser- 
cu pozostała, to tym nożem ją wykroisz. Czytaj 
nieboże, czytaj w głos, bo nie ty się wstydzić 
powinieneś, ale ten, kto taki list napisał. Niech 
się ichmościowie dowiedzą, jaki jest pan Pą- 
gowski! 

Jacek chwycił drżącemi rękoma kartę, roz- 
winął jąi czytał: 

‘Mnie wielce miłościwy księże Dobrodzieju 
etc. ete. 

‘Dowiedziawszy się, że Taczewski z Wyrą' 
bek, któren bywał w moim domu, ma się w tych 
czasiech do wojska udać, przez pamięć na chleb, 
którym go w ubóstwie jego karmiłem i dla po- 
sług, do których czasem trafiało mi się go 
używać, posyłam tu podjezdka i dukata na pod- 
kowy z zaleceniem, aby go na inne niepotrzebne 
rzeczy nie przetrwonił. 

'* Poiecając zarazem chętne, a gorliwe służby 
moje, piszę się... etc. ete.” 

Jacek zbladł tak bardzo po przeczytaniu 
listu, że aż obecni zlękli się o niego, zwłaszcza 
ksiądz, który nie był pewny, czy ta bladość 
nie jest zwiastunką szalonego wybuchu, a wie- 
dział, jak straszny bywa w gniewie ten, tak ła- 
godny zwykle młodzian. Począł go też od razu 
hamować. 

— Pągowski stary jest i niema ręki — mówił 
pośpiesznie — wyzwać go nie możesz!... 

Lecz Taczewski nie wybuchnął, albowiem 
niezmierne i bolesne zdumienie wzięło w nim 
w pierwszej chwili górę nad wszelkiemi innemi 
uczuciami. 

— Wyzwać go nie mogę — powtórzył, jak 
echo — ale dlaczego on jeszcze mnie depce? 

Na to podniósł się starszy Cypryanowicz, 
wziął obie ręce Jacka, potrząsnął niemi silnie, 
poczem ucałował go w czoło i rzekł: 


— Sobie jeno Pągowski tem ubliżył, a nie 
tobie, a jeśli zemsty poniechasz, tem bardziej 
będzie każdy podziwiał twoją wspaniałą i godną 
wielkiej krwi duszę... 

— Oto mądre słowa! — zawołał ksiądz — 
których musisz okazać się godnym... 

Z kolei uściskał Jacka Stanisław Cypryano- 
wicz: 

— Prawdę mówiąc — rzekł — to coraz wię- 
cej cię kocham... 

Lecz panom Bukojemskim, którzy od chwili 
wysłuchania listu nie przestawali zgrzytać, taki 
obrót rzeczy nie był wcale po myśli. Za przykła* 
dem Stanisława poczęli i oni ściskać Jacka: 

— Niech i tak będzie, jak chce — ozwał się 
wreszcie Lukasz — ale na miejscu Jacka inaczej 
jabym sobie poradził. 

— Jak — zapytali z ciekawością dwaj bracia. 


— Właśnie, że nie wiem jak, ale bym się 
namyślił i swego nie darował. 

— Skoro nie wiesz, to się nie odzywaj. 

— A wy, to niby wiecie? 

— Cicho waść — rzekł ksiądz. — Jużci go 
bez odpisu tego listu nie ostawim, ale zemsty po- 
niechać — chrześciańska i katolicka rzecz. 

Ba! a jegomość się też w pierwszej 
chwili za bok porwał. 

— Bom za długo przy nim szablę nosił. Mea 
culpa! A jakom rzekł zachodzi jeszcze i ta oko- 
liczność, że Pągowski jest stary i bez ręki. Na 
nic tu żelazne racye... | powiem „,waściom, że 
właśnie dla tego brzydnie mi do ostatka ten za- 
ciekły człowiek, że w tak paskudny sposób 
z bezkarności korzysta. 


— Będzie mu wszelako przyciasno w naszej 
okolicy rzekł Jan Bukojemski. 

— Już to nasza głowa w tem, aby żywa no- 
ga pod jego dachem nie postała... 

— Tymczasem trzeba odpisać i to zaraz. 

Jednakże przez chwilę jeszcze namyślali się 
kto ma odpisać: czy Jacek, dla którego list był 
przeznaczony, czy ksiądz, do którego był przy: 
słany. Stanęło na tem, że ksiądz; sam Taczewski 
rzecz rozstrzygnął, rzekłszy : 

-- Dla mnie cały ten dom i wszyscy ludzie 
jakby wymarli — i szczęście dla nicb, żem to 
sobie w duszy powiedział. 

— Tak ci i jest! mosty spalone! — dorzucił 
ksiądz, szukając pióra i papieru. 

Na to Jan Bukojemski. 

— To dobrze, że mosty spalone, ale byłoby 
lepiej, żeby i Bełczączka poszła z dymem. By- 
wało tak u nas na Ukrainie, że gdy się jaki obcy 
przybłęda osiedlił, a z luźdmi żyć nie umiał, 
to się samego usiekło, majątek zaś puszczało się 
z dymem. 


GAZETA POLSKA- 


Nikt jednakże nie zwrócił uwagi na te sło- 
wa, oprócz starszego Cypryanowicza, który ma- 
chnął niecierpliwie ręką i odparł: 

— Waćpanowie przybyliście w te strony 
z Ukrainy, jaz pod Lwowa, a Pągowski z pod 
Pomorzan, to, wedle waścinego dowcipu, pan Ta- 
czewski mógłby nas wszystkich za przybłędów 
uważać; ale wiedz o tem, że Rzeczpospolita to 
jest wielki dom, w którym mieszka familia szla- 
checka i w którego każdym kącie szlachcic jest 
u siebie... 

Nastało milczenie, z alkierza dochodziło tyl- 
ko skrzypienie pióra i wymawiane półgłosem sło- 
wa, które ksiądz sam sobie dyktował. 

Taczewski wsparł czoło na dłoniach i czas 
jakiś siedział bez ruchu; nagle wyprostował się, 
spojrzał po obecnych i przemówił: 

— Jest coś takiego, czego ja wyrozumieć nie 
mogę. 

— My też nie rozumiemy, — odrzekł Łukasz 
Bukojemski — ale jeśli się miodu jeszcze napi- 
jesz, toi my się napijemy. 

Jacek nałał machinalnie miodu w kusztyki, 
jednocześnie zaś, idąc za biegiem własnych my- 
śli, mówił dalej: Bo, że się pojedynek począł w 
jego domu, za to Pągowski, chociaż takie rzeczy 
przytrafiają się wszędy, mógł się obrazić. Ale on 
teraz wie, że nie ja wyzwałem, wie, że mi nie- 
słusznie pod moim dachem ubliżył, wie, żem 
z waćpanami już w zgodzie, że się więcej u niego 
w domu nie pokażę i jeszcze ściga, jeszcze po- 
deptać usiłuje... 

— Prawda, że to jakaś osobliwa zaciekłość — 
rzekł stary Cypryanowicz. 

— Hla! waszmość też mniemasz, że w tem 
coś jest? 

— W czem? zapytał ksiądz, który, wyszedł- 
szy z gotowym listem z alkierza, usłyszał osta- 
tnie słowa. 

— W tej osobliwej do mnie nienawiści. 

Ksiądz spojrzał na półkę, na której stało, 
śród kilku innych ksiąg, Pismo święte i rzekł: 

— To jaci powiem, com zresztą dawno mó- 
wił: w tem jest mulier. 

Tu zwrócił się do obecnych. 

— Czym waćpanom zarecytował, co mówi 0 
niewieście Eklezyasta?... 

Lecz nie mógł skończyć, gdyż Jacek zerwał 
się, jakby sparzony żywym ogniem, wbił palce 
w czuprynę i począł prawie krzyczeć z bolem 
niezmiernym: 

— Tem bardziej nie rozumiem, bo jeśli kto 
w świecie... bo jeśli komu w świecie... bo jeśli 
jest kto taki... to przecie duszę całą... 

I nie mógł nic więcej powiedzieć, gdyż ser- 
deczna boleść chwyciła mu gardło, jakby w kle- 
szcze i zebrała się w oczach w postaci dwóch 
wielkich, a gorzkich i palących łez, które spły- 
nęły mu po policzkach. 

Lecz ksiądz zrozumiał go doskonale. 

— Mój Jacku -- radził — lepiej ranę wypa- 
lić, choćby z największym bolem, niź, żeby się 
jątrzyła: dlatego nie oszczędzam cię. Hej! i ja 
swego czasu byłem żołnierzem świeckim, przeto 
wiele rzeczy rozumiem. Wiem, iż bywa tak, że 
pamięć i żal choćby człowiek najdalej odjechał, 
wloką się za nim, jako psi i po nocach wyjąc, 
spać mu nie dają. Więc co? więc lepiej odrazu 
je zabić. Ty w tej chwili czujesz, że byłbyś tam 
oddał wszystką krew, z której przyczyny tak ci 
dziwno i straszno, że właśnie zemsta cię z tamtej 
stron ściga. I rzecz wydaje ci się niepodobna, a 
przecie jest podobna... Bo jeśliś sam niewieścią 
pychę i niewieście samolubstwo zadraźnił, jeśli 
liczono, że będziesz skomlał, a tyś nie skomlał, 
jeśłi cię wybito, a tyś się nie łasił, jeno za łań- 
cuch targnął i zerwał, to wiedz, że ci to nigdy 
nie będzie wybaczone i że zacieklejsza, niż bywa 
męska, nienawiść ścigać cię będzie zawsze. A 
na to rada jest tylko jedna: złamać afekt, choć- 
by o własne serce i cisnąć daleko od siebie, ja- 
ko pęknięty łuk — ot co! 

I znowu nastała chwila milczenia. Stary Cy- 
pryanowicz kiwał głową, przytwierdzając księ- 
dzu i jako człowiek doświadczony, podziwiając 
mądrość jego słów. 

A Jacek przywtórzył: 

— Prawda jest, żem za łańcuch targnął i żem 
go zerwał... Tak, to nie Pągowski mnie ściga! 

— Już wiem, cobym zrobił — ozwał się na- 
gle Łukasz Bukojemski. 
` — Mów, nie ukrywaj! — zawołali dwaj bra- 
cia. 

— A wiecie, co powiada zając? 

— Jaki zając? czyś się upił? 

— A ten, co pod miedzą. 

I widocznie podochocony, wstał, wziął się 
pod boki i zaczął śpiewać: 

Biedzi sobie zając pod miedzą, 
Pod miedzą, 
A myśliwi o nim nie wiedzą, 
Nie wiedzą. 
Siedzi sobie, lamentuje 
I testament zapisuje 
Pod miedzą. 

Tu zwrócił się do braci i zapytał: 

— A wiecie, jaki jest tenor testamentu? 

— Wiemy, ale miło posłuchać! 

— To słuchajcie: 


Pocałujcie że mnie wszyscy, 
Dojeżdżacze i myśliwcy, 
Pod miedzą... 


... Ot, tobym ja na miejscu Jacka wszystkim 
w Bełczączce napisał, a jeśli on tego nie uczyni, 
niech mnie pierwszy janczar wypaproszy, jeżeli 
tego w mojem i waszem imieniu Pągowskiemu 
ra pożegnanie nie napiszę. 

— O, jak mi Bóg miły, to 
myśl! — zawołał z radością Jan. 

— [ z fantazyą i do rzeczy! 


jest przednia 


— Niech Jacek tak odpisze! 

— Nie — odrzekł ksiądz, któregożzniecier- 
pliwiła rozmowa braci — nie Jacek odpisuje, 
jeno ja, a mnie się pożyczać terminów od wasz- 
mościów nie godzi. 

Tu zwrócił się do Cypryanowiczów i do 
Jacka: 

— Materya była trudna, bo trzeba było i 
złości rogów przytrzeć i z polityką się nie roz- 
minąć, i pokazać, że się domyślamy, skąd się 
wysunęło żądło. Przeto posłuchajcie,'a jeśliby 
który z waszmościów grzeczną jaką uwagę u- 
czynił, toi owszem. 

I począł czytać: 

**Wielmożny mości Dobrodzieju, a mnie wiel- 
ce miły Panie i Bracie... 

Tu uderzył wierzchem dłoni w kartę i rzekł: 

— Uważcie waszmościowie, że mu nie piszę: 
“a mnie wielce miłościwy” jeno: “mnie wielce 
miły...” 

— Będzie miał dość! — rzekł pan Serafin 
— czytaj dobrodziej dalej. 

— Tedy posłuchajcie: 

“Wiadoma to jest rzecz wszystkim o- 
bywatelom w Rzeczypospolitej zamie* 
szkałym, że ci tylko w każdem zdarzeniu 
przystojną politykę conservare et appli- 
care umieją, którzy albo od młodości z 


politycznymi przestawali ludźmi, albo 
którzy z wielkiej krwi pochodząc, z 


przyrodzenia ją już na świat z sobą 
przynieśli. Co, że ani jedno, ani drugie 
nie przypadło W. Mości Panu Dobro- 
dziejowi w udziale, przeto W. Pan Ja- 
cek Taczewski, który ex contrario Wać. 
M. Pana i krew i duszę odziedziczył po 
sławnych przodkach wspaniałą, odpu- 
8zcza mu jego prostackie słowa i również 
prostackie dary odsyła. Ze zaś, jako 
campones, którzy gospody w miastach, 
albo zajazdy po progach trzymają, za 
gościnność, której W. Pan Jacek Ta- 

czewski w domu -W. Mości doznawał, 

jakoby rachunek podajesz, z takowej ra- 

cyi gotów jest W. Taczewski wszelkie 

expensa zwrócić, z odpowiedniem przy- 

rodzonej swej hojności suplementem...” 

— (, jak mi Bóg miły — przerwał starszy 
Cypryanowicz — chyba  Pągowskiego krew 
zaleje! 

— Ha! trzeba było pychę upokorzyć, a że 
się przytem pali mosty — sam Jacek tego chciał. 

E — Tak! tak! — zawołał gorączkowo Taczew- 
ski. 

— A teraz słuchajcie, co mu już od siebie 
dopisuję: 

“Do której wyrozumiałości ja sam 
skłoniłem W. Taczewskiego w tej myśli, 
że wprawdzie łuk jest waścin, ale zatru- 
ta strzała, którą zacnego młodziana ugo- 
dzić chciałeś może i nie z waścinego saj- 
daka pochodzi. Rozum bowiem rośnie 
jak siła w kościach, słabnie z wiekiem 
i niedołężna starość łatwo cudzym pod- 
szeptom się poddając, tem samem na 
większe pobłażanie zasługuje. W tej my- 
śli kończę, przydając jeszcze jako ka- 
płan i sługa Boży, tę uwagę, że im wiek 
późniejszy, a kres bliższy, tem mniej 
przystoi służyć pysze i nienawiści, a na- 
tomiast tem więcej myśleć o zbawieniu 
dusznem, którego sobie i W. Mości ży- 
czę. Amen. Poczem pozostając, etc. pi- 
szę się ete.” 

— Wszystko jest accurate wypisane — rzekł 
pan Serafin — nie dodać, nie ująć. 

— Ila! — rzekł ksiądz — myślisz waćpan, że 
ma, na co zasłużył? 

„ — Oj! aż mi się gorąco przy niektórych ter: 
minach czyniło. 

— I mnie — dodał Łukasz Bukojemski — 
prawdziwie, że jak człowiek takie rzeczy słyszy, 
to mu się pić, jak w czasie upału zachciewa. 

, — Bądź-że, Jacku, rad ichmościom, a ja 
pismo zapieczętuję i odeślę. 

To rzekłszy, zdjął sygnet z palca i poszedł 
do alkierza. Jednakże, przy pieczętowaniu listu, 
widocznie jakieś inne myśli przyszły mu do gło- 
wy, bo gdy wrócił, rzekł: 

— Jest. Skończona sprawa. Ale, czy aby 
nie za ostro? Stary człek: nuż zdrowiem przy- 
płaci? Vulnera zadane piórem niemniej bolą niż 
te, które czyni miecz, albo kula. 

— Prawda prawda — ozwał się nazto Ta- 
czewski. 

I zacisnął zęby. 

Lecz właśnie ten mimowolny okrzyk bolu 
rozstrzygnął sprawę. Starszy Cypryanowicz 
rzekł: 

— Księże dobrodzieju, zacne to są skropuły, 
ale Pągowski ich nie miał. Jego list godzi pro- 
sto w serce, a wasz tylko w złość i pychę;ęmnie* 
mam przeto, iż powinien być wysłany. 

I list został wysłany, poczem jeszcze pośpie- 
szniej czyniono przygotowania do żodjazdu Ta- 
czewskiego. 5 


IX 


„Nie przewidzieli jednakże przyjaciele Jacka, 
że list księdza będzie pod pewnym względem na 
rękę panu Gredeonowi Pągowskiemu i;posłuży je- 
go domowej polityce. IWA mA 

Nie przyjął on-go wprawdzie bezyegniewu. 

Jacek, który był mu dotąd tylko przeszko- 
dą, stał się odtąd, chociaż nie był autorem listu, 
przedmiotem nienawiści. Nienawiść owa roz- 
kwitła w zawziętem starem sercu jak zatruty 
kwiat, jednakże przemyślny rozum postanowił 
skorzystać z księżej odpowiedzi. 

. Pohamował więc pan Gedeon wściekły 
mao pzaybańi twarz w wyraz pogardliwej 

itości i udał się z listem do panny Sienińskiej. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


3 I IB. KZRE Z 
STARY I NOWY TESTAMENT 


według tłómaczenia 
ks. JAKOBA WUJKA 


potwierdzona przez J. W. DUNINA, arcybiskupa gnieźnień- 
sko-poznańskiego, opatrzona licznemi illustracyami i koloro= 
wym olejodrukowym obrazem Matki Boskiej. 

Jest to jedyna biblia polaka w dosłownem tłómaczeniu I! obejmuje: 
Stary testament 712 stronic a nowy 458 wyraźnego druku na pięknym pa- 
plerze — razem 1170 stronic o rozmiarze 9x12 cali. Jest to piękne dzieło 
oprawne ozdobnie w czarne wyciskane płótno, skórkowe brzegi ze złoconym 
napisem. Dzieło to waży 9 funtów I sprzedajemy je po zniżonej cenie 


pięciu dolarów ($5'00.) 


Uwaga: Kto sobie życzy nabyć to dzieło, niechaj nam poda dokładny swój 
adres i najbliższe bióro ekspresowe. Książki tej nle mozna pogy- 
łać pocztą, bo jest za ciężka. 

W. DY NIEWIC Z 


532 Noble str., Chicago lil. 


SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 


Mądre słowa do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind. 


tw” Jażali się czniemaa 
bardzo ociążałą, obawiasz 
mie złych następstw, masm 
bóle w _otądku. przejma- 
jące drearcze w krzyżu, 
chce ci się płakać, czujesa 
orączkowe droszcza, oala- 
Kienie | za cząsto mocs 
oddajesz lub gdy 
upławy, zbocsenielub ©- 
padniąciae macicy, zanadto 
obfite lub za be, albe 


Poslą pocztą zupełnie 
Darmo ta. “Domowe Le- 
czenie' raram x dokłedne- 
mi wskazówkami i opisem 
mojej che roby, każdej ko- 
bieciecierpięcoj na słebość 
kobiecą. Hetes: uięsama w 
domua wyleczyć bez pomocy 
doktora Nie mia będzie 
koaztowałe apróbowąć ta 
go leczenia, a gdvbyś da- 


lej chciała leczyć sią, to bolesne peryody, kt. 

kosztujetylko 12 centów lub narosty — w 

tygodniawo. Leczenia nie razie piaz do MES. M. 
BUMMERS, NOTREDA- 


t zwykłym za- 
ciom, Ja mic nie apree- 
daję. Powiedz innym cho- 
rym o maj metodzie — ta 
wszystko, © co proszą. Le- 
czy stare I młode kobiety. 


ME, IND. U.B. A„ a 0- 
*rzymasz bezpłatne lecza- 
nie í dokładne objaśnienia. 
fysiące kobiet, oprócz 
mnie zostało wyleczonych. 


FISZ NO MNIE PO POLSEN. 


MATKOM LUH CÓRKOM cbjaśnią bardzo proste "Domowe Leczenie," które prędko i napewnS 
eczynpławy, zielona słąbośći nieregularne lub boleane peryody. Pozbędziesznigęobawy, zaoszcządziaa 
wydatków | ochronisz sią od wstydu, ba nie potrzebujesz nikomu opo: O awej chorobię. 
Osiągniesz dobra tuszę | zdrowie, 

W każdej miejscowości mogą wskazać polecenia od dobrza znanych kobiet, które zostały wyle- 
czone za pomocą mojego "Domowego Laczenia” | GI cea że leczy ono niezawodnig 
wazyntkie delikatne choroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężene ścięgna ! muakuły í przywraca 
kobietom całkowite zdrowie, s 

Minnesota Laka, Minn. — Szanowna Pani M. Bammere! Donośrę Pani, z wielką radością 
o mojom zdrowiu. Dziękują Pani. za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałara na macicę przes 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w "Gazccie Polskiej", o Pani jekarstwach | Jeczeniu 1 caem- 
prędzej udałam się da Pani, a po 4 tygodnach byłam zdrową jak ryba. To taż dziękuj Pani set- 
KORA pom ogłosić to w gazecie Gla wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. szacun- 
em W. Janka. 
Kenosha, Wis. — Szanowna Pani M, Hummera! Jestem teraz zupełnie zdrową I nardecanie 
Pani dziękują za wyleczenia mię z tej choroby. Dokterzy byli u mnie 106 razy ! powiedzinii, ża 
mam raka w sobia, w lewym bokn. To też dziękują Bogu, za tak dobrą przyjaciółką, jaką Pani 
jest dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, blizko przez 6 lat. Choroba ta kosztowała 
mnie blisko $200.00, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Teraz jestem zdrową ! wykonywam swoja 
Eoee 1 radzę każdej cierpi cej miostrze, która nie chce grorza na darmo tracić, udać się do Pan) 
ummers a mam nadziej 1 zie ją tak codzień błogosławić, jak ja. Pozostają z fzacnnkiem, 
szczera przyjaciółką Emilia Klimek, 506 Lake Ave. 


ADRES: M rs. M. SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A 


Zupełnie Bezpłatnie 


OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ ZBADANIE 
CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN- 
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE- 


SPEGYALISTA tegoz chronterayeh 1 zaa 
- DR. BADGER, 


rzałych chorób, —_—===mch 
z Toledo, O., który w czasie swej przeszło trzy- 
dziestoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące 
chorych, którzy zostali uznani za niewyleczalnych przez Innych lekarzy 
1 szpitale, On leczy Mężczyzn, Niewiasty, | Dzieci z jak najlepszemi skut- 
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tem świadczą tyslączna dzię- 
ki od osób które on wyleczył. 


„PISZCIE DO NIEGO kąkolwiek chorobę i podajcie awój 


wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was wyleczyć lub nie 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu i adresujcie: 


Dr. L. A. BADGER, 1019 Madison Ave., Toledo, Ohio. 


nie zwlekając, jeżeli cterpicie na Ja- 


Nie kupujcie maszynki do druko- 
a Wania, my damy wam dobrą ma- 
| szynkę za darmo oraz 50 innych pre- 
zentów, gdy nam dopomożecie w roz- 
powszechnieniu EMERINE. Emerine 
jest to jedyny, najlepszy środek do 
ostrzenia brzytwy i innych narzędzi. 
Pożyteczne a potrzebne w każdym 
domu. Wyostrzy najbardziej zanie- 
dbaną brzytwę w jednej minucie. Przekonajcie się sami. Próba was 
nic nie kosztuje gdyż my damy każdemu jeden kawałek za darmo, 
kto zechce się zająć rozpowszechnieniem w swojem miejscu. Cena 
Emerine 25c. Piszcie zaraz. Przyślijcie nam swój dokładny adres 
i znaczek pocztowy a my poślemy wam wszelkie informacye oraz 
ilustrowany cyrkularz, przedstawiający 50 innych prezentów, które 
dajemy za darmo. Nie zapomnijcie i piszcie dziś. Ta fatyga opłaci 
się wam. Adres: ` 
KOPERNIK INTRODUCTION CO. r 
Drawer Ave. Westfield, Mass. 


BACZNOSĆ, CHORZY! 
Niniejszem zawiadamiam a W 


chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, oapisz nam podając nam jak najści- 
ślejsza szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 


Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 

bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takjch 

chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 

a kodzie at dziękówił Bogu, że udałeć się do mnie po poradę. 
Adresować należy: 


THE KUFLEWSKI PHARMACY 
I336 W. 22 Street, CHICAGO, ILL. 


ZA DARMO! 


(87) 


(20)D, 


....2.00000000000200: 0000000000000000000000000000000000 
KS. JAKOBA ELIXIR 


b Jest najnowszym, najskuteczniejszym wynalazkiem bieżącego stulecia: 
8 Będąc najsilniejszym tonikiem znanym w medycynie, działa natychmiast 
H po pierwszej dozie na cały organizm. Nie potrzeba zużyć 10 do 15 bu- 
telek aby się wyleczyć — jedna lub dwie butejki zupełnie usuną naj- 
uporczywsze choroby. Leczy skutecznie Reumatyzm, Choroby Nerek 
i Pęcherza, Katar, Kobiece Dolegliwości, Niestrawność, Nerwowość 
I wiele innych połączonych chorób. r 
SPECYALNA OFERTA: kde te w kopma jednego deissa 
śle ię CE EEE A T e iae e setak tych, któryc| 
w 5 e 
E e aa ml a E SOA 
KS. JAKOBA ELIXIR CO. 
598 W. Superior Str. — Chicago, Ill 


* 


-+-+ New York. City. 
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GAZETA POLSKA- 


POSZUKIWANIA. 


A 


Fosznkiwanin nie wynoszące, więcej jak jeden 
cal druka, kosztnją na jeden raz KU centów. 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczace aią 
awiązkn mrłżańskiego, każdorazowe dolara. 

UWAŃA.— Zwracamy uwagę czytelników. aby 

Ggłoszenia O poszukiwaniu osób pisali krótko I 

wyYrażuie. Kio tero na przysałość mie uczyni, 

ten nam nalie będzie winien. 


TRZY  ''HOMESTEADY"" 
(grunta darmo) w stanach W is- 
consiu, Missouri, Michizan, Min- 
nesota. Florida i Kalifornia. Ka- 
żdy może otrzymać 160 akrów, bez 
płacenia podatków i procentu przez 
5 lat. Przyślijce dolara na infor- 
macye w jaki sposób możecie na- 
być te 160 akrów. Wymieńcie stan, 
w którym chcielibyście osiąść. 
Adres: R. Hintermeister, Land 
Bureau, St. Charles, Mich. 


KTO poszukuje najtańszy djazd 
do kraju? Niech ten zaraz do nas 
napisze bo ceny zwykłech szyfkart 
tylko u nas tańsze niż wszędzie. 
6 dol. kosztuje też odjuzd prosto 
do Hamburga lub Bremen na po- 
apiesznych parowcach przy nie- 
natężającej 3-4 godzinnej dz ennej 
pracy. iezrównane wygody. 
Piszcie do nas adokładna odpowiedź 
za'uz nastąpi. H. Kaufmana, 103 
Greenwich st., New York, N. Y. 

(Oct. 14) 


Starnowski Władysław, 
przebywający od 10 miesięcy w Ame- 
ryce, a pochodzący z Krakowa, 
poszukiwany jest przez swegosyna 
Eugeniusza Starnowskiego, 41V$ 
Congress st., Portland, Me. (37) 


— — E e E A i i a 

80 AKRÖW farma do sprze- 
dania w stanie Missouri, 50 akrów 
uprawnej ziemi, reszta z drzewem 
bukowem, dom, stajnia i kurniki; 
100 drzew cwocowych, studn a, 1 
mila od miasteczka, kościoła i 
szkoły. Cena $900. Zgłosić się do 
L.J. Hodue. Edgar Spriugs, Mo. (37) 
| ewa CE OC c c eE on 


POTRZEBA 200 robotników 
w mieście i na prowincyi; płaca 
od $1.75 do $2.00 dziennie; tak 
samo mężczyzn żonatych i samo 
tnych, kob:et i dziewcząt do fa- 
brycznej roboty, kamieniołomów, 
lasów i tartaków, hotelów irestan- 
racyi i do rozmaitych robót; 500 
mężczyzn do tartaków i lasów 
w stanie California, Washington 
i Oregon. Tam nie ma zimy. 
klimat zdrowy, płaca od $2.25 do 
83 00 dzieunie i wiele sposobności 
do założenia biznesu; 160 akrów 
rządowego gruntu darmo. Tania 
podróż. Adres: John Lucas, polski 
agent, 666 Milwaukee ave., Chicago, 
Ill. (38) 


Potrzeba Agentów 


i kupców w kaid, m powiec e Stanów Zjedna- 
czonych do reprezentowania nar | aprzeńaw: nia 
naszych złotych ! srebrnych zegaraów i łańcu- 
szk w. 

Mamy 'nż agentów, którzy aprzedają nasze 
artykuły wieczurami, zarabiając $10 - $4 t go- 
dn owo. Mamy także pewną | czbą agentów, 7a- 
rabiający.h od $10 do $% tygodniowa, nprzeda- 
jąc na-ze artykuły w "wej okolicy lub podróż - 
jąc I eprzednjąc j- byznewisiom, robotnikom w 
fahrykach, gornikom, farn erom Itd 

Chremy sprzedać po niskia| cen'e hurtownej 
wielki zapaa zegarków | łańcuszków na kradyl 
każdemu uczciwemu 'złowiekowi, który myśli, 
żem że zrobić powodzenie na naszych artyk ułact 

Pońlemy w»ni 10, 3) alb 5  zagarków I łańcu- 
sazków na kredyt, drjąc w.m 3 mieelącecz8ru na 
zspłacente onn: należytości. To ułatwi wam aprze- 
daw n'e tych artykułów na łatwa tygodniowe 


spłary. 

Ofertą tę dajemy tylko sumlannym i trzeźwym 
ludaim. 

Podzjcia aw] adrea wyraźnie. Adrennicte: 


K AGENTS WHOLENALE WATCH CO. 
Box 1565 Dep. € Naw York City 
(87) 


Klimaszewski Mamert, średniego 
wzrostu, blondyn. poszukiwany 
jest przez swego ojca J. Klima- 
szewskiego, box 2 Lyon Mountain, 
N. Y., Clinton Co. Poszukuję tak- 
że swego szwagra Aleksandra Mac- 


kiewicza. (38) 


Klekot Jukób poszukiwany jest 
w ważnym interesie przez swego 
brata, Tomasza Klekot, 302 Wes- 
son ave., Detroit, Mich. (37) 


Buza Jan, przebywający cd 16 
lat w Amieryc', przeważnie w 
Brooklynie, rodem ze wsi Sadło- 
winy w Król. Pol., poszukiwany 
jest przez swego brata Advma Bu- 
za, 950 N. Robey st., Chicago. III. 

38) 

Szczepaniak Tomasz lut 31, 
rzebywający do niedawna w Phi- 
adelphii poszukiwany jest przez 
Józefa Szczepańskiego, Sayreville, 
N.Y. (38 


Gnoza Józef, rodem ze wsi 
Pupkowizna w guh. łomżyńskiej, 
poszukiwany jest przez swego brata, 
Andrzeja (Gnoza, 634 Holt ave., 
Chicago, Ill. (39) 


Baw" J. Cendrowski ma paczkę 
na ekspresie U.S. w Pittsburg, Pa. 


Goszczyński Wacław, 
przebywający w Philadelphia, Pa., 
1 Musiał Feliks w Brooklyn, N.Y., 
poszukiwani są przez AdamaGuniaz- 
dowskiego, c. o. Post Master, New 
York City. (38) 


FARMA na sprzedaż 80 akrów 
za 2,100 dolarów. Farma jest ogro- 
dzonu dokoła drutem, kilka kroków 
od stacyi kolejowej, zabudowania, 
dom, stodoła, chlew. wozownia, 
wóz, hoga, Banie, sanki, maszyna 
do sieczenik zboża, maszyna do 

abienia, pług, brony, radło, stu- 
San: 16 sztuk bydła, 2 konie, 
stodoła pełna zboża, stogi ze sianem 
i stog owsa, nowe puszorki na 
konie. Przyczyną sprzedaży jest 
starość i niezdolność do pracy. 
Interesowani niech się zgłoszą pod 


adres: Michalina Peroo. Lehigh, 
Wis., Barron Co. (89) 
Zdunkiewicz Ignacy, 


który przed siedmiu laty przebywał 
w Shamokin, Pa.. poszukiwany 
jest w ważnym interesie przez 
ciotecznych braci pod adresem: 
W. L. Stachowicz, New Ken- 
sington. Pa , West Moreland Co. (30) 


Zienkiewicz rodem z Pod- 
guni na Litwie, mający pracować 
w jednej z redukcyi pol kich w Chi- 
cago, poszukiwany jest przez Wa- 
lentego Eymont, 602 E. 6th st., 
* (39) 


Podłu 


R 
PRAW NIEMIECKICH 
wyrablany, jest znakamitym przeci 


POSTRZAŁOWI, 


Reumatyzmowi, Bólom Krzyża 
DRA RICHTERA sławny w Świecia 


ŚKOTWICZNY” 


PAIN EXPELLER. 


Jedno z licznych świadectw lekarskich : 


New York, d.20 Siarpni897. > 
Przekonawszy się że Dr 
Richtera KOTWICZNY PAIN EX- 

PELLER posiada znakomite 

zaleły uśmierzania Reumą- p 
łyzmu.Nauralgii iłb.Śśmi ało w» 


polecam jego używanie przeciwka powyż 
Szym oerpieniom Jin 67 4 Malwa. (HY 
2 f jos w. 121 lekarz 


TE" 


25ct. i Oct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F. Ad. Richter £ Co.,S15 Pearl St.,NowYcrk Æ 


36 zo ZŁOTYCH >= MEDALI. 


Polecany przez znakomitych lekarzy, 
hurtownych i cząstkowych dro- 
A gratów, Duchowicn stwo, itd. 


DRUKARNIOM zagraża strajk 
ogólny. Wszyscy drukarze akcy= 


densowi i książkowi w Stanach 
Zjednoczonych mają zastrajko- 
wać o 8 godzinny dzień pracy. 
Właściciele zakładów drukarskich 
na konwencyi w Niagara Falls, 
N. Y., oświadczyli się stanowczo 
przeciw ustępstwom. Drukarze 
pracujący przy gazetach nie mają 
nic wspólnego z tym strajkiem, 
gdyż żądania ich zostały uwzględ- 
nione i pokojowe załatwione. 


ELEWATOR zbożowy Santa 
Fe przy 27-ej ul. i Ashland ave. 
uległ  zupełnemu zniszczeniu 
wskutek pożaru. Wszelkie wysit- 
ki straży pożarnej na nic się 
nie przydały wobec rozszalałego 
ływiołu; cały elewator spłonął. 
Szkody obliczają na £800,000. x 


POLAK, Marcin Ratajczak zo- 
stał zabity przez pociąg przy 
31-ej ulicy. Pracował przy ka- 
mieniołomach w Hawthorne, Ill. 
i liczył 30 lat. 


POZAR zniszczył doszczętnie 
lejarnię Mansell-Elcock Co., w 
której pracowało około 300 lu- 
dzi. Była to olbrzymia lejarnia, 
zajmująca jeden cały blok i ko- 
sztowała $75,000, a znajdowała 
się między ulicami 28, Butler i 
Archer ave. Pracowali w niej 
prawie sami Polacy. 


GORNICY w kopalniach węgla 
w stanie Illinois przegrali strajk 
i powrócili do pracy na daw= 
nych warunkach. Chodziło im o 
to, aby nie płacili za materyały 


wybuchowe, ale kompanie rów- 
nież na to zgodzić się nie 
chciały. 

ZNANY awanturnik, prezes 


unii woźnic Shea, który uniesz= 
częśliwił tylu ludzi w Chicago 
podczas strajku, ma być na leb 
wyrzucony z swego urzędu. Wo- 
żnicy grożą mu lynczem, gdy go 
spotkają, posądzając go o kra- 
dzież ich kasy i inne nadu- 
Życia. 


NA POLECENIE rzecznika 
miejskiego Jana F. Smulskiego, 
komisarz robót publicznych Pat- 
terson każe pozrywać lub zaba- 
rykadować wszystkie chodniki 
drewniane, które grożą zalama- 
niem lub są dziurawe. Na tych 
chodnikach ludziska łamią że- 
bra, ręce i nogi, poczem wyta- 
czają miastu proces o grube od- 
szkodowanie. 

Z tej okazyi korzystają nawet 
sprytni spekulanci, którzy uda- 
ją. że odnieśli uszkodzenia na 
chodnikach, więc się domagają 
pieniędzy od miasta. 


UROCZYSTY obchód 25-cio let- 
niego jubileuszu założenia Tow. 
Przemysłowców i Rzemieślników 
Polskich, gr. 3 Zw. Nar. Pol., 
odbył się w niedzielę popołudniu 
10-go września. 

Towarzystwo to było trzeciem 
z rzędu, które się przyłączyło do 
Związku N. P. 

Obchód wypadł bardzo ładnie. 
Hala Pułaskiego, pięknie ude- 
korowana na tę wielką uroczy= 
stość narodową, zapełniła się pu- 
blicznością po brzegi. Wypowie- 
dziano kiłka pięknych mów i de- 
klamacyi, przepłatanych śpie- 
wem chorów. 

Tak staremu i zasłużonemu 
Towarzystwu, które należy do 
pierwszych założycieli Związku, 
przesyłamy  braterskie pozdro- 
wienie za wierną służbę dla 
sprawy narodowej. 

UWAGA. Z początkiem 1880 r. 
za staraniem Juliusza Andrzej- 
kowicza i kilku innych obywa- 
teli w Philadelphii założono to- 
warzystwo pod nazwiskiem: 
"Związek Narodowy Polski w 
Philadelphii.” Juliusz Andrzej- 
kowicz ożeniony z nie Polką a 
nie mający potomstwa i przy 
tem dość zamożny, pozostawił 
po sobie tę pamiątkę, . że przez 
swą pracę piśmienną w łamach 
'*Gazety Polskiej” zaraz po no- 
wo założonem towarzystwie Z. 
N. P. w Philadelphii, rozbudził 
ducha narodowego w wielu To- 
warzystwach w Ameryce, które 
przysłały swych delegatów na 
pierwszy Sejm do Chicago. Na- 
wet kilka tygodni przed Sejmem 
osiadł stale w Chicago i nietylko 
pisał każdego tygodnia artykuły 
w ''Gazecie Polskiej," ale nawet 
w Redakcyi ''Gaz. Pol.” pisy= 
wał listy do wielu Towarzystw 
w sprawie połączenia się i doko- 
nał tego, czegośmy w Gminie 
Polskiej pracując przez kilka lał, 
dokonać nie mogli. W. Dyniewicz. 


NOWY 
miastu. 


strajk grozi naszemu 
Tym razem ma zastraj- 


kować 5,000 unijnych nakładaczy 
towarów na wszystkich kolejach |* 
koncentrujących się w Chicago. 
Chodzi o podwyższenie płacy. 


NARESZCIE ulice nasze do- 
czekają się, że na lampach lub 
specyalnych słupach będą umie- 
Szczone tabliczki z nazwami ulic. 
Około 20,000 takich nazw ma 
być wykonanych w przeciągu 
czterech miesięcy i umieszczo= 
nych we właściwych miejscach. 


STATYSTYKA biura akcyzy 
wykazuje, iż w Chicago jest 
uszczęśliwione 7,987 szynkami, 
na które wyjęto zezwolenia, po- 
cząwszy od lgo maja. Znaczy to, 
iż naszemu miastu przybyło 700 
świątyń Bachusa więcej, niż 
było w roku zeszłym. 


NA WOJCIECHOWIE odbył się 
w zeszłym tygodniu sejm XVII 
Zjednoczenia Pol. Rz. Kat. pod 
opieką Matki Boskiej Często- 
chowskiej Królowy Kor. Pol. Po» 
nieważ na tym sejmie nie zapa- 
dła żadna ważniejsza uchwała, 
przeto podajemy z obowiązku 
dziennikarskiego jego treść. Na 
sejm stawiło się 24 delegatów, 
mających głosów 43. 

Marszałkiem Sejmu wybrany 
został ob. Józef Napieralski, a se= 
kretarzem ob. J. A. Belka. 

Do komitetu dla sprawdzenia 
mandatów powołani zostali: Jan 
Doman, Karol Strzoda i Tomasz 
Piechnik. 

Dla poprawek konstytucyi: Jó- 


zef Wichłaczyński, Wal. Petlak 
i Tom. Piechnik. 
Ze sprawozdań urzędników 


Zjednoczenia okazało się, że w 
roku ubiegłym przypadło do pla- 
cenia na asesmenty i podatki 
ogółem po $10,30 od członka za 
cały rok, za Śmierć mężczyzn. 
Wypłaca się od każdej Śmierci 
mężczyzny $600. Przeciętnie więc 
opłacił każdy członek po 86 cen- 
tów miesięcznie. 

Następnie przyjęto wniosek, 
ażeby przyjmowano do Zjedno- 
czenia osoby liczące lat 45 
do 50. 

Nowy zarząd tej organizacyi 
wybrano z następujących człon- 
ków: 

Józef Wichłaczyński, prezy- 
dent; Józef Sobieszczyk, wice- 
prezydent; "Wal. Zwierzyński, 
sekr. jeneralny; Winc. Spychała, 
kasyer; Wiel. ks. Gronkowski, 
kapelan; dr. E. Napieralski, le 
karz. Trustysi: Tomasz Piech- 
nik, Szymon Strans, Feodor Gru- 
biński, Wł. Kotarek, Ignacy Mo- 
rzyński i Kalinowski. 

Szkoda, że ta mała organiza- 
cya nie przystąpiła do Związku 
lub Zjednoczenia. Chwali się 
istnienie każdej uczciwej orga- 
nizacył polskiej, ale dwie orga- 
nizacye główne byłyby wystar= 
czającemi dla naszej emigracyi. 


KORESPONDENCYE. 


LA SALLE, Ill. — Szanowną 
Redakcyę ''dazety Polskiej” pro- 
szę, o zamieszczenie następują- 
cej korespondencyi: 

W starej naszej osadzie polskiej 
życie idzie spokojnym trybem. 
Wszystko tak jak było tylko się 
ku starości nieco pochyliło 
jak mówi jeden z naszych poe- 
tów. Miasto nasze w porze letniej 
jest rzeczywiście poetycznem. 
Ulice czyste i obsadzone drzewa- 
mi, czynią wygląd miasta podo- 
bny do dużego parku. Dzielnica 
zamieszkała przez Polaków nie 
ustępuje w niczem dzielnicy ame- 
rykańskiej. A nie trzeba zapomi- 
nać o tem, że Polacy mają tu 
wielkie znaczenie w polityce. 
Nasz rodak W. Panek jest mayo- 
rem po raz drugi, a kasyerem 
miasta jest Teofil Jagodziński. 
Oprócz tego zajmują i inni Polacy 
ładne stanowiska w urzędzie 
miejskim. 

Podzielić się muszę z rodakami 
i tą wiadomością, że znany zasz- 
czytnie malarz artysta, Jan Czaj- 
kowski maluje nasz kościół Św. 
Jacka. Prezbiteryum już skoń- 
czone i wygląda bardzo ładnie. 
Artysta dobrał taką harmonię 
kolorów. że oko oderwać się nie 
chce od tych pięknych malo- 
wideł. 

Proboszcz nasz dr. B. M. Sku- 
lik dumnym jest, że umiał wy- 
szukać tak zdolnego malarza, a 
i my też się cieszymy z tego, że 
kościół nasz maluje Polak i że 
tak zdolneggo mamy malarza. 
Wy tam zresztą znacie go w 
Chicago, bo wam już wymalował 
kilka kościołów, to wiecie kim 
jest nasz malarz-artysta J. Czaj- 
kowski. 

Praca nad malowaniem kościo- 
ła postępuje szybko I mamy na- 
dzieję, że kościół nasz będzie 
gotowym z końcem listopada. 
Dowładuję się, że p. Czajkowski 
będzie malował na wiosnę ko- 
Ściół polski w Peru, lll., gdzie 
proboszczem jest ks. K. Tru- 
szyński. 

Tyle na dzisiaj, a jak będę 
wiedział co nowego, to znów na- 
piszę przy sposobności. 

Stary abonent. 


OFIARY NA POMNIK KOSCIU- 
SZKI W WASHINGTON, D. C. 
przysłane do "Gazety Polskiej.” 


Wróbel Wojciech, Mendota, 


Wis. 25 
Na zabawie u państwa Mar- 

cina Tokarza w Coal Run, Pa., 

złożyli ofary na pomnik nasty- 

pujące osohy : 
Marcin Tokarz 50 
Marya Tokarz 50 
Walerya Dracz 50 
Jakób Chowanie 50 


50 


Michał Jagniszczak 
Piotr Bieleń 50 
Marcin Knapik 50 
Józef Kozik 50 
Józef Dymitrowicz m0 
Jakób Borowski 50 
Stanisław Markiewicz 50 
Paulina Borowska 25 
Aleksander Białobrzeski 25 
Jmia Szmit 25 
Franciszek Borkowski 25 
Michalina Borkowska 10 
Walerya Borkowska 5 
Antoni Kalinowski 5 
Juljan Polkowski 50 
Anioł Salamon 25 
Marya Porowska 50 
Franciszek Oleszewski 5 
Stanisław Maliszowski 25 
Roman Maliszewski 235 
Jan Oleszewski 25 
Stanisław Migud 50 
Stanisław Stempkowski 10 
Zofia Stempkowska 10 
Razem $9.55 


Do “Gazety Pol kiej“ przysłano po- 
wyższe oflary na budowę Pomnika Ko- 
ściuszki w Washington, D. C. 


Pieniędze w sumie $9.55 oddane są 
Komitetowi Centralnemu 


Dotychczas zebrano 
Polską” $487.79 


UWAGA. Wszyscy oliarodawcy bę- 
dą pokwitowani w urzędowych gaze- 
tach polskich, które popierają budowę 
pomnika. Oprócz tego naźwiska o- 
fiarodawców będą wydrukowane w 
osoknej książce, którą każdy będzie 
mógł kupić po cenie kosztu papieru. 
Książka ta będzie niejako talizmanem 
dla Polaków i przechodzić będzia 7 
pokolenia na pokolenia jako dzieło 
pamiątkowe. 


Ostatnie Wiadomości. 


Środa, 13 września. 


TOKIO. — W magazynie 
prochu na okręcie 1-ej kla- 
sy Mikasa powstała eksplo- 
zya, i cały okręt został zni- 
szezony, przyczem zginęło 5 
marynarzy, a 334 odniosło 
rany. Był to okręt flagowy 
admirała Togo, któremu 
służyło szczęście w wojnie, 
a w. pokoju doczekał sie 
tak strasznej katastrofy. 


Okręt Mikasa znajdował 
się w zatoce Sasebo. Admi- 
rał Togo nie był na okre- 
cie podczas eksplozyi. 


LONDYN. W armii 
japońskiej zapanowało ogól- 
ne niezadowolenie z zawar- 
cia pokoju i zawieszenia 
broni. 

Rozruchy w Japonii nie 
ustają. W mieście Osaka 
zostało 40 osób pokaleczo- 
nych. Naród nie chce sie 
zgodzić na warunki pokoju. 
T PETERSBURG. — Za- 
burzenia na Kaukazie przy- 
bierają coraz groźniejsze 
rozmiary. W Tyflisie padło 
wiele osób wskutek walk u- 
licznych. 

W zatoce Błotnickiej około 
Finlandyi odkrył rząd ro- 
syiski na małej wysepce 
5000 karabinów przeznaczo- 
nych dla rewolucyonistów. 

CHICAGO. — Aeronauta 
Knabenshnue będzie w swym 
balonie objeżdżał następne- 
go poniedziałku nasze mia- 
sto i gmach Masonic 
Temple. 


przez “Gazetę 


Że wszystkie inne środki 


zawiodły, nie dowodzi to 
bynajmniej, dlaczegoby 
*Kotwiczny Pain Expel- 


ler” Richtera nie miał przy- 
nieść ulgi cierpieniom. Dłu- 
goletnie używanie tegoż 
we wszystkich krajach gło- 
śniej przemawia od słów. 
Na reumatyzm jest śro- 
dkiem niezrównanym. Cena 
buteleczki 25 i 50 centów. 

stwa dla wszystkich 


LJ 
Dunina katolików z polece- 


nia arcybiskupa Dunina ułożona, 
na nowo z roskazu arcybiskupa 
gnieźnieńsko - poznańskiego Flo- 
ryanu Stablewskiego przejrzana 
i uzupełniona. Wydanie dla ko- 
biet. Obejmuje 850 stronie wyra- 
źnego druku na pięknym papie: 
rze. Oprawna ozdobnie w twardą 
cielęcą skórkę z wyzłacanym ty- 
tylikiem i brzegami, z dwoma 
klamerkami niklowemi, z krzy- 
żykiem grubo złoconym na fron- 
towej okładce: rozmiar książki 
7x412 cala. Cała ksiażka wyglą- 
da bardzo ozdobnie. Cena %5-00. 
W. Dyniewicz, 532 Noble str., 
Chicago. Ll. 


Książka do nabożeń- 


Ważne dla polaków, 

Jeżeli masz zamiar spro- 
wadzić jakiś towar, pisz do 
jedynej Polskiej firmy po 
ilustrowany katalog wszel- 
kich towarów, dołączając 
2c znaczek pocztow na je- 
go przesyłkę. 

Columbia Supply House 
218 W. Blackhawk st. Chi- 
cago, IH. W. H. Sajewski, 
Jos. M. Wasilewski właści- 
ciele. 


Listy Polskie na Poczcie. 


151 Adamski F 


261 Bujeraai J 1017 Misszczok J 


103! Morten I 


TU Haryć d 
177 B.eliwiewicz M 1835, Mruczka. J 
T9 Bilek A 1043 Narbut L 


1050 Nowihński J 
104 Nowicka A 
1054 Nylec J 2 


780 Bizik L 
78 Bı gniawaka Z 
734 Burxoaski A 


785 Bryzek T 1056 Qlynicak T 
786 Burek W lvu6! Ozajcowska J 
738 Hyza 8 1163 Ozga J 


733 Chornacki J 
4785 Ciezlon J 

795 Ciza A 

m Cihło J 

799 © zu kowicz M 


1061 Pabirińaka L 
1167 Pxakieajcz F 
1069 Pszowicz A 
1u74 Pawlak M 
1084 Pigała W 


840 Czaflicki A 109! Piasek J 

801 Czopor J 1u95 Polak P 

842 Czyft J 1100 Powruzek S 
ma lyżu 1lu4 Vrochnicka A 


yżu A 
811 D „mbrowska S 
813 Dachek K 

817 Dyrua J 

835 ulełczoweki J 
538 GI niecka M 

843 Gołucki M 

814 Gułublewati Z 
947 G utomski W 
H18 Gralak F 

850 Grudziński M 
85 Graczyk J 

852 Graliħaki J 

B53 (Ghobla 5 

855 Gromola J 

858 Urujnzecka 8 

B30 Grzegorzek R 
862 H»jduatewicz K 


1109 Pra hnicki J 
1118 Rak J 

1115 kezuła H 

1116 Remb-wakł W 
1142 Rowan J 

1128 Runehski L 2 
1132 Rateczka M 
1133 Eybar J 

1134 kz-jak W 
1135 Kzepka K 
1149 Sidor P 

1151 Siepak K 
1154 Bkalaka M 
1150 Śkurażiński J 
118 Szokowski J 
1162 slanicki K 
1165 Siwa K 


871 Hidi d 1169 smuleń 8 
kiewicz A 1171 8. mora J 2 
803 TAi F 1175 Sopiarz J 


1:76 Boposki W 


d huki J 
RE ESET 1177 Soanowsi i A 


895 Jucewicz K 


SS Janiga A 1180 Staaricwicz W 
9a Jarema J 1184 Stojak s 
902 Jarosz T 1197 Soryn J 
Q'S Junk. łka 1199 Byzdek J 


904 Jarzyna J 
906 Jasińska J 
908 Jaakółua A 
%8 Jemboraski J 
913 Jugaszek J 
9I6 Kacprowicz J 
918 Kol czyk J 
019 Kahcifaki J 


1 v0 Szawrycki B 
121 S<erebiński M 
1202 Nze liga J 

1203 Szymkiewicz D 
1206 Szorkahari W 
1207 Sznuuziński J 
1208 Szwickowski A 
120 szyułowski J 


mi Klag J 1210 Szyjowiec L 
933 Krmek J 12 5 Tomczak B 
S:OKoostantynowiczA 1216 T .maskiewicz S 
94i Kos P EA 1223 Taarogufiska A 
JA 1234 Walewski F 


1236 Wach wska M 
1:37 Waśńniewaki J 
12388 Warczyński W 
1239 Woźniak F 


U 
pał Kutyka F 1241 Węglarz M 
967 Kurana M 1348 Wirek A 
98 Kurszyński K 1250 Włodarski J 
MT La h M 1241 Wodzieska J 


931 Lerzczyński P 


1253 Woj ik K 
Ma komnacie W IM Welcik K 
938 Lizak M 1255 Woj'arowicz P 
990 Malicki J 1258 Walak W 
1006 Marciniak W 1246 Wysocki J 
10N Mazgaj J 1260 Zaleski T 


noa Mazarek F 1377 Zima A 


Nowy Rachmistrz 


Roppa i skrócona metoda obli- 


czania, 
ksiyżka zawierająca oryginalny i 
ułatwiony sposób korzystnego, 


wygodnego i szybkiego oblicza- 
nia, a zarazem skrócony sposób 
rachunków i mierzenia. Jest to 
metoda bardzo praktyczna, uży- 
teczna i wygodna dla handlarzy, 
bankierów, farmerów. mechani- 
ków. fabrykantów, górników, 
handlarzy zboża, bydła, bawełny, 
węgli, paszy i rozmaitych arty- 
kułów. Książeczka ta jest pięknie 
oprawna w płótno w kształcie 
portmonetki męskiej i kosztuje 


%1.25. Do nabycia w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 582 Noble 
st., Chicago, III. (x) 


Nowe ksiażki do nabożenstwa 


ANIOŁ STRÓŻ chrześcijanina ku- 
tolika, zbiór modłów i pieśni 
z dodatsiem nieszporów, drogi 
krzyżowej i gorzkich żali. Opraw- 
na ozdobnie w imitacyę z kości 
słoniowej, aksamit, z ozdobnemi 
płaskorzeźbami na frontowej o- 
kładce, z medalikami i klamerką, 
złocone brzegi (lic) Cena da- 
wniej $1.50, teraz $1.35 

PANIE pozostań z nami, książka 
do nabożeństwa dla chrześcian 
katolików w podeszłym wieku, 
duży, wyraźny druk z dodatkiem 
pieśni, oprawna ozdobnie w mięk- 
ką cielęcą skórkę, wyzłacane brze- 
gi i tytuliki z piękną klamerką, 
bardzo łudny prezent dla osób 
starszych. Cena 51.35 

SERCE JEZUSA nasze mitosier- 
dzie, książka do nabożeństwa dla 
czcicieli Najsł, Berca Jezusa 7 
dodatkiem nieszporów i drogi 
krzyżowej, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę z wyzła- 
canemi tytulikami i brzegami. 
Cena $1.00 

ZBIOREK MODLITW dla człon- 
ków npostolstwa Serca Jeznuso- 
wego zebrał i ułożył X. M. My- 
cielsk*, T. J. wydanie dla niewiast 
oprawie ozdobnie w płótno z 
skórkowym grzbietem, czerwo- 
nemi brzegami i wyzłacanemi ty- 
tulikami. Cena dawniej $1.00 
teraz "dc 


MARYA nasza Pomoc ksiązka do 
nabożeństwa ku chwale Bożej i 
czci Niep. P.M., oprawna ozdob- 
nie w skitogen z wyałacanemi 
tytulikami, brzegami i klamerką, 
Cena 50e 


WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, 0- 
zdobnie w skórkę z wyzłacanemi 
tytultkami i brzegami (No 280) 
Cena 35c 

WIANUSZEK Nabożeństwa ka- 
tolickiego ku czci Najśw. Meryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
prawna ozdobnie w miękką cie 
lącą skórkę z wyzłacanemi brze- 
gami i tytulikami z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M. Panny 
Cena 40c 


WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, 0- 
prawny ozdobnie w miękką cię- 
lęcą skórkę z wyzłacanemi brze- 
gami i tytulikami, z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M.Panny 
(No. 416). Cena 5e 


WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czei Najśw. "Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
zdobnie oprawny w miękką cie- 
lęcą skórkę z wyzłacanemi tytu- 
likami i brzegami, z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M. Panny 
(No:410) Cena „ $1.00 


W. Dyniewicz. 
532 Noble st. Chicago, Ill. 


JAK ZEGAR Ludzki system jest jak zegarek, Cośkol- 
e wiek idzie źle, *pracownicy” odmawiają 
————— wypełniania awego obowiązku więc sple- 


szymy do człowieka, któryby go naprawił. 
iść do tego zegarmistrza po kosztowne reperacye, gdy 


Betki razy musisz 
tym- 


czasem kropla oleju mogłaby wszystko doprowadzić do porządku. 


DRA PIOTRA 


0M0Z0 


starodawne z korzeni i ziół lekarstwo, 
jest tą "kroplą oleju”, która zmusi system do pracy. Czyści ano 
nieczystości obciążające system, odżywia krew, wprawla w ruch 
żołądek, wnętrzności, nerki i wątrobę, które pracują z właściwą 


regularnością. Nie jestto apteczna lekarstwo. 


Dostarczane jest 


przez specyalnych agentów lub właściciela 


DR. PETER FAHRNEY, 112- 114 So. Hogne Ave Chicago, Ill. 


Ile to oszczędza czasu i pracy; co za korzyść możecie mieć z tego 
mając gotowy, wygodny, niekosztowny motor do wykonywania 
setnych robót na farmie. Motory te sa gotowe. Jest to 


1. H. C. 


bezpieczny, pojedynczy ł tak mało kosztuje jego pędzenie, że ula powinniście 
obywać slę bez uiego. Nie sądźcie, żeby był skompiłkowuny lub nieprakty- 
czny. Obejrzyjcie go i przekonajcie się, że jest pojedynczy, nlekosztowny 
i łutwy da pędzenia. Wertykalny 2, 3, 6 H. P; Horyzontalny I Przenoszaln 
6, 8, 10, 12 16 H. P. Zgłoście się do naszego agenta, aby wam go pokazał, 
albo piazaie po katalog, opisujący użytek ich na farmach. 


International Harvester Co. of America, lnc, 7 Monrae st.e Chicago 


—— 


(37 1 41) 


Motor 
Gazolinowy 


POLSKA APTEKA, 


o00007> 0000 


e 
© 
© 
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. ; 


257 Hanover street, 
Boston, Mass. 


257 


W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby, 


3 O 17 Kamieniach 
5 Zegarek Kolejowy. 


Paientowany regulutor, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar męzki lub 
damnki, 18 karatow 
czyntem zlotem PARSE 
niany koperta nięknie 
fruworowana. Trzyma 
LĄ) czas Sowenala 1 jest 
apecyalnia używnn 

ji prace SŁUŻBY koni. 
OWA POTRZERI JĄ- 

CA DORREGO ŻEGAK: 
f ENAA Ka. GWAKANTOWANY 
ARU E A NA 26 LAT. BPECYA E- 

RRE a NA OFERTA; Poaylamy 

ton zegarek pod jakimko.wiak adresam €. 0. D. 
$ 6.76! korzin przesyłki, z prawem uprzednie- 
go zez 'aminowania, W razie nie znalezienia go 
aadawulniającym NIE PEIĆ ANI CENTA! PA 
MIĘTAJŻEK bLędzions muniał za taki sam zega 
rek znpłació $ 35.00 w innem mirjeen. Bardzo 
ląkny 14 k. ZŁOTEM KHYTY ŁAŃCUCH | BRE- 
i ARNO n każdym regarkiem. KXCELSIOR 
WATCH CO., 600 Cenrał Baak Bldg., CHICAGO. 


"CENY T 


AJ "I 
AKRGOWE. 
CHICAGO, 13 września 1905, 
MĄKA: beczka 
Twarda wlosenna 
"Twarda patenta 5.00 —5 25 
Btratghta 4. 
Cz ata 8.: 
Miękka zimowa patonta 4 
Twarda zlmowa patents 3 
Żytnia y 
PSZENICA ZIMOWA ibong 
No. 4 czerwona 
No, 8 czerwona 
No. 2 czerwona 
No, B twardy 
No. 2 twurda 
No. 4 blata 
PBZKNICA WIOBI NNA 
No, 8 


No. 4 

Półuocna 
KUKUKYDZA (broz: 1) 

Zwykła 

No. 4 

No. 8 

No. 8 biała 

No, 8 żółta 

No. 2 

No. 2 żółta 

No 2 biała 

Jęczmień 
OWLKB (huszel) 


No, 2 28 
No. 2 biały 28—29 
No. 8 265 
No. 8 biały 20 -28 
No. 4 biały 26-27 
Standard 21—38 
ŻYTO 
No, 2 62—63 
No, 3 59—61 
BŁOMA (1000 funtów) 
Zytnla 6.00—7 00 
Pszeniozna 4.00—5.00 
Owsiana 5.00 — 5.50 
Ryżowa 1.00 
BYDŁO 
Woły tuozna 6.10—7.50 
Zwykłe 8 85—6.00 
Cielgta 8 00— 6.00 
Bwinie tuczne 4.40—4.60 
Prostęta 4.50 —4 70 
Owce 4 60-550 
Jagniętu 8.03—7.00 
PRODUKTA MLECZNY 
Ber briok 10 
Bzwajcarski 11—12 
Limburaki uy 
Maslo ámletankow u 2 
Firsta 19 
Secondes 17 
Dairies 17 
Jaja, (tuzin) 22 


BIANO (1000 funtów) 
Najlepsza tymotka 
Niesortowana tymotka 

JARZYNY 
Pomidory (pudło) 
Cebula zielona (buszel) 
Ogórki tuzin 


Gróch zielony, buszeł 50 1.25 
DRÓB (funt) 
Kury (żywe) 12 
kc: h 
urczęta (żywe 1 
Kaczki PA 14 
Gesi za tuzin 4.00—6.60 
RARTOFLRk (buszel) 43 -52 
Błodkie (beczka) 
Kapusta nowa (pudło) 1.35 1.50 
Pomidory (pudło) 80—50 
OWOCE 
Jabłka (beczka) 1.00—4 50 
Cytryny (pudło) 175—235 
Ranany vek) 15—200 
Brzoskwinie (busze!) 401,25 
Winogrona Koszyk] 12—15 


2000 


KSIĄŻEK DARMO 

przez pocztę, 
; omawiających cho- 
roby męzkie szczególnie. 
Ta książka zawiera wiele ilustracyi i 
jest składem wiedzy tak dla młodych 
jak dla starych, którzy cierpią na csła- 
Mienie, nadużyciu, nerwowe choroby, 
zatrucie krwi. felągnienia. chąrobę ne: 
rek lub pęcherza. Ona objaśnia, jak by 
można w tajemulcy | z powodzeniem 
wyleczyć się w domu. 

*r, Jos. Lister & Co. 
P. 40, Dearborn st. Chicago, II. 


zz 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 


"Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Waetrzymuje 
wypadanie włosów z ESY 
w krótkim czasłe. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy. 
Laboratoryn: 318 Bedford Ave. 
Po szczegóły piszcie pod adresem: 


Prof. J. M. Brundza, 
Urondwny, £ S. 8th, Bkiyn, New York, 


Wydawnictwo Muzyczne 
i Ksiegaroia 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


poleca najpiąkniejsze ntwory muzyczne: 
Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew Jhe 
r 


Bordese. Cyganki duat solo lub châ „ á0a 
Brzeziáaka. Nieopuszczaj nas Modiitwa „ 24e 
Brzesiúaki 10 Chłop. Obertanów, aalo fort, Gua 
Brzeziński. A zawracaj od komina „ 30e 
Brzazriárhi. Matniu kochana, Mazur , 30e 
Chopon. Gdybym ja była ałonecz., aolo śpiew 306 
Chopen. Roxstanie, mazurek Duet sg 506 
Chopea. Kompletne dzieła, 8 tomy, solo fort. 6.00 
(kopea. Marsz pogrzebowy, znąn 


Ciechanowski. jetryamfij dziewczę solo śp. fie 
uwikiel. Idź do djabħ, Mazurek F ke - 
Pall M. Z Ojeyrtych Niw Z. P, N., erofort, 1.30 
Ivanovici. Nafalach Dunaju, walo „ soc 
Janaar. Polonez Kościuszki be 
Karanownki Do pracy, Solo lub chôr +ssss: 30e 
Koszat. Bamotny, piosnka, solo śplaw 25a 


Kratzer. Dumka, Ludzie mówią 4 2 
Krogulski Dwie pleśni narodowe, solo fort 50ę 
Kurpiźśski. Witaj Króla, bolonex n bis 
Ławandowaki. Stary Droch, mazur s 1 
Moniuszko. Pieśh wieczorna, aolo śpiew 250 


Moniuszko. Kozak. Tam na górze n She 
Monluarko. Krakowiaczok wesół n 25o 
Moniaszko. Marâz żałobny, chór męski 0e 
Moniusrko. Mazur £ Halki. Gi kac 
Niadrielnki. Dwa krakowiaki sola fort. 0e 
Qaiński. Polonez bardzo znany h dka 
(lamańnki. Blały mazor, znany a 20a 
Powiadowaki, Rach-ciach-ciach, polka ,, dba 
Pleńni Narodowa. najpożądańsza, “ bie 
Nekola Śplawu. Największa |! najlepaza.... 7,95 


Nzkoła naakrzypce Najlepsza | najwiekza 11.80 
Nekola ma Kortepian. Najwiękaza | najlapóxa 6.60 
Nzkoła ua Orkany lub Fia harmonią i 
Flet. z klapami lnb bez........ a 
Cornet, Alta, Tenor lub Bariton 1.00 
Gitarę, hiszpańska EREET 
na Cvrtrę = melodyamipolekiemi 3.60 
Wanlorek Pile Kuba: Waryacye naakrzypce 60 
Wroński. Diabeł. galop z ryciną solo, tort, 20 
Wlenlawaki Kujawiak znany koncertowy sa 
Zalewaki. Nieszczęśliwa, mazore£ apiew aa 
Zalewaki. Marsz Pogrzebowy, chór meski 26 
Zalemnki. Walczyku mój, sola lub chór żeń. 50 
Zalawnki. Ojten mazur, czysta bieda solo fort. få 
Zalewski. Znalezione szcześcia, walc 2h 
Zalawnki Waaele, Kujawiak A 30 
Zalawnki. Bożacoś| REES orkieatra 1 
Zalewski Z dymem i Jeszcza ika 1 
Zalewnki. Oj ten mazur,czyata biede 
Zalewaki. Polonez Kościnezki 1 walc 
Zalewari. Wesele, Kujawiak dj 
Zalewaki. Boże Coś Pal, | maz. 8 mala, kap- 1.00 
Zalewaki. Z dymam poż. i Jeszcze Pol. u» 1-00 
Zalewaki O! ten mazor i Krakowiak 1 LR 
Zalewaki, Oberek | Kajawiak OO 
Zalawaski Waele knjawiak NU 

Przy zamówlen'u należy EWA EE | 
ocztowy na ohazarniajaza katala a 

atałogi książek. DOTA BCZAM NUT DO 


ZTU TEATRALNYCH. 
B. J. Zalewski, 
Dept. 11 Kmma str’ CHICAGO, ILL 


Tel. 1488 Helstad. 


